
A tu w głowie ciągle szumi.

Chociaż wszyscy nam mówiąXE " Chociaż wszyscy nam mówią "
G e
Już się zmienił czas
C D
Mimo tego to nie obchodzi nas
G e C D
Przecież każdy ma
G e
Po dwadzieścia lat
C D
Każdy na swój sposób widzi świat
G e C D D7
A tu w głowie ciągle szumi
G e C D
Jeszcze by się chciało
G e C D
Robić to, co zakazane
G e C D
Czego zawsze było mało
G e C D


G e C D
Gdy siedzimy przy ognisku

Szybko mija czas

Bowiem wszędzie jest wesoło

Tam gdzie nie brak nas

Nam wystarczy dobra paczka i gitara

Przecież zawsze się dobierze fajna wiara.

A tu w głowie ciągle szumi ...

Ale to już było

Maryla Rodowicz

Z wielu pieców się jadło chleb
C G C
lubD A DXE "Z wielu pieców się jadło chleb"
Bo od lat przyglądam się światu
F G
G A
Nieraz rano zabolał łeb
C G C
D A D
I mówili zmiana klimatu
F G
G A
Czasem zdarzył się wielki raut
e d
fis e
Albo feta proletariatu
F G
G A
Czasem podróż najlepszym z aut
e d
fis e
Częściej szare drogi powiatu
F G
G A
Ale to już było
F
G
I nie wróci więcej
G C
A D
I choć tyle się zdarzyło
e
fis
To do przodu wciąż wyrywa głupie serce
F C
G D
Ale to już było
F
G
Znikło gdzieś za nami
G C
A D
Choć w papierach lat przybyło
e
fis
To naprawdę wciąż jesteśmy tacy sami
F C
G D
Na regale kolekcja płyt

I wywiadów pełne gazety

Za oknami kolejny świt

I w sypialni dzieci oddechy

One lecą drogą do gwiazd

Przez niebieski ocean nieba

Ale przecież za jakiś czas

Będą mogły same zaśpiewać

Ale to już było…

Ideały

Na ścianie masz kolekcję swoich barwnych wspomnieńXE "Na ścianie masz kolekcję swoich barwnych wspomnień"
D A e
Suszony kwiat, naszyjnik, wiersz i liść

Już tyle lat przypinasz szpilką na tej słomie

To wszystko co cenniejsze jest niż skarb

Pośrodku sam generał Robert Baden Powell

Rzeźbiony w drewnie lilijki smukły kształt

Jest krzyża znak i srebrny orzeł jest w koronie

A zaraz pod nim harcerskich dziesięć praw

Ramię pręż, słabość krusz
D A
I nie zawiedź w potrzebie
e h

Podaj swą pomocną dłoń

Tym co liczą na ciebie

Zmieniaj świat, zawsze bądź

Sprawiedliwy i odważny

Śmiało zwalczaj wszelkie zło

Niech twym bratem będzie każdy

Świeć przykładem, świeć
G A D
I leć w przestworza, leć

I nieś ze sobą wieść,

Że być harcerzem chcesz

Kiedy spyta cię ktoś

Skąd ten krzyż na twej piersi

Z dumą odpowiesz mu

Taki mają najdzielniejsi

I choć mało masz lat

W tym harcerskim mundurze

Bogu, ludziom i ojczyźnie

Na ich wieczną chwałę służę

Świeć przykładem świeć…

Bar w Beskidzie

EKT

Jeśli chcesz z gardła kurz wypłukać
G D

Tu każdy wskaże ci drogę
C D

W bok od przystanku PeKaeSu
G D

W prawo od drogi asfaltowej
C D G

Kuszą napisy ołówkiem kopiowym
Na drzwiach "od dziesiątej otwarte"
"Dziś polecamy kotlet mielony"
I "lokal kategorii czwartej"
Lej się chmieluXE "Lej się chmielu"
G D
Nieś muzyko po bukowym lesie
C G
Panna Zosia ma w oczach dwa nieba
e h
Trochę lata z nowej beczki przyniesie
C D

W środku chłopaki rzucają łaciną

O sufit i cztery ściany

Dym z Extra – mocnych strzela jak szampan

Bledną obrusy lniane

Za to wieczorem gdy lipiec duszny

Okna otworzy na oścież

Gwiazdy wpadają do pełnych kufli

Poogryzanych jak paznokcie

Lej się chmielu…

Kiedy chłopaki na nogach z waty

Wracają po mokrej kolacji

Świat się jak okręt morski kołysze

Gościniec dziwnie ślimaczy

A czasem któryś ze strachem na wróble

Pogada o polityce

Jedynie cerkiew marszczy zgorszona

Szorstkie od gontów lice

Lej się chmielu…

Babę zesłał Bóg

Renata Przemyk

 1.Babę zesłał BógXE "Babę zesłał Bóg"
a

 Raz mu wyszedł taki cud, 
a

 Babę zesłał Bóg
d

 Coś innego przecież mógł.
a

 Żeby dobrze zrobić wam,
FE

 Żeby dobrze zrobić wam, 
FE

 Babę zesłał Pan.
a

 2.Bóg też chłopem jest

 Świadczy o tym Jego gest,

 Bóg też chłopem jest

 Tak jak swing i blues i jazz.

 Żeby z baby ciągle drwić,

 Żeby z baby ciągle drwić,

 Trzeba chłopem być.

 3.Bóg ci zesłał mnie

 Byś miał kogoś w noc i dzień,

 Bóg ci zesłał mnie

 Ty się z tego tylko ciesz.

 Z woli nieba jestem tu,

 Z woli nieba jestem tu,

 Więc się do mnie módl.

Ballada o drugim brzegu

Pod Budą


d C d C d
 lub
a G a G a

Gdy wydeptamy wszystkie ścieżki lata,
d C d

a G a
Gdy nam nie starczy cień wysokich drzew,
d C7 F d
a G7 C a

Gdy już poznamy sens naszego świata,
B C F d
F G C a

To przeprawimy się na drugi brzeg.
B C d
F G a

Niech nie przeszkadza nam niesforna rzeka

I łodzi szybki pokieruje bieg,

Bo choć nie wiemy co w oddali czeka,

To przeprawimy się na drugi brzeg.

W ciszy, w ciszy steru nic nie trudziXE "W ciszy, w ciszy steru nic nie trudzi";
g F C d
d C G a

W szalikach ciepłych, w paltach jak na jesień –
B C F
F G a

Tak obok siebie paru zwykłych ludzi
g F C d
d C G a

I tak nas niesie… tak nas dokądś niesie.
B C a
F G a

I tylko czasem łódź z przeciwka cicho,

Tego się przecie nie spodziewał człek –

Jak my podobnych co z oddali płyną

Po dniach skończonych na swój drugi brzeg.

Na drugi brzeg… na drugi brzeg…

Ballada o dziewczynie co piła gorące mleko

Są małe stacje wielkich koleiXE "Są małe stacje wielkich kolei"
C E

Nieznane jak obce imiona,
F C

Są małe stacje wielkich kolei
F C

Jakiś napis i lampa zielona.
F G7
Na takiej stacji dawno już temu
C E

Z daleka jadąc, z daleka
F C

Widziałem dziewczynę w niebieskim szaliku,
F C

Jak piła gorące mleko.
G7 C

Teraz tamtędy już nigdy nie jeżdżę,
F C

A miasto moje daleko.
F C

Lecz myślę czasem o tamtej dziewczynie,
F C

Jak piła gorące mleko.
G C

I nieraz chciałbym aby tu była,
C E

A może to miałoby sens.
F C

Jak ona śmiesznie to mleko piła,
F C

Gapiąc się na mnie spod rzęs.
G C

Mam swoje sprawy, inne podróże

I nie tamtędy mi droga.

Lubię ulice wesołe i duże

I kolorowe światła na rogach.

Pewnie ma chłopca tamta dziewczyna,

A może wybrała się w świat.

Albo po prostu może jest głupia

Jak jej siedemnaście lat.

Zresztą to przecież nie ma znaczenia,

Mieszkam naprawdę daleko.

Lecz myślę czasem o tamtej dziewczynie,

Jak piła gorące mleko.

I nieraz chciałbym aby tu była,

A może to miałoby sens.

Jak ona śmiesznie to mleko piła,

Gapiąc się na mnie spod rzęs.

Ballada o krzyżowcu

Wolniej, wolniej, wstrzymaj koniaXE "Wolniej, wolniej, wstrzymaj konia".
e
Dokąd pędzisz w stal odziany ?
A
Pewnie tam, gdzie błyszczą w dali
C
Jeruzalem białe ściany.
D
Pewnie myślisz, że w świątyni

Zniewolony Pan twój czeka,

Abyś przybył Go ocalić,

Abyś przybył doń z daleka

Wolniej, wolniej, wstrzymaj konia.

Byłem dzisiaj w Jeruzalem,

Przemierzałem puste sale,

Pana twego nie widziałem.

Pan opuścił święte miasto

Przed minutą, przed godziną.

W chłodnym gaju na pustyni

Z Mahometem pije wino.

Wolniej, wolniej, wstrzymaj konia.

Chcesz oblegać Jeruzalem.

Strzegą go wysokie wieże,

Bronią go mahometanie.

Pan opuścił święte miasto,

Na nic poświęcenie twoje.

Po cóż niszczyć białe ściany,

Po cóż ludzi niepokoić ?

Wolniej, wolniej, wstrzymaj konia.

Porzuć walkę niepotrzebną,

Porzuć miecz i włócznię swoją

I jedź ze mną i jedź ze mną.

Bo gdy szlakiem ku północy

Podążają hufce ludne,

Ja podnoszę dumnie głowę

I wyruszam na południe.

Ballada na złe drogi

EKT

Na drogi złe, dni zwyczajne
d E
I na najwyższe z progów
F
Dostaliśmy w dłonie balladę
d E
I pachnie jak owoc głogu
a A7
I będzie przebiegać muzykaXE "I będzie przebiegać muzyka"
d G
Czy ty wiesz jak to dużo po dniu?
C F
I w wierszu wciąż będzie rozkwitać
d E
Ballada - posag mój
a A7 (a)
Na ludzi o szarych obliczach

Na ścieżki i wilcze doły

Gdy zechce na głos będzie krzyczeć

I w miejscu nam nie ustoi

I będzie przebiegać muzyka…

A kiedy będziemy odchodzić

Hen do Krainy Łowów

Błękitne się niebo otworzy

I spadnie jak owoc głogu

I będzie przebiegać muzyka…

Bardzo smutna piosenka retro

Pod Budą

Lato było jakieś szare
G D
I słowikom zbrakło tchu
G D
Smutnych wierszy parę
H7 e
Ktoś napisał znów
A D
Smutnych wierszy nigdy dosyć

I zranionych ciężko serc

Nieprzespanych nocy

Które trawi lęk

Kap, kap – płyną łzy
G DXE "Kap, kap – płyną łzy"
W łez kałużach ja i ty
G D
Wypłakane oczy i przekwitłe bzy
G E7 a D6 G
Płacze z nami deszcz

I fontanna szlocha też

Trochę zadziwiona skąd ma tyle łez

Nad dachami muza leci

Muza czyli weny znak

Czemuż wam poeci

Miodu w sercach brak

Muza ma sukienkę krótką

Muza skrzydła ma u rąk

Lecz wam ciągle smutno

A mnie boli ząb

Kap, kap…

Beskid

Wolna Grupa Bukowina

A w Beskidzie rozzłocony bukXE "A w Beskidzie rozzłocony buk"
G C D G
A w Beskidzie rozzłocony buk
G C G D
Będę chodził Bukowiną
C D
Z dłutem w ręku
G
By w dziewczęcych twarzach
C 

Uśmiech rzeźbić
G 
Niech nie płaczą już
C D
Niech się cieszą po kapliczkach
C D
Moich dróg.
G
Beskidzie, malowany cerkiewny dach
G C D G
Beskidzie, zapach miodu w bukowych pniach
G C H7 e
Tutaj wracam, gdy ruda jesień
C D
Na przełęcze swój tobół niesie
G C
Słucham bicia dzwonów
G
W przedwieczorny czas
C D
Beskidzie, malowany wiatrami dom
G C D G
Beskidzie, tutaj słowa inaczej brzmią
G C H7 e
Kiedy krzyczę w jesienną ciszę
C D 

Kiedy wiatrem szeleszczą liście
G C
Kiedy wolność się tuli w ciepło moich rąk
G C D
Gdy jak źrebak się tuli do mych rąk.
C D G
A w Beskidzie zamyślony czas

A w Beskidzie zamyślony czas

Będę chodził gór poddaszem 

By zerwanych marzeń struny

Przywiązywać niespokojnym dłoniom drzew

Niech mi grają na rozstajach

Moich dróg.

Beskidzie, malowany cerkiewny dach…

Bez słów

Wolna Grupa Bukowina

Chodzą ulicami ludzie
G D

Maj przechodzą, lipiec, grudzień
e h
Zagubieni wśród ulic bram
C G D
Przemarznięte grzeją dłonie
G D

Dokądś pędzą, za czymś gonią
e h

I budują wciąż domki z kart
C G D

A tam w mech odziany kamieńXE "A tam w mech odziany kamień"
C G

Tam zaduma w wiatru graniu
C G

Tam powietrze ma inny smak
C G D

Porzuć kroków rytm na bruku
C G

Spróbuj – znajdziesz jeśli szukać
C G

Zechcesz nowy świat, własny świat
C G D

Płyną ludzie miastem szarzy

Pozbawieni złudzeń, marzeń

Omijają wciąż główny nurt

Kryją się w swych norach krecich

I śnić nawet o karecie

Co lśni złotem nie potrafią już

A tam w mech odziany kamień…

Żyją ludzie, asfalt depczą

Nikt nie krzyknie – każdy szepce

Drzwi zamknięte, zaklepany krąg

Tylko czasem kropla z oczu

Po policzku w dół się stoczy

I to dziwne drżenie rąk

A tam w mech odziany kamień…

Bieszczady

Tu w dolinach wstaje mgłą wilgotny dzień,
e9 a
Szczyty ogniem płoną, stoki kryje cień.
D7 G H7
Mokre trawy rosą wypatrują dnia,
e9 a
Ciepła, które pierwszy Słońca promień da.
D7 G H7
Cicho potok gada, gwarzy pośród skałXE "Cicho potok gada, gwarzy pośród skał"
G C D7 G
O tym deszczu, co z chmury trochę wody dał

Świerki zapatrzone w horyzontu kres

Głowy pragną wysoko, jak najwyżej wznieść.

Tęczą kwiatów barwny połoniny łan,

Słońcem wypełniony jagodowy dzban.

Pachnie świeżym sianem pokos pysznych traw,

Owies dzwoneczkami w ciszy niebu gra.

Cicho potok gada…

Serenadą świerszczy, kaskadami gwiazd

Noc w zadumie kroczy, mroku ścieląc płaszcz.

Wielkim wozem księżyc rusza na swój szlak –

Pozłocistym sierpem gasi lampy dnia.

Cicho potok gada…

Bieszczady rock’n’roll

Miały już Bieszczady swoje tangoXE "Miały już Bieszczady swoje tango",
G
Miały także taniec zwany sambą.
C7 G
Miały także polkę prosto z pola,
G
Lecz nie miały jeszcze rock’n’rolla
D C G
Bieszczady rock’n’roll,
G
Połoniny woogie–boogie.
G
Gdy jesteś tylko sam,
G C7
Dzień się staje taki długi.
C7 G
Gdy jesteś z nami wraz,
G D
Bardzo szybko mija czas.
C G
Na stanicy błoto po kolana,

A deszcz pada od samego rana.

Przemoczone wszystko do niteczki.

Chciałbyś zmienić buty i majteczki.

Bieszczady rock’n’roll…

Bieszczadzki rajd

Zebrało się tutaj wielu takich jak ty –
C a d G C  a d G
Siadaj z nami przyjacielu, a zaśpiewamy ci
C C7 F f C G C
Rajd, rajd, bieszczadzki rajdXE "Rajd, rajd, bieszczadzki rajd",
C a d G
Czy to w słońce, czy to w deszcz
C a d G
Idziesz z nami przyjacielu,
C C7 F f
Bo sam chcesz.
C G C
Każdy harcerz przeżyć chce ten bieszczadzki rajd –

Aby wzmocnić swoje siły jemy dużo pajd.

Rajd, rajd, bieszczadzki rajd…

Czasem chleba nam brakuje, ale fajno jest –

Ktoś nas wtedy poratuje, to braterski gest.

Rajd, rajd, bieszczadzki rajd…

Może kiedyś tu za rok wszyscy się spotkamy,

Obsiądziemy ogień w koło i tak zaśpiewamy:

Rajd, rajd, bieszczadzki rajd…

Bieszczadzki trakt

Kiedy nadejdzie czas zwabi nas ognia blask
G D C G
Na polanę, gdzie króluje zły.
D C G
Gwiezdny pył w ogniu tym z oczu wyciśnie łzy
G D C G
Tańczą iskry z gwiazdami, a my…
D C G
Śpiewajmy wszyscy w ten radosny czasXE "Śpiewajmy wszyscy w ten radosny czas "
C D G
Śpiewajmy razem ilu jest tu nas
C D e
Chodź lata młode szybko płyną, wiemy, że
C D G e
Nie starzejemy się
C D G
W lesie gdzie licho śpi, ma przygoda swe drzwi

Chodźmy tam, gdzie na ścianach lasów lśnią

Oczy sów, wilcze kły, rykiem powietrze drży

Tylko gwiazdy przyjazne dziś są.

Śpiewajmy wszyscy…

Dorzuć do ognia drew, w górę niech płynie śpiew

Wiatr poniesie go w wilgotny świat

Każdy z nas o tym wie – przecież spotkamy się

A połączy nas bieszczadzki trakt. 

Śpiewajmy wszyscy…

Bieszczadzkie reggae

Porannej mgły snuje się dym
d C d C
Jutrzenki blask na stokach gór
d C d C
Nowy dzień budzi się, budzi się, budzi się
F C d C
Melodię dnia już rosa gra
d C d C
Reggae, bieszczadzkie reggaeXE "Reggae, bieszczadzkie reggae "
d C d C
Słońcem pachnące, ma jagód smak.

Reggae, bieszczadzkie reggae

Jak potok rwący przed siebie gna.

Połonin czar ma taką moc

Że gdy je ujrzysz pierwszy raz

Wrócić chcesz, wrócić chcesz tu za rok

Z poranną rosą czekać dnia.

Reggae, bieszczadzkie reggae…

Blues dla małej

Stare Dobre Małżeństwo

Wystukaj po torach do mnie listXE "Wystukaj po torach do mnie list"
C G
Wtedy naprawdę nie wyjedziesz cała
a G
Niech będzie w nim lokomotywy gwizd
F C
Tylko to zrób jeszcze dla mnie – Mała
h75- E7 a

Wystukaj po torach do mnie list

Choćby w alfabecie Morse'a

Moja ulica jeszcze twardo śpi

Jeśli tak chcesz w liście zostań

        A mogliśmy – Mała – razem łąką iść
h75-
        Świt witać po kolana w rosie
a
        A mogliśmy – Mała – razem piwo pić
G
        Dom nasz zamienić na sto pociech
E
        A mogliśmy – Mała – konie kraść
F
        Z niebieskiego boskiego pastwiska
C
        A mogliśmy – Mała – w środku lata
h75-
        Zbudować słoneczną przystań
E a
Napisz od serca do mnie list

I zamieszkaj w tym liście cała

Niech śmiechu dużo będzie w nim

Obiecaj mi to dzisiaj – Mała

Napisz od serca do mnie list

Lecz – proszę – nie wysyłaj go nigdy

W szufladzie zamknij go na klucz

Niech czeka wciąż lepszych dni

        A mogliśmy – Mała – razem łąką iść…

Blues o tesknocie

EKT

Dzisiaj pierwszy spadł śnieg



.e.a.

Dzień za dniem zwalnia bieg



.e.a.

Ranek budzi się zły




.C.H7.

Zimą więcej się śni




.C.H7.

Staje w oknie i drży




.e.a.

Woła ach, potem och




.e.a.

I przeciąga się





.C.H7.

Przeciąga jak śpioch




.a.e.

Pociąg twój spóźnia sięXE " Pociąg twój spóźnia się "


.a.e.

Jeden rok, minuty dwie


.a.e.

W niebie, piekle, we śnie


.a.D.

Szukam cię



.G.H7.

W niebie, piekle, we śnie


.a.e.

Szukam cię, szukam cię


.a.e.

W lampce wina czerwonego

.C.H7.

Na dnie




.a.e.a.H7.

Zegar gada tik-tak

Miłość gorzki ma smak

Serce rozsadza mi

Każde skrzypnięcie drzwi

Grają bluesa tuż, tuż

Ma twój wdzięk i swój luz

I tęsknoty mej znamię

I już

Ale życie to jest

Ani blues, ani jazz

Tylko muzyka gwiazd

Tylko czas, tylko czas

Więc nie czekaj na cud

Koniec świata, losu traf

Tylko wracaj

Ciało, duszę mą zbaw

Pociąg twój spóźnia się...

Pociąg twój spóźnia się...

Błogo bardzo sławił będę ten dzień

Stare Dobre Małżeństwo

Błogo bardzo sławił będę ten dzieńXE "Błogo bardzo sławił będę ten dzień",
a C G a
Kiedy na nowo się narodzę,
C G a e G
Nawet gdy to będzie śmierci mej dzień,
F d G a
Może jednak narodzę się wcześniej.
F G a e G
Nie będzie za mną chodził mój cień,

Kiedy na nowo się narodzę,

Straszny i zwęglony, czarny mój cień;

Drzewo gromem rażone w lesie.

Spał będę w nocy a nie spał w dzień,

Kiedy na nowo się narodzę,

Jasny, bez demonów będzie mój sen,

Zaś na jawie nie zjedzą mnie pleśnie.

Pójdę bezpowrotnie daleko, hen,

Kiedy na nowo się narodzę;

Wszędzie na miłość głuchy jak pień,

Będę w sadach obrywał czereśnie

Bo nikt nie ma z nas

Bo nikt nie ma z nasXE "Bo nikt nie ma z nas"
C
lub
D
lub
E
Tego co mamy razem,
d
e
fis

Kiedy każdy wnosi ze sobą to co ma.
F G
G A
A H

Zatem aby wszystko mieć

Potrzebujemy siebie razem.

Bracie, siostro ręka w rękę z nami idź.

da capo senza fine

Bolero

W małym miasteczku,
a

Gdzieś na krańcach Hiszpanii
G

Stary krawiec Augusto
F

Szył bolero najtaniej.
E Ezm
I czy pan był bogaty,

Pan był biedny, czy kmieć,
Każdy takie bolero

Chciał mieć!

To bolero
aXE "To bolero"
Dla bogatych kawaleros.
G

W tym bolero będziesz senior
a G

Prezentował się jak struś.
F E

Na bolero kawaleros ty się skuś!
F E

Na bolero kawaleros ty się skuś!
F E Ezm
Jakie chcesz pan bolero –
a

Białe, czarne, różowe,
G

Zapinane od przodu,
F

Czy wkładane przez głowę?
E

Z przodu złote guziki,
a

Z tyłu patka, czy nie?
G

Jakie chcesz pan bolero… Ole!
F E Ezm
Na corridę gdy pójdziesz

W tym bolero okryty,

O biust harpes zabije

Serce twej seniority.

No i ona zemdlona,

Na twe łono bez sił

Padnie szepcząc amigos…

„Kto to szył?”
G F E

To bolero…

Boże pełen w niebie chwały

Stare Dobre Małżeństwo

Boże, pełen w niebie chwałyXE "Boże, pełen w niebie chwały",
G C D G
A na krzyżu – pomarniały –
C D G
Gdzieś się skrywał i gdzieś bywał,
h
Żem Cię nigdy nie widywał?
C G D
Żem Cię nigdy nie widywał?
G D G
Wiem, że w moich klęsk czeluści

Moc mnie twoja nie opuści!

Czyli razem trwamy dzielnie,

Czy też każdy z nas oddzielnie?

Czy też każdy z nas oddzielnie?

Mów, co czynisz w tej godzinie,

Kiedy dusza moja ginie?

Czy łzę ronisz potajemną,

Czy też giniesz razem ze mną?

Czy też giniesz razem ze mną?

Bukowina I

WGB

W Bukowinie góry w niebie postrzępionym
a D C G a
W Bukowinie rosną skrzydła świętym bukom
a D C G a
Minął dzień wiatrem z hal rozdzwoniony
a C D C a
I nie mogę znaleźć Bukowiny i nie mogę znaleźć
aDCGaDGa
Chociaż gwiazdy mnie prowadzą, ciągle szukam.
aDCeGa
W Bukowinie zarośnięte echem lasyXE " W Bukowinie zarośnięte echem lasy "
W Bukowinie liść zieleni się i złoci

Śpiewa czasem basior ciemnym basem

I nie mogę znaleźć Bukowiny i nie mogę znaleźć

Choć już szukam godzin krocie i dni krocie.

W Bukowinie deszczem z chmur opada

Okrzyk ptasi zawieszony w niebie

Nocka gwiezdną gadkę górom gada

I nie mogę znaleźć Bukowiny i nie mogę znaleźć

Choć mnie woła Bukowina wciąż do siebie.

Bukowina II

WGB

Dość wytoczyli bań próżnych przed domy kalecy
C d F C
Żyją jak żyli - bezwolni i głusi i ślepi
C d F C
Nie współczuj - szkoda łez i żalu
d G e
Bezbarwni są bo chcą być szarzy
d G C a
Ty wyżej, wyżej bądź i dalej
e F Fis G C
Niż ci co się pozbyli marzeń.
d G G7 C              

Niechaj zalśni Bukowina w barwie malinXE " Niechaj zalśni Bukowina w barwie malin "
C F G
Niechaj zabrzmi Bukowina w wiatru szumie
C F G
Dzień minął, dzień minął nadszedł wieczór
C F C C7
Świece gwiazd zapalił
F Fis G
Siadł przy ogniu, pieśń posłyszał i umilkł
C d F C
Po dniach zgiełkliwych, po nocach wyłożonych brukiem

W zastygłym szkliwiu gwiazd neonowych próżno szukać

Tego co tylko zielonością

Na palcach zaplecionych drzemie

Rozewrzyj dłonie mocniej, mocniej

Za kark chwyć słońce, sięgnij w niebo

Niechaj zalśni Bukowina w barwie malin ...

Odnaleźć musisz, gdzie chmury górom dłoń podają

Gdzie deszcz i susze, gdzie lipce, październiki, maje

Stają się rokiem, węzłem życia

Swój dom bukowy zawieszony

Na nieba pniach kroplą żywicy

Błękitny, złoty i zielony

Niechaj zalśni Bukowina w barwie malin ...

Cały dzień na szlaku

Tysiące mil mam za sobą jużXE "Tysiące mil mam za sobą już",
C

Spocone czoło pokrywa kurz,
F C

Lecz ciągle idę, woła mnie mój szlak.
C G G7
Na polnej drodze pozdrawiam wiatr,
C

Czasem w strumieniu przemyję twarz,
F C

A przed zaśnięciem pytam o drogę gwiazd.
C G G7 C

Cały dzień na szlaku,
F C

A wieczorem ognia blask.
d a

Chociaż nieraz w brzuchu pusto,
C

Zawsze sobie radę dam.
d F C

Spłukane deszczem niebo lśni,

Czerwienią słońce barwi świt,

Odrzucam koce, w drogę ruszać czas.

Deszczowych pereł się dywan skrzy,

Królewskim gestem wiatr spędza mgły.

Już bez wahania wkraczam na mój szlak.

Cały dzień na szlaku…

Wędrówka kiedyś skończy się,

Osiadłe życie zacznę wieść.

Pieniądze, żona, dzieci pewnie też.

Ale na pewno odnajdzie mnie

Natrętny refren piosenki tej.

Wyruszam znowu, niech dzieje się co chce.

Cały dzień na szlaku…

Chcę

Leszek Kopeć

Chcę biec do ludziXE "Chcę biec do ludzi",
C C7+ F e

Którzy wiedzą jak dziś jeszcze można trwać!
d7 G C   d7 G

Chcę mocno wierzyć
C C7+ F e

W to, że jeszcze z głębi siebie mogę coś dać.
d7 G C   d7 G

Dziś tak nam trudno wzbić się ponad szary dzień,
C C7+ d7
Spojrzeć z obłoków na ten świat.
f G C   d7 G

Różowe okulary zagubiły się,
C C7+ d7
Z oczu znika blask, marzenia tracą kształt.
E7 a D7 d7 G

Chcę biec do ludzi…

Trochę nam smutniej, zima zawróciła znów,

Zamiast pierwiosnków pada śnieg

Czekamy na wiosnę, może coś nam spełni się,

Pośród życia trosk znajdziemy własny los.

Chcę biec do ludzi…

Trzeba zatrzymać się na chwilę w morzy spraw,

Popatrzeć z bliska w czyjąś twarz;

Odnaleźć ludzi, którzy myślą tak jak ja,

Przeczekać pośród nich, aż nadejdzie lepszy czas.

Chcę biec do ludzi…

Chemik

Mam dwie ręce do każdej roboty,
G
Bardzo lubię święta i wolne soboty.
a
Chodzić do szkoły też mi się nie chciało,
G
Siły to mam dużo, lecz rozumu mało.
a
Z mych nauczycielek tylko jedną kocham,
F C
Co uczyła robić C2H5OH.
F G
Pani w swej pracowni piękny zestaw miała,
F C
A, że mnie lubiła, to mi pokazała.
G C
Od tej pory w sklepie nigdy nie kupuję,
F C
W kuchennym zaciszu sam se produkuję.
G C
Psyt, psyt, cichuteńko gaz mi syczyXE "Psyt, psyt, cichuteńko gaz mi syczy".
D e
Psyt, psyt, słychać wody dźwięk w chłodnicy.
A h A
Bul, bul, mówi rurka do wężyka –
D e
Jaka piękna to muzyka.
A D   A
Mniam, mniam, mówią drożdże sacharozie,
D e
Mniam, mniam, w cieście byłoby nam gorzej.
A h A
Cmok, cmok, drożdże z cukrem się całują
D e
I zaraz potem pączkują.
A D   A
Najgorsze są chwile, kiedy wstaję rano –

Nie wiem, gdzie mam głowę, a gdzie mam kolano.

Chcę się czegoś napić, więc otwieram kredens,

A tam siedzi hrabia von Delirium Klemens.

Wraz z nim jego wierne życia towarzyszki,

W zimowych futerkach cztery białe myszki.

Wiem, kto ich tu przysłał – mówiła mi żona.

To są delegaci znanej firmy Ponar.

Bo odkąd zaczęli robić tę Vistulę,

Strasznej konkurencji boją się bidule.

Kap, kap, kropla po kropelce spada.

Kap, kap, słychać nawet u sąsiada.

Bul, bul, mówi rurka…

Komitet blokowy, podczas swoich obrad,

Mnie zaproponował do nagrody Nobla.

A ja się nie zgadzam, mówię wam lojalnie,

Bo moja pracownia działa nielegalnie.

Wiem, że zasłużyłem, macie dużo racji,

Ale przecież nie ma Nobla w konspiracji.

Jak ktoś do drzwi puka, mnie to nie przeszkadza,

Może to są goście, może to są władza.

Zacier mam w akwarium – tak w razie kontroli,

Przecież nikt do rybek się nie dop…

Psyt, psyt, cichuteńko…

Bo ja jak wypiję, to mam w sobie luz,

Nie straszny mi Pershing, nie straszny mi Cruize.

Wtedy, się otwarcie, śmiało mogę przyznać,

Że ze mnie jest, tego, niczego mężczyzna.

Wtedy mi nie zimno, gdy leżę na ziemi.

O jak ja cię kocham moja Pani z chemii!

Kap, kap, kropla po kropelce…

Chłopcy z „Albatrosa”

Na manewry do Saint Marca
a
Przypłynęła marynarka,
a
Przypłynęła hen z dalekich, obcych mórz.
a A7
A że karczma była sławna
d
U starego ojca Pawła,
a
Więc tam spieszy pięciu chłopców z „Albatrosa”.
E E7 a
I ten pierwszy, co był chudyXE "I ten pierwszy, co był chudy",
a
I ten drugi, co był rudy,
a
I ten trzeci, co bez przerwy wódkę chlał,
a A7
I ten czwarty – ten obdarty –
d
Co miał w górę nos zadarty,
a
I co z czartem o swą duszę w kości grał!
E E7 a
I ten piąty – ten najmłodszy –
a
Co w miłości był najsłodszy,
a
Co miał oczy jak diamenty czarne dwa!
a A7
Jak dziewczynie spojrzał w oczy,
d
To od razu zauroczył
a
I mógł wtedy robić wszystko to, co chciał!
E E7 a A7
Każda jasno-, ciemnowłosa
d
Śni o chłopcach z „Albatrosa”,
a
Z „Albatrosa”, bo ich statek tak się zwał.
E E7 a

A miał stary ojciec Paweł

Córkę wielce niełaskawą,

Piękną Lili, co nie chciała chłopców znać.

Aż pewnego dnia ujrzała,

Strach powiedzieć – pokochała

Wszystkich naraz pięciu chłopców z „Albatrosa”.

I pierwszego, co był chudy…

Odpłynęli chłopcy nagle,

Znikły w dali białe żagle,

Płacze Lili, morze gorzkie od jej łez.

A wtem z dala mkną sygnały,

Że „Albatros” wpadł na skały,

Zatonęło pięciu chłopców z „Albatrosa”.

I ten pierwszy, co był chudy…

Płacze Lili dniem i nocą,

Gwiazdy w niebie jej migocą,

Wielkim falom wciąż przybywa Lili łez.

Lecz… nie mija roczek cały,

Dziadzio Paweł niańczy małych

Pięciu malców – nowy manszaft „Albatrosa”.

A ten pierwszy – to jest chudy,

A ten drugi – to jest rudy,

A ten trzeci – jakby trochę wódki chciał,

A ten czwarty – ten obdarty –

Co ma w górę nos zadarty,

Już by z czartem o swą duszę w kości grał!

A ten piąty – ten najmłodszy –

Tak jak ojciec jest najsłodszy

I ma ślepia jak diamenty czarne dwa!

Jak dziewczynie spojrzy w oczy,

To od razu zauroczy

I mógł będzie robić wszystko, co by chciał!

Nie płacz Lili złotowłosa,

Rośnie manszaft „Albatrosa”,

Taki sam, jak tamten z dzikich skał

Chodź z nami w świat

Masz bracie mocne buty, masz?XE "Masz bracie mocne buty, masz?"
C F G
Masz bracie stare spodnie, masz?
C F G
No to, chodź z nami w świat,
C E
No to, chodź z nami w świat,
a F
Poznasz nasze życie i włóczęgi smak.
x2
C G C (G)
Potrafisz śpiewać i się śmiać?

Potrafisz tańczyć bracie nasz?

No to, chodź z nami w świat…

Potrafisz wino stare pić?

Kochać dziewczyny tak jak nikt?

No to, chodź z nami w świat…

Już tej piosenki refren znasz?

Śpiewać ochotę z nami masz?

No to, chodź z nami w świat…

Chory na wyobrażnię.

M. Zadura

	Dawno już w mieście drwił z niego każdy, 

pośmiewiskiem był ludziom na co dzień, 

ot, wariat, chory na wyobraźnię, 

wiecznie w drodze, spóźniony przechodzień. 

Dokąd idziesz? - pytali go bliscy. 

Z tego, bracie, to trzeba się leczyć! – 

A on brał tekturową walizkę 

I wychodził obrazom naprzeciw, mówiąc: 
	e a 

e a 

C G C G

a H7 


	
	Idę tam, gdzie bezmiar błękitu, XE " Idę tam, gdzie bezmiar błękitu "
Światłocienie cyprysów przy drodze, 

Feerią barw każdy ranek rozkwita, 

Chociaż wiem, że do celu nie dojdę. 
	G D a e

G D a e

C G C G 

a H7 


	Gdy malował, świat milkł jak zaklęty, 

Kurczył się w skrawek płótna na ramach, 

A on pieścił je jak pierś kobiety, 

W siedmiobarwnych tęcz kreskach i plamach. 

Kiedy skończył, wpatrywał się w ciszy, 

By natchnieniem nasycić znów duszę, 

A gdy już dał się marszandom wykpić, 

Pił noc całą, by z brzaskiem wyruszyć, mówiąc: 
	


	
	Idę tam, gdzie bezmiar błękitu... 


Chyba juz można iść spać.

Andrzej Poniedzielski

	
	Chyba już można iść spać, 

dziś pewnie nic się już nie zdarzy, 

chyba już można się położyć, 

marzeń na jutro trzeba namarzyć. 
	C e

C e

C e

C E a 


	Tamtą kartkę z wczorajszej nocy XE " Tamtą kartkę z wczorajszej nocy "
trzeba zmiąć i położyć w koszu, 

i od nowa na nowej kartce 

pisać nowy, nie miłosny list do losu. 
	g a

g f 

g a 

g F C

	
	Chyba już można iść spać... 
	


	Albo donos napisać na życie, 

bo należy mu się, swoją drogą, 

i podpisać zgryźliwie "życzliwy" 

tylko gdzie to wysłać, do kogo? 
	


	
	Chyba już można iść spać... 
	


	Takie łóżko, a taka dobra rzecz, 

to był świetny pomysł z tym łóżkiem: 

gdy ktoś chce sobie życie poprawić, 

to wystarczy poprawić poduszkę. 
	


	
	Chyba już można iść spać...


Ciało me wklęte w korowód istnienia

Stare Dobre Małżeństwo

Ciało me, wklęte w korowód istnieniaXE "Ciało me, wklęte w korowód istnienia",
a H7
Wzruszone słońcem od stóp aż do głów,
a H7 e
Zna ruchy dziwne i znieruchomienia,
a H7
Które zeń w śpiewie przechodzą do słów.
a H7 e
Zna pląsy gwiezdne, wszechświatów taneczność

I wir i turkot rozszalałych jazd -

Pieśnią jest życie i pieśnią jest wieczność

W takt mego serca i nie moich gwiazd !

Gdy wieczór na noc się układa,
D C
Zmierzchami tłumiąc purpurowy żal,
D e
Bóg, niby z nieba strącona kaskada,
D C
W pierś mą uderza i rozdzwania w dal…
D e
I drgają w piersi rozdzwonione losy,

Bije do głowy rozśpiewana krew,

I pieśnią całe ogarniam niebiosy,

I ziemię całą widzę poprzez śpiew !

Ciało me, wklęte w korowód istnienia,

Wzruszone słońcem od stóp aż do głów,

Zna ruchy dziwne i znieruchomienia,

Które zeń w śpiewie przechodzą do słów.

Ciągle za cienko

Zbigniew Zieliński

Ciągle za cienko w życiu idzie nam, ciągle za cienko
C G
Bo mamy za mało i więcej by chciało się
F G C G
Wierzcie piosenkom, pijcie piwo i wierzcie piosenkom
C G
Że gdzieś ludzie mówią, że jest chyba nie tak źle.
F G C
Chyba, może, na pewnoXE "Chyba, może, na pewno"
G
Odpowiem, a jutro pomyślę, że to nie tak
a F C
Chyba, może, na pewno
G
Rozstrzygnąć to trudno, bo nikt chyba nie wie jak.
a F C
Forsę na pociąg, zabieramy se forsę na pociąg

I gnamy na zachód okrągłe miliony zbić

Strasznie wysoko zamierzamy dojść, aż za wysoko

A któż wie na pewno, czy łatwiej będziemy żyć.

Chyba, może, na pewno…

Durne poglądy, uważacie, że durne poglądy

Lecz myślę, że czasy niepewne nastały nam

Czyś ty niemądry, zapytacie mnie – czyś ty niemądry

A ja się zająknę i taką odpowiedź dam.

Każde jutro jest lepsze gdziekolwiek dzisiejszy dzień

Każda chwila opóźnia tyle, że nie chce się lepiej.

Coś mi się wydaje

Leszek Kopeć

Coś mi się wydajeXE "Coś mi się wydaje", coś mi się wydaje,
a d

Że nie byłoby nam źle, aha.
G C E

Coś mi się wydaje, coś mi się wydaje,
a d

Że nie byłoby nam źle.
F E7 a (E7)

Jeszcze w twych oczach nie zagubiłem się,
a d

Jeszcze w twych włosach nie zagubiłem się,
G a

Jeszcze twych warg nie ugasiłem pragnienia,
C d

A w smudze cienia wszystko zniknąć chce.
a d E

Coś mi się wydaje…

Jeszcze w mych oczach nie zagubiłeś się,

Jeszcze w mych włosach nie zagubiłeś się,

Jeszcze mych warg nie ugasiłeś pragnienia,

A w smudze cienia wszystko zniknąć chce. 

Coś mi się wydaje…

Czar ogniska

Przygasa ognisko, otula je mgła
a E a

Świerszcz na swych skrzypeczkach nocny koncert gra.
a E a

A więc wszyscy razem zawtórujmy mu

Dobranoc, dobranoc, pogodnego snu.

I zatoczmy kręgiem kołoXE "I zatoczmy kręgiem koło"
A7 d

Rzućmy czar w ognisko
G C E

Niech się spełnią nam marzenia
a d

Niech się spełni wszystko
E a (A7)

Żeby jutro było słońce

Ptak mógł w gniazdo wrócić

Żeby wierzba nie płakała,
Przestała się smucić.
Wygasło ognisko jeszcze w oczach blask

Senne drzewa szumią, więc my jeszcze raz

Zanućmy cichutko, zawtórujmy im

Dobranoc, dobranoc niech się spełnią sny.

I zatoczmy kręgiem koło…

Czarnohora

Janusz Boise

A ja pójdę przez góry, przez góryXE "A ja pójdę przez góry, przez góry",
a d

Znów trawersem przez chmury, przez chmury.
G C

Pod nogami Karpaty, Karpaty,
a d

Cień przeszłości skrzydlaty, skrzydlaty.
E a E a

Czarnohora z dawnych lat,
a E a

Przez granice, przez marzenia, poprzez świat.
C G C G C
Dzwonki owiec, Jorgi ślad
C d

I wspomnienia starych chat.
a E

Huculskie piosenki rozwiał wiatr.
a E a

A ja pójdę przez góry, przez góry…

Błękit nieba w dole lśni,

Znów trawersem pod Turkułem będę iść.

Na Hawerkę patrzy Bóg,

Gdzie są ślady naszych stóp –

Przesłania je chmura dalszych dróg.

A ja pójdę przez góry, przez góry…

Obcy język, swojska pieśń

Gdzieś do Polski połoniny będą nieść.

Pop Iwana groźny zrąb,

Temnatyka czarny ząb

Mgły września zabiorą nam je z rąk.

A ja pójdę przez góry, przez góry…

Czarnohoro śpiewaj mi,

Że w kosówce, nad jeziorem warto żyć,

Starej watry zniknie dym,

Nasze pieśni lecą z nim

To było naprawdę – wierzcie mi.

A ja pójdę przez góry, przez góry…

Czarny blues o czwartej nad ranem

Stare Dobre Małżeństwo

                              A                                          cis

Czwarta nad ranem – może sen przyjdzieXE "Czwarta nad ranem – może sen przyjdzie",

    D                             A

Może mnie odwiedzisz.

                              E                                          fis

Czwarta nad ranem – może sen przyjdzie,

    D              E            A

Może mnie odwiedzisz.

                            A                                       E

Czemu cię nie ma na odległość ręki,

                          fis                                 cis

Czemu mówimy do siebie listami?

                          D                                             A

Gdy ci to śpiewam u mnie pełnia lata,

                      D                                             E

Gdy to usłyszysz będzie środek zimy.

Czemu się budzę o czwartej nad ranem

I włosy twoje próbuję ugłaskać,

Lecz nigdzie nie ma twoich włosów,

Jest tylko blada nocna lampka

                            fis

– Łysa śpiewaczka.

Śpiewamy bluesa o czwartej nad ranem.

Tak cicho, żeby nie zbudzić sąsiadów.

Czajnik z gwizdkiem świruje na gazie,

Myślałby kto, że rodem z Manhattanu

Czwarta nad ranem…

Herbata czarna myśli rozjaśnia,

A list twój sam się czyta,

Że można go śpiewać – za oknem mruczą bluesa

Topole z Krupniczej.

I jeszcze strażak wszedł na solo

Ten, z Mariackiej Wieży.

Jego trąbka jak księżych błyszczy nad topolą,

Nigdzie się jej nie spieszy.

Już piąta…

Czerwony Kapturek

Szła dziewczynka bardzo mała przez ciemny lasXE "Szła dziewczynka bardzo mała przez ciemny las".
C G C
Czerwony kapturek miała, czerwony pas.
C G C C7
A za pasem kolta, w małej rączce „sporta”,
F C A7
Do babuni szła uderzyć sobie w gaz.
D7 G
Ptaszki w górze przelatują i szumi bór,

A motylki podśpiewują i nie ma chmur.

Słonka jasno świeci, w górze bocian leci

I żubrówką się obżera stary żubr.

Wtem zza krzaka wilk wyskoczy i krzyczy – stój!

I za chwilę krwią się broczy kudłaty zbój.

A dziewczynka mała broń repetowała,

Poprawiając zakurzony ludowy strój.

Z tej piosenki morał taki: gdy jesteś sam,

Nie zaczepiaj nigdy w lesie samotnych dam.

Kiedyś taka mała sama się oddała

I już teraz z naszym zdrowiem wieczny kram.

Kiedyś taka mała sama się oddała –
F C A7
Mamy teraz Wassermana dodatni znak.
D7 G C
Człowiek człowiekowi

Stare Dobre Małżeństwo

Człowiek człowiekowi wilkiemXE "Człowiek człowiekowi wilkiem"
g d
Człowiek człowiekowi strykiem
F g
Lecz ty się nie daj zgnębić
g d
Lecz ty się nie daj spętlić
F g
Człowiek człowiekowi szpadą

Człowiek człowiekowi zdradą

Lecz ty się nie daj zgładzić

Lecz ty się nie daj zdradzić

Człowiek człowiekowi pumą
a e
Człowiek człowiekowi dżumą
G a
Lecz ty się nie daj pumie
a e
Lecz ty się nie daj dżumie
G a
Człowiek człowiekowi łomem

Człowiek człowiekowi gromem

Lecz ty się nie daj zgłuszyć

Lecz ty się nie daj skruszyć

Człowiek człowiekowi wilkiem
h fis
Lecz ty się nie daj zwilczyć
A h
Człowiek człowiekowi bliźnim
H fis
Z bliźnim się możesz zabliźnić
A h
Czy dojdziesz?

Choć mówię tobie o swoim chlebie
C G C G
O wsi zgubionej gdzieś pośród lasów
F C F G
O ciszy w małym wiejskim kościele
C G C G
Ty mnie nie słuchasz, ty mnie nie słuchasz
C G C f
Ty nie masz czasu.
C G
Wciąż do przodu, wciążXE "Wciąż do przodu, wciąż "
C G
Do miejsca, w którym pragniesz mieć
C f
Wygodne życie i beztroski czas.
C a7 D G
Lecz czy drogę znasz? 

Czy dojdziesz nią tam dokąd chcesz? 

Zastanów się! 

Czy wiesz jak biegną spłoszone konie?

Jak w górach wiosną szaleje wiatr?

Jak pachnie siano słońcem spalone?

Ty tego nie znasz, ty tego nie znasz

A to twój świat.

Wciąż do przodu, wciąż…

Deszcz, jesienny deszcz

    C

Deszcz, jesienny deszczXE "Deszcz, jesienny deszcz"
       F                          C

Smutne pieśni gra,

     G7                          C

Mokną na nim karabiny,

    G7                         C

Hełmy kryje rdza.

      F                              C

Nieś po błocie w dal,

         F                        C     Cis0
W zapłakany świat,

        d           G7       C             a

Przemoczone pod plecakiem

 d             G7          C

Osiemnaście lat.
2x
Gdzieś daleko stąd

Noc zapada znów,

Ciemna główka twej dziewczyny

Chyli się do snu.

Może właśnie dziś

Patrzy w mroczną mgłę

I modlitwą prosi Boga,

By zachował cię.

Deszcz, jesienny deszcz

Bębni w hełmu stal,

Idziesz młody żołnierzyku,

Gdzieś w nieznaną dal.

Może jednak Bóg

da, że wrócisz znów,

Będziesz tulił ciemną główkę

Miłej twej do snu.

Deszcz (Niech pada…)

Tweegy, tweegy, kap, kap, pa, ra, ra,
G

Tweegy, tweegy kap.
A7
Tweegy, tweegy, kap, kap, pa, ra, ra, ra.
C D G

A ja lubię deszcz, kiedy padaXE "A ja lubię deszcz, kiedy pada", a ja lubię deszcz.
G A7 C D G

Zwłaszcza kiedy nagle z nieba lunie,
G A7
Krople spadają, ludzie pod dach uciekają.
C D G

Niech pada, niech pada, niech zaleje, świat zaleje,
G A7
Niech się przed deszczem nic nie ukryje.
C D G

Niech pada, niech pada, niech zaleje, świat zaleje,
G A7
Niech się ulica w strugach rozpłynie.
C D G

A ja lubię deszcz, kiedy pada, a ja lubię deszcz.

Zwłaszcza kiedy ludzi, parasoli pochód

Nagle ochlapie pędzący samochód.

Niech pada, niech pada, niech zaleje, świat zaleje…

A ja lubię deszcz, kiedy pada, a ja lubię deszcz.

Zwłaszcza kiedy siedzę i patrzę przez okno,

A ludzie na dworze jak frajerzy mokną.

Niech pada, niech pada, niech zaleje, świat zaleje…

Deszcz na szlaku.

Jesień dopadła mnie na szlakuXE " Jesień dopadła mnie na szlaku "
a G
Skusiła wiatry róż szkarłatem
F G
Wygnała resztki letnich ptaków
a G
Już czas na pożegnanie z latem.
F G
Lato już odeszło
C F
Zatrzasnęło drzwi za sobą
G C
W taki dzień deszczowy
F
Nie wiesz co masz zrobić z sobą
G E
Lato już odeszło
C F
I zabrało dni słoneczne
G C
Czy ten deszcz na szlaku
F
Czy ten deszcz trwał będzie wiecznie
G E
Deszcz, deszcz, deszcz, deszcz, deszcz.
a
Potoki wody z nieba płyną

W domach zamknięte drzwi i okna

Powiedz mi, czyją to jest winą

Że trawa dzisiaj taka mokra.

Lato już odeszło ...

A ja pogodny i radosny

Śmieję się w nos szalonej damie

Bo chociaż świat jest pełen wody

To mnie to przecież nie załamie.

Lato już odeszło ...

Deszczowe lato

Kiedy jest deszczowe latoXE "Kiedy jest deszczowe lato"
d a
Mokną świerszcze w mokrym sianie
E7 a
Woda szkodzi strunom skrzypiec
d a
Więc nie w głowie im cykanie.
E7 a A7
Lato, deszczowe lato
d a
Na przekór ludziom, na przekór kwiatom
E7 a A7
Lato, deszczowe lato
d a
Że nawet świerszcze nie mogą grać.
E7 a
Woda schodzi z gór ścieżkami

Wiatr gałęziom strąca krople

Chlapie błoto pod butami

Wszystko jest zupełnie mokre.

Lato, deszczowe lato…

Dymią szczyty jak wulkany

Mgiełka w polu , mgiełka w sadzie

W żółtej glinie ślad wibramów

Odciśnięty tak wyraźnie.

Lato, deszczowe lato…

Polne kwiaty mają dreszcze

Nic nie będzie z ich zapachu

Pod słomianym dachem szopy

Deszcz nas dzisiaj trzymał w szachu.

Lato, deszczowe lato…

Kiedy mgła opadnie nisko

Drzewo się za drzewem chowa

Leśne licho z mokrą brodą

Lubi wtedy spacerować.

Lato, deszczowe lato…

Diabliszcze.

Wicher jeździ ze mną dookoła świataXE " Wicher jeździ ze mną dookoła świata "
G a7 G a7
A serca mego złoto jest ze słońca
G D e C

Każda ma lekka myśl gdzie indziej lata
G a7 G a7
I cały jestem bez dna i bez końca
G D e D

        Tyle jest we mnie bajecznej pogody
e C G a7
        I tak szaleństwem mam głowę nabrzmiałą
G D e C

        I taki jestem przystojny i młody
G D e C

        Że mi już miejsca jest wszędzie za mało
G D e D

Niepowstrzymany i rozpromieniony

Jak elektryczność, jak piorun wichury

Szukam gdzieś jakiejś piątej świata strony

Dla mej wysokiej serdecznej natury

Nadmiar przelewa się jak szczęście we mnie

Po krwi ugania strugą oszalałą

I ujęcia pragnie w mym sercu daremnie

Samemu mnie jest już siebie za mało

Diana

Komu bliski bajek światXE "Komu bliski bajek świat"
G e
Kto u wróżek szuka rad
C D
Temu opowiedzieć chcę

O cudownym moim śnie

Chciałbym wyczarować znów

Piękną wróżkę z moich snów

O, wróć, wróć tu znów
G e C D
Diano
G   e C D
Kiedy miałem dziesięć lat

Przychodziła do mnie w snach

Wyciągała białą dłoń

Co noc wędrowałem z nią

W sercu moim po dziś dzień

Jest wyryty obraz jej

O, wróć…

Gdy w młodzieńczy wszedłem wiek

Zakochałem się w tym śnie

Co noc całowałem ją

Byłem najszczęśliwszy z nią

W sercu moim po dziś dzień

Jest wyryty obraz jej

O, wróć…

Dni których nie znamy.

Marek Grechuta

Tyle było dni do utraty siłXE " Tyle było dni do utraty sił "




a C G C

Do utraty tchu, tyle było chwil



d A C G

Gdy żałujesz tych z których nie masz nic

Jedno warto znać, jedno tylko wiedz

Że ważne są tylko te dni

dFG dE7a

Których jeszcze nie znamy

aFG FGCA7
Ważnych jest kilka tych chwil

Tych na które czekamy

Pewien znany ktoś, kto miał dom i sad

Zgubił nagle sens i w złe kręgi wpadł

Choć majątek prysł, on nie stoczył się

Wytłumaczyć umiał sobie wtedy właśnie, że

Że ważne są tylko te dni...

Jak rozpoznać ludzi których już nie znamy


a e C G

Jak pozbierać myśli z tych nieposkładanych

Jak oddzielić nagle serce od rozumu


d A C G

Jak usłyszeć siebie pośród śpiewu tłumu


a e C G

Bo ważne są tylko te dni...

Jak rozpoznać ludzi których już nie znamy

Jak pozbierać myśli z tych nieposkładanych

Jak odnaleźć nagle radość i nadzieję

Odpowiedzi szukaj, czasu jest tak wiele

Bo ważne są tylko te dni...

Do domu

Nowych wrażeń i przygód nie zatarł jeszcze czas
C G a e

Stukot kół miarowym taktem do snu tuli nas
F C D G

Choć zmęczenie się odbija na niejednej twarzy brudnej
Stacja wciąż za stacją mija i już coraz mniej jest nudno
Bo do domu, do domu pociąg wiezie nasXE "Bo do domu, do domu pociąg wiezie nas"
F e d a
Te same piosenki zaśpiewamy jeszcze raz
F C G C
Refrenu wersety "Wars" już cały nuci
Niepotrzebne są bilety, konduktor nie wyrzuci
Nasiąknęły wspomnieniami herbata, sok i piwo

Wędrujemy znów drogami naszych barwnych opowiadań

I kolejne rozjazdy, nad drogami nocy cień

Zaświeciły pierwsze gwiazdy, koniec rajdu - kończy się dzień

Bo do domu, do domu…

Do pracy rodacy

C G C F   C G C   F C

A przed nami większe celeXE "A przed nami większe cele",
C G C C7
A przed nami nowy świat.
F G C C7
Razem młodzi przyjaciele,
F G C
Zbudujemy nowy ład.
a D G
Do pracy rodacy,
C G C C7
Do fabryk do roli,
F G C C7
Już nowe się jutro wykuwa powoli.
F G C a D G
Hej młoty do roboty do roboty,
C G C C7
Niebieskie ptaki do paki
F G C C7
I niech wre robota, co tam wolna sobota.
F G C a C G C
W naszych rękach nasza sprawa,

W naszych rękach przyszłość mas.

Domy rosną z lewa, z prawa.

Tymi ręcami rośnie tysiąc wsi i miast!

Do pracy rodacy…

W cegły zamienia się glina,

I myśl się zamienia w czyn.

Nieśmiertelnej myśli siła

W naszych rękach mocno tkwi.

Do pracy rodacy…

A przed nami większe cele,
C G C C7
A przed nami nowy świat –
F G E
la, la, la…
G C G C C7   F C F E   G C G C   F C
Dom w górach

W jesienną głogów czerwień,
a C
W złotawą młodość brzozy
d E
Wiatr z głowy czapkę zerwie,
a C
Pod stopy gór położy.
d E
I zbudujemy dom bez strychów i bez piwnicXE "I zbudujemy dom bez strychów i bez piwnic "
d G C a
Zapłonie lampą krąg zapachem lasów grzybnym.
d G C a
Nie trzeba stawiać pieców, nie musisz okien szklić,
d a d a
Więc zbudujemy dom, bo taki dom musi być.
d a E a
I niebu się pokłonisz.

I wyżej wciąż bez słowa,

Na wyciągnięcie dłoni

Będziemy dom budować.

I zbudujemy dom na wszystkie świata strony

Zapłonie lampą krąg wędrowcom dniem strudzonym.

Nie trzeba stawiać pieców, nie musisz okien szklić,

Więc zbudujemy dom, bo taki dom musi być.

Dym z jałowca

Dym z jałowca łzy wyciska,
G e
Noc się coraz wyżej wnosi.
C D
Strumień srebrną falą błyska,
G e
Czyjś głos w leśnej ciszy prosi:
a D D7
Żeby była taka noc, kiedy myśli mkną do BogaXE "Żeby była taka noc, kiedy myśli mkną do Boga",
G e C D
Żeby były takie dni, że się przy nim ciągle jest.
G e a D7
Żeby był przy tobie ktoś, kogo nie zniechęci droga,
G e C D
Abyś plecak swoich win stromą ścieżką umiał nieść.
G e a D (G)
Ogrzej dłonie przy ognisku,

Płomień twarz ci zarumieni.

Usiądziemy przy nim blisko,

Jedną myślą połączeni.

Żeby była taka noc…

Tuż przed szczytem się zatrzymaj,

Spójrz jak gwiazdy w dół spadają.

Spójrz jak drży kosodrzewina,

Góry z tobą wraz wołają.

Żeby była taka noc…

Dzień i noc

W starym domu na poddaszuXE "W starym domu na poddaszu"
G h
Przesiąknięte deszczem, chłodem.
C D
Zegar swoją miarą czasu

Cicho nuci mi melodię.

A ja chodzę, rymy składam,

Puste ściany rozweselam.

I przed lustrem twarzą siadam,

Chcę odnaleźć przyjaciela.

Dzień, dzień, dzień i noc bezsenna

Wciąż takie same.

Dzień, dzień, dzień i noc wiosenna

Wierszem pisane.

Idąc wolno w stronę marzeń,

Niczym rozpalony malec,

Gubię się wśród licznych zdarzeń

I zostaję sam jak palec.

Pajęczynę pająk utkał,

Kąt swój własny zadomowił.

W okno wieczór już zastukał,

Dzień odchodzi, noc nadchodzi.

Dzień, dzień, dzień i noc bezsenna…

W blasku świecy i jej cieple

Milkną gesty, słowa proste,

Cienie osób – gorsze, lepsze

Nikną, że je trudno dostrzec.

Tak rozkwitłe świeże myśli

W mej pamięci zapisuję,

Już nie liczę godzin i dni,

Zegar stanął – dzień się snuje.

Dzień, dzień, dzień i noc bezsenna…

Dziewięćset mil

             a                        C

Tyle już minęło dni,

                    d                                  a

Czas wysuszył w oczach łzy.

   F                             C                           a

Żaden list nie czeka na mnie już.

                  F                                C

Gdyby pociąg szybciej biegłXE "Gdyby pociąg szybciej biegł",

                          d                             a

Byłbym w domu jeszcze dziś.

                        C                    E                                    a

Jeszcze dziewięćset mil tam gdzie mój dom.

Oddam wszystko to co mam,

Oddam wam pierścionek swój

I walizkę swoją oddam też.

Gdyby pociąg szybciej biegł…

Pociąg który wiezie mnie

Ma wagonów chyba sto

Stukot kół już słychać na sto mil

Moja miła czeka mnie

Abym wrócił do niej już

Jeszcze dziewięćset mil tam gdzie mój dom.

Gdy dziewczyna powie nie,

Nie wyruszę więcej znów.

Wrócę do rodzinnych moich stron.

Gdyby pociąg szybciej biegł…

Dzisiaj tu, jutro tam

Leonard Cohen

Zapytałem raz Jezusa czy nienawiść w sercu maXE "Zapytałem raz Jezusa czy nienawiść w sercu ma"
C F C

Do ludzkości co skazała go na krzyż?
C G G7
„O miłości lepiej mów, nie mam czasu – bywaj zdrów,
C F C

Tyle jeszcze do zrobienia muszę iść.”
C G C

Dzisiaj tu, jutro tam – każda radość krótko trwa.
C C G

Dobrze z sobą było nam,
F C

Więc śpiewajmy dzisiaj tu, a jutro tam.
C G C

Kiedy Adam raj opuszczał z jednym jabłkiem w dłoni swej,

Zapytałem go co dalej będzie z nim?

„Będę orał, sadził, siał, o deszcz modlił się co dnia,

Teraz całkiem sam zostałem muszę iść (tak jak ty).”
C G C (G C)

Dzisiaj tu, jutro tam…

Byłem razem z Waszyngtonem, gdy na chłodzie z armią drżał

I spytałem i imię czego cierpią tak?

„Kiedy człowiek rację ma nawet życie za nią da,

Choćby wiedział, że odejdzie tak, czy siak.”

Dzisiaj tu, jutro tam…

Kiedy Franklin Roosevelt konał usłyszałem jego głos:

Rzekł „Z tej wojny zjednoczony wyjdzie świat.”

(stary dureń)

„Czy Rosjanin, czy Wuj Sam – każdy z nas jest taki sam;

Jedna droga – dzisiaj tu, a jutro tam.”

Dzisiaj tu, jutro tam…

Ech muzyka, muzyka

O dajcie mi te małe skrzypceXE "O dajcie mi te małe skrzypce"
G D
Może na skrzypcach wygram
C G
Wiatr i pochyłą ulicę
C G
I noc co taka niezwykła.
D G
Ech muzyka, muzyka, muzyka
G A D
Spod smyka zielony kurz
G A D fis
Lecą gwiazdy zielone spod smyka
h A D A
Damy karo bukiety róż
G A D
Uwzględnijcie mizerne granie

A nie bijcie, gdy wezmę źle

Jaki ton na strunie baraniej

Na  G, D, A czy E.

Ech muzyka, muzyka, muzyka…

Prowadzi muzyka za smykiem

Drzewa o niemej podzięce

Oczami za smykiem suną

Zgrabiałe, duże ręce.

Ech muzyka, muzyka, muzyka…

Na moście stoją przez liście

Światło na smyk się sypie

Słuchajcie to dziecko nuci

W czarodziejskim pudełku skrzypiec.

Ech muzyka, muzyka, muzyka…

Emilota

Za górami, za lasami mieszkał sobie król bogatyXE "Za górami, za lasami mieszkał sobie król bogaty"
C G C
Miał on zamek pełen złota i córkę co się zwała Emilota

Zbudował dla niej piękny zamek, ze złota i marmurów cały,

A pod murami tego zamku bardzo silne warty stały.

i…

Siedem baterii artylerii,
C G
Szesnaście pułków kawalerii,
G C
Czternaście pułków armii floty

– Strzegło cnoty Emiloty.

Wojska pancerne i łucznicy,

Tabory strzelców i konnicy,

Pułk afrykańskich Negrów czarnych,

Starozakonny batalion sanitarny.

A gdy przyjechał król na zamek odwiedzić swoją piękną córę,

Wówczas spostrzegł z przerażeniem, że straciła swą figurę.

I krzyknął – ach przepadła, przepadła, przepadła córy mojej cnota,

Bo w tym zamku się znajduje sama banda i hołota.

A kto przyzna się do winy, że skradł cnotę mojej córy,

Niech pakuje swe manatki i ucieka hen za góry.

Przyznało się…

Siedem baterii artylerii,

Szesnaście pułków kawalerii,

Czternaście pułków armii floty

– Skradło cnotę Emiloty.

Wojska pancerne i łucznicy,

Tabory strzelców i konnicy,

Pułk afrykańskich Negrów czarnych,

Starozakonny batalion sanitarny.

Gawędziarze

Takie zwykłe, takie małe
e D e

Tutaj mają wielką wagę,
D e

Wykrzykniki kolorowe
D e

Wyglądają wciąż jak nowe.
D e

Gawędziarze, gawędziarze
D e

Odgrzebują stare sprawy
D e

Przy ognisku i przy kawie
D e

Nieciekawe i ciekawe.
D e

O tym jak kiedyś w górachXE "O tym jak kiedyś w górach"
e D
"Na pomoc" ktoś krzyczał głośno.
D e
O tym jak na Mazurach
e D
Ktoś złamał wiosło.
D e
O tym jak patyk trzasnął
G D
Gdy wiatr za mocno dmuchał.
a e
I chyba każdy już zasnął
G D
A tylko autor słuchał
a e
Oczy szerzej się otworzą

I przypomną i pomarzą,

Oni już nie mają czasu,

Może dzieciom się przydadzą.

Opowieści, opowieści

Takie tanie, no bo własne.

Uśmiechają się, a jeśli

Przesadziłeś coś nie zasną.

O tym jak…

Gdybym miał gitarę

Gdybym miał gitarę, to bym na niej grał,
a E a
Opowiedziałbym o swej miłości, którą przeżyłem sam. / 2x
d a E a
A wszystko te czarne oczyXE "A wszystko te czarne oczy",
a
Gdybym ja je miał.
E a
Za te czarne, cudne oczęta
d a
Serce, duszę bym dał.
2x
E a
Fajki ja nie palę, wódki nie piję,

Ale z żalu, żalu wielkiego ledwie co żyję.

A wszystko te czarne oczy…

Ludzie mówią – głupi, po co on ją brał,

Po co to dziewczę czarne, figlarne szczerze pokochał?

A wszystko te czarne oczy…

Gdziekolwiek

Gdziekolwiek jesteśXE "Gdziekolwiek jesteś"
G a
Wyjdź za bramę!
C G

Idź na pola,
a C

Słysz wołanie!
G

To ja wołam
a C G

Gdziekolwiek jestem,

To mnie nie ma.

Jest maligna,

Bo cię nie ma.

Jest pustynia.

Gdziekolwiek jesteś,

To cię nie ma.

Jest maligna,

Bo mnie nie ma.

Jest pustynia.

Gdziekolwiek jestem,

Tam ty jesteś

Tak jesteśmy

Jak milczenie

Po tej pieśni.

Jak dwa jabłka

Na czereśni.

Gloria

Stare Dobre Małżeństwo

G   G e   G a   C D   G

Chwała najsampierw komuXE "Chwała najsampierw komu" 
G e

Komu gloria na wysokościach? 
G a C D G G7
Chwała najsampierw tobie
C D

Trawo przychylna każdemu
e

Kraino na dół od Edenu
C D C

Gloria! Gloria!
D G

Chwała tobie, słońce
G e

Odyńcu ty samotny
G a

Co wstajesz rano z trzęsawisk nocnych
C D G G7
I w góry bieżysz, w niebo sam się wzbijasz
C D e

I chmury czarne białym kłem przebijasz
C D C

I to wszystko bezkrwawo - brawo, brawo
D C

I to wszystko złociste i nikogo nie boli
D C

Gloria! Gloria! In excelsis soli!
D G

Z słońcem pochwalonym teraz pędźmy razem
G e G a

Na nim, na odyńcu, galopujmy dalej
C D G G7
Chwała tobie wietrze
C d

Wieczny ty młodziku

Sieroto świata, ulubieńcze losu

Od złego ratuj i kąkoli w zbożu

Łagodnie kołysz tych co są na morzu

Gloria! Gloria in excelsis soli!

G e   G a   C D   G G7   C D   e   C D   C D   C D   G

Z wiatrem pochwalonym teraz pędźmy społem

Na nim, na koniku, galopujmy polem

Chwała wam ptaszki śpiewające

Chwała wam ryby pluskające

Chwała wam zające na łące

Zakochane w biedronce

Chwała wam: zimy, wiosny, lata i jesienie

Chwała temu co bez gniewu idzie

Poprzez śniegi, deszcze, blaski oraz cienie

W piersi pod koszulą – całe jego mienie

Gloria! Gloria!

G e   G a   C D   G G7   C D   e   C D   C D   C D   G
Głupia piosenka

 1.Idzie sobie wiosna, słychać świergot ptakaXE "Idzie sobie wiosna, słychać świergot ptaka"

/aFaE/

 Ładna to piosenka, tylko głupia taka.

/aFaE/

Ref.: Oooo idzie wiosna, już jest wiosna

/GFC/

     Oooo dłuższe dnie, dłuższe dnie

/GFC/

     Oooo kwiatki rosną, kwiatki rosną

/GFC/

     Oooo głupie nie !?



/GFC/

 2.Już przyleciał bociek i w kałuży dłubie

/aFaE/

 Mnie to nie przeszkadza, dalej będzie głupiej.

/aFaE/

 3.Słońce mroźno świeci, dym się w polu snuje

Zupełnie bez sensu, ale się rymuje.

 4.Budzi się przyroda, już wesoło wszędzie

Bać się nie ma czego, refrenu nie będzie.

 5.Rozmarzają rzeki, płynie kra do morza

 Zwrotka nie najgorsza, tylko rymu nie ma.

 6.Stokrotki na polach, już się cieszą dzieci

Bo dla nich jest wiosna, dla nas refren leci.

 7.Wiosna jest po zimie, w myśl ludowych przysłów

 Ja już nie mam głowy do tych idiotyzmów.

 8.Kończy się piosenka, nie ma śniegu prawie

 Pisać głupie teksty, nawet ja potrafię.

Goniąc kormorany.

P. Szczepanik

Dzień gaśnie w szarej mgleXE " Dzień gaśnie w szarej mgle "



C G

Wiatr strąca krople z drzew



d G G7
Sznur kormoranów w locie splątał się


C e

Pożegnał ciepły dzień




d G7
Ostatni dzień w mazurskich stronach


C G

Zmierzch z jezior żagle zdjął

C G

Mgieł porozpinał splot

d G G7
Szmer tataraku jeszcze dobiegł nas

C e C7
Już wracać czas

d G7 C

Noc się przybrała w czerń

To smutny lata zmierzch

Już kormorany odleciały stąd

Poszukać ciepłych stron

Powrócą z wiosną na jeziora

Nikt nas nie żegna tu

Dziś tak tu pusto już

Mgły tylko ściga wśród sitowia wiatr

Już wracać czas

Góralska opowieść

Kiedy góral umiera, to góry z żalu sineXE "Kiedy góral umiera, to góry z żalu sine"
D D7
Pochylają nad nim głowy, jak nad swoim synem.
G D
Las w oddali szumi mu odwieczną pieśń bukową,
e G D
A on długo sposobi się przed najdalszą drogą.
e G D
Kiedy góral umiera, to nikt nad nim nie płacze,

Siedzi, czeka aż kostucha w okno zakołacze.

Oczy jeszcze raz podniesie wysoko do nieba,

By pożegnać góry swoje, by im coś zaśpiewać.

Góry moje, wierchy moje, otwórzcie swe ramiona,
D e
Niech na miękkim z mchu posłaniu
G
Cichuteńko skonam
D
Ojcze mój, halny wietrze, powiej ku północy,
D e
Ciepłą, drżącą swoją ręką zamknij zgasłe oczy,
G D
Bym mógł w ziemię wrosnąć, strzelić potem
e
Do słońca smreczyną
G D
I na zawsze szumieć już nad swoją dziedziną.
e G D
Kiedy góral umiera to dzwony mu nie grają,

Cicho wspina się pod bramy góralskiego raju,

Tylko strumień na kamieniach żałobną nutę składa,

Tylko nocka chmurnooka górom opowiada.

Góry moje, wierchy moje, otwórzcie swe ramiona…

A gdy góral już umrze, to nikt nie układa baśni,

Tylko w niebie roziskrzonym mała gwiazdka zgaśnie.

Ziemia twardą, szorstką ręką tuli go do siebie,

By na zawsze mógł już zostać pod góralskim niebem.

Góry moje, wierchy moje, otwórzcie swe ramiona…

Górska Ballada

Leszek Kopeć

Przyłączył się do nas na jednej z wędrówek
C F G C
Razem z nami przemierzał górskie szlaki
F e
Rzadko do kogoś odezwał się słowem
F e d C
Lecz chyba mu dobrze było z nami.
D7 G
Raz kiedyś w schronisku, gdy noc nas zdybała

Otworzył jakiś zeszyt wypłowiały

Spod palców spłynęły mu dźwięki gitary

I słowa nieznane lecz bliskie.

Bo zagrał swą balladę, a w niej zamknął echa górXE "Bo zagrał swą balladę, a w niej zamknął echa gór"
a e F G C
Bo zagrał swą balladę, górskich potoków szum.
a e F G C
Od tego wieczoru już zawsze nam śpiewał

O nim samym mówiły piosenki

Jakieś imię dziewczyny, wspomnienia dużego miasta

Dym z ognisk i noce nieprzespane.

Na jednym ze szlaków pożegnał się z nami

Odszedł drogą inną nieznaną

Odszedł jak Majster Bieda, może kiedyś powróci

Zawsze na niego czekamy.

By zagrał swą balladę, a w niej zamknął echa gór

By zagrał swą balladę, górskich potoków szum.

Grosza nie mam

Ja o drogę się nie pytamXE "Ja o drogę się nie pytam",
e D
Bo nieważny dla mnie czas,
e D e
Nie zabłądzę, bo nie mogę –
e D
Domu nie mam już od lat.
e D e
Grosza nie mam i nie będę
G D
Nigdy swego domu miał,
G D G
Ale zawsze robić będę
G D
To, co tylko będę chciał.
e D e
Jakiś drab kamieniem cisnął

Za mną jak za jakimś psem.

Dziwią wtedy się ludziska,

Że coś pewnie ukraść chcę.

Grosza nie mam…

Gdy mnie głód za gardło ściśnie,

To dwie ręce jeszcze mam.

Dziwią wtedy się ludziska,

Że na chleb zarabiam sam.

Grosza nie mam…

Spać pod drzewem jest wesoło,

A na trasie każdy brat.

Piasek sypie się pod koła,

A ja wolny jak ten ptak.

Grosza nie mam…

Idź, idź przed siebie idź,

Nikt ci drogi nie zastąpi.

O nic nie lękaj się,

Nikt ci drogi nie zastąpi.

Grosza nie mam…

Hawiarska Koliba

Już księżyc na niebo wychodziXE "Już księżyc na niebo wychodzi",
C G C C7
Zapłoną dookoła ogniska.
F G C C7
I wkrótce popłynie z Hawiarskiej Koliby
F G C a

Melodia nam wszystkim tak bliska.
2x
d G C C7 (G)

Usiadła już brać rozśpiewana

Dookoła złotego ogniska.

Wiatr niesie melodię z Hawiarskiej Koliby

Nad pola, nad lasy, nad urwiska.

Zaniesie wiatr naszą melodię,

Do domów Wołochów i Łemków

Piosenkę rajdową Hawiarskiej Koliby,

Piosenkę krakowskich studentów.

Już księżyc blednie na niebie

I promień słońca już błyska.

Pogasły ogniska w Hawiarskiej Kolibie,

Do snu kładzie się cała izba.

Hej, bystra wodiczka.

 1.Hej bystra woda, bystra wodzicka, XE " Hej bystra woda, bystra wodzicka"
/C/

 Pytało dziewce o Janicka
/FGC/

 Hej lesie ciemny, wirsku zielony,
/GC/

 Ka mój Janicek umilony?
/FGC/

 2.Hej mój Janicku, miły Janicku,

 Nie chodź po orawskim chodnicku.

 Hej dość to ześ uz nagnał łowiecek,

 Ostań przy dziewczynie kolwiecek!

 3.Hej powiadali, hej powidali,

 Hej ze Janicka porubali.

 Hej porubali go Orawiany,

 Hej za łowiecki, za barany.

 4.Hej mówiła ci miły Janicku,

 Nie chodź po orawskim chodnicku.

 Hej bo cie te orawskie juhasy,

 Długie uz hań cekali casy.

 5.Hej dziewce ślocha, hej dziewce płace,

 Uz ze Janicka nie obace.

 U orawskiego zamecku ściany,

 Lezy Janicek porubany.

 6.Jej dolom, dolom od skalnych Tater

 Hej poświstuje halny wiater.

 Hej po dolinach chłopcy idom,

 Hej po dolinach chłopcy idom.

Hej, przyjaciele!

Tam dokąd chciałem już nie dojdęXE "Tam dokąd chciałem już nie dojdę " szkoda zdzierać nóg.
C G F C

Już wędrówki naszej wspólnej nadchodzi kres.

Wy pójdziecie inną drogą, zostawicie mnie.

Odejdziecie, sam zostanę na rozstaju dróg.

Hej, przyjaciele! Zostańcie ze mną.

Przecież wszystko to, co miałem, oddałem wam.

Hej, przyjaciele! Choć chwilę jedną.

Znowu w życiu mi nie wyszło, znowu jestem sam.

Znów spóźniłem się na pociąg i odjechał już.

Tylko jego mglisty koniec zamajaczył mi.

Stoję smutny na peronie z tą walizką jedną.

Tak, jak człowiek, który zgubił od domu swego klucz.

Hej, przyjaciele…

Tam, dokąd chciałem, już nie dojdę, szkoda zdzierać nóg.

Już wędrówki naszej wspólnej nadchodzi kres.

Wy pójdziecie inną drogą, zostawicie mnie.    

Zamazanych drogowskazów nie odczytam już.

Hej, przyjaciele…

Hej, ruszajmy 

Hej, ruszajmy, ruszajmy już w drogęXE "Hej, ruszajmy, ruszajmy już w drogę".
g C d
Czeka na nas staruszek świat.
g C F
Nie zważajmy na brzydką pogodę.
g C d
Taki piękny jest świat,
B C
Gdy jest się z nim za pan brat.
A7 d 
Hej, ruszajmy póki czas.
g d   a
Hej, wy brzozy, panny srebrnowłose!

Czy nie wiecie, gdzie jest mój przyjaciel wiatr ?  

Może poszedł gdzieś po świecie szukać wiosny.

Pewnie znowu jej da pełen uśmiechu dzban,

Będzie mnie prosił tak:

Słuchaj, stary, pożycz mi gitary

Na lipiec, na czerwiec, na maj.

Dam ci za to swoje własne szarawary

I jak ja po niebie będziesz chmury gnał.

Na na, na na, na na na.

Zapomnijmy o troskach i kłopotach.

Pozostawmy za sobą zgiełk miast.

Hej, wy gwiazdy, córki nocy posrebrzane!

Wy idziecie z wiatrem w tan, 

A ja wam do tańca gram.

Stanął wicher i rzekł tak:

Słuchaj, stary, pożycz mi gitary…

Hej, sokoły

Hej, tam gdzieś znad Czarnej WodyXE "Hej, tam gdzieś znad Czarnej Wody"
a
Siada na koń Kozak młody,
E E7
Czule żegna się z dziewczyną,
a
Jeszcze czulej z Ukrainą.
E E7 a G
Hej, hej, hej sokoły
C
Omijajcie góry, lasy, doły,
G G7 E7
Dzwoń, dzwoń, dzwoń dzwoneczku,
a
Mój stepowy skowroneczku.
E E7 a G
Hej, hej, hej sokoły
C
Omijajcie góry, lasy, doły,
G G7 E7
Dzwoń, dzwoń, dzwoń dzwoneczku,
a
Mój stepowy dzwoń, dzwoń, dzwoń.
E E7 a E7 a
Wiele dziewcząt jest na świecie,

Lecz najwięcej w Ukrainie.

Tam me serce pozostało

Przy kochanej mej dziewczynie.

Hej, hej, hej sokoły…

Ona jedna tam została,

Przepióreczka moja mała,

A ja tutaj w obcej stronie

Dniem i nocą tęsknię do niej.

Hej, hej, hej sokoły…

Żal, żal za dziewczyną,

Za zieloną Ukrainą.

Żal, żal, serce płacze

Już cię nigdy nie zobaczę.

Hej, hej, hej sokoły…

Wina, wina, wina dajcie,

A jak umrę – pochowajcie

Na zielonej Ukrainie,

Przy kochanej mej dziewczynie.

Hej, hej, hej sokoły…

High life

Żyli raz pan i paniXE "Żyli raz pan i pani"
a
Zbyt dobrze wychowani
a E7
Kultura ich niezwykła
E7
Służyła za przykład
E7 a
Wytworny mieli pałac
a
W garażu Lancia stała
a E7
A po posadzkach lśniących
E7
Snuł się rój służących
E7 a
Ponadto przez dzień cały
G7 C
W pałacu królowały :
d E
High life, bon ton
a E
Savoir vivre, pardon
E7 a
W pożyciu nawet bliskim

O formy dbali wszystkie

Tak byli wychowani

Ów pan i pani

Gdy siła czasem znana

Targała sercem pana

Mógł wkroczyć najlegalniej

W głąb pani sypialni

Miał taktu jednak tyle

Że wpierw posyłał bilet

High life, bon ton…
Raz nie zważając na nic

Wszedł do sypialni pani

I ujrzał w świetle ranka

Przy pani – kochanka

Nie znosił metod gminu

Brutalnych rękoczynów

I nie próbował wcale

Wieść rozmów z rywalem

Spojrzeli i po chwili

W milczeniu się skłonili
High life, bon ton…
Zaś w lasku na Bielanach

Pan stanął na wprost pana

Cylinder, monokl w oku

I dystans sto kroków

W obronie czci kobiety

Podnieśli pistolety

Zagrzmiało, wystrzeliło

I w niebie dziur przybyło

Na ziemi zaś pan z panem

Szli oblać to szampanem

High life, bon ton…
W domu zaś pan do pani

Rzekł – po cóż serce ranić

Nie będę cię wstrzymywał 

Bądź wolna i szczęśliwa

Tak – rzekła – o mój miły

Sny nasze się prześniły

On stanął na mej drodze

Skończone! Odchodzę!

Sam pomógł, futro włożył

Uprzejmie drzwi otworzył

High life, bon ton…
A gdy już w progu stała

Krew nagle w nim zawrzała

Jak skoczy, jak nie wrzaśnie

Jak kopnie ją w…– no właśnie

Skoczyła i zawyła

I w mordę go strzeliła

A potem wpół zemdlona

Upadła mu w ramiona

I rzekła - Och mój miły!

I znowu powróciły

High life, bon ton…
Hobo

Gdy życie da ci mocno w kość,
C a

Gdy pod poduszką znajdziesz strach,
C a

Powiedz sobie, że już masz wszystkiego dość
d G C

I z węzełkiem ruszaj ponad świata dach.
d G C

Choć deszcz koszulę zmoczy w dzień,

A w nocy gryzie wściekły ziąb.

Rozpal ogień, w jego kręgu znajdziesz dom –

Dachem twego świata będzie stary dąb.

Nie pytajcie nigdy mnieXE "Nie pytajcie nigdy mnie",
C

Czy przegrałem życie swe.
a

Nie odpowiem wam,
d

Bo nie wiem sam.
G

Pod niebo biegnie ścieżka szyn,

W dali z mej góry widać ją,

Rytm pociągu jak pobudka zbudzi cię,

Werbel kół wciąż naprzód każe iść.

Nie pytajcie nigdy mnie…

Horiłka.

Ty horiłko biła, biła,* XE " Ty horiłko biła, biła ",
 aE7a 

Ty horiłko biła, biła,
 aE7aG 

Ty horiłko biła, biła,
 CdaE7 

Ja by tebe łożkoj jiła.
 aE7a 

  aE7a 

Ty horiłko z buriaka  

Robysz z mene duraka.  

Ja za tebe srybro, złoto,  

A ty mene buch! W bołoto.  

Ja za tobom jak za paniom,  

A ty mene w kałabaniu.  

Ja za tebe sribniaky,  

A ty mene w buriaky.  

Ja za tobom aż do Lwowa,  

A ty mene put' do rowa.  

Ty horiłko .......  

* idzie tu o pierwyj sort białej gorzałki

Horyzont

Na niebie już gwiazdy gasną
G a
lub
C d
Wstaje słońce, wstaje nowy dzień
C D

F G
Będziemy razem iść przed siebie 

Gdzie horyzont w dali kończy się 

Kocham cię takXE "Kocham cię tak " – a jak?
G

C
Jak ptaka ptak – no tak!
a

d
Chciałbym cię kochać całą noc do rana.
C D

F G
A jeśli już – no, no? 

Nie kochasz mnie – to co? 

To zapomnij o mnie proszę cię kochana.

Miłość jest piękna jak kwiat róży

Ona żyje, żyje tylko w nas

Ale czasami też się chmurzy

Kiedy tylko coś poróżni nas

Kocham cię tak…

Podaj mi rękę ukochana

Podnieś głowę i uśmiechnij się

Widzę w oddali kormorana

Co jak śmigła strzała w górze mknie

Kocham cię tak…

A gdy do celu już dojdziemy

Miną lata i szczęśliwe dni

Będziemy razem iść przed siebie

Gdzie horyzont w dali kończy się

Kocham cię tak…

Hosadyna

Hej, od Krakowa jadęXE "Hej, od Krakowa jadę", hej jadę w obce strony,
d C d d C A
Bo mi nie chcieli dać, Hosadyna, Hosada
d C d C d C d C
Dziewczyny ulubionej.
  x2
d C d
Hej, szerokim gościńcem, hej jedzie wóz za wozem,

Jak mi cię nie dadzą, Hosadyna, Hosada

Popłynę sobie morzem.

Popłynę sobie morzem, albo utopię w Wiśle,

Żebyś se wiedziała, Hosadyna, Hosada

Co ja o tobie myślę.

Co ja o tobie myślę i myśleć nie przestanę,

Póki cię, dziewczyno, Hosadyna, Hosada

W swe łapy nie dostanę.

A jak cię już dostanę, to cię utopię w Wiśle,

Żebyś se wiedziała, Hosadyna, Hosada

Co ja o tobie myślę.

I znów jesteśmy razem

Wszystkiego Najlepszego

I znów jesteśmy razem,
C
Tak dobrze razem być,
C7
Złączeni deszczem i pogodą,
F C
Troskami dawnych dni,
d G7
Troskami przyszłych lat,
C a
Nadzieją gorącą i młodą.
F7+ G
I znów jesteśmy razem,

Wszak łatwiej razem śnić

O ziemi, gwiazdach i kolorach,

Że jutro będzie dzień,

Nadziei pełen dzień

Jaśniejszy choć trochę niż wczoraj.

Więc splećmy swe dłonieXE "Więc splećmy swe dłonie",
d G7
Niech żar naszych rąk
C a
Przeniknie do głębi, do serca.
d G7 C
A potem poleci w górę pod błękit,
F G7 C a
Na niebie zapali nam tęczę.
F A7 C
I znów jesteśmy razem,

Tak blisko ty i ja,

Lęk szczęścia tli się w naszych oczach,

Ucieka ptakiem myśl,

Ucieka wiatrem szept,

Nie trzeba, nie trzeba słowa.

I znów jesteśmy razem,

Wszak łatwiej razem śnić

O ziemi, gwiazdach i kolorach,

Że jutro będzie dzień,

Nadziei pełen dzień

Jaśniejszy choć trochę niż wczoraj.

Więc splećmy swe dłonie…

Idziemy w jasną

Idziemy w jasną z błękitu utkaną dalXE "Idziemy w jasną z błękitu utkaną dal",

Drogą wśród łąk, pól bezkresnych 

I wśród zbóż szumiących fal.
 2x
Cicho, szeroko jak okiem spojrzenie śle.

Jakieś się snują marzenia

W wieczornej spowitej mgle.

Idziemy naprzód i ciągle pniemy się wzwyż,

By zdobyć szczyt ideałów:

Świetlany harcerski krzyż.
Ile słońc

Nie odgadł jeszcze nikt, kto plącze ludziom ścieżkiXE "Nie odgadł jeszcze nikt, kto plącze ludziom ścieżki"
a E a d

I jaki cwany duch nas w kupę zebrać tu chciał.
d E d E a

I co mógł mieć za cel dowcipniś ten niebieski,
a E a d

Że przez miliony lat nad głową szumiał nam las.
d E d E a

Ile słońc ułożyliśmy do snu,
a d E a

Z ilu dróg pościeraliśmy kurz,
a d E a

Jaki dym jeszcze w oczy zaszczypie,
a d E a

Jaki deszcz głowy zmywał nam już?
E a

Idziemy wciąż i wciąż i w ciągłym wędrowaniu

Liczymy dobre chwile, złocone słońcem dni.

I nie myślimy o tym, co zapłacimy za nie,

Gdy sprawiedliwy las naprawdę każe nam żyć.

Ile słońc ułożyliśmy do snu…

Imperatyw

Stare Dobre Małżeństwo

Będziemy szli nieprzerwanieXE "Będziemy szli nieprzerwanie"
e9 C7+
W ulewie, skwarze, huraganie
a7 G H7
Przez chwiejne mosty, grząskie bagna
G C G
Chaszcze pustynie i mokradła
a7 G H7
Będziemy szli przez zamiecie
e9 C7+
Przez grudnie, marce, czerwce, sierpnie
a7 G H7
Upalne lata, mroźne zimy
C7+ e9
Będziemy szli - nie zawrócimy
a7 H7
Z wiarą w następny zakręt drogi
C G H7
Co znów okaże się nie ten
G C D
W tajne przymierze z Panem Bogiem
G a7 H7
W naszego trudu jakiś sens
e9 C7+
Będziemy szli bez wytchnienia

Upadający ze zmęczenia

Bez gromkich fanfar i okrzyków

Bez pozy dumnych wojowników

Będziemy szli - wbrew logice

Powolnym marszem całe życie

Będziemy mówić, że już dosyć

I dalej, dalej, dalej kroczyć…

Z wiarą w następny zakręt drogi…

Jajko

Gdy noc zapadła już głuchaXE "Gdy noc zapadła już głucha"
C a
I ciemno było w kurniku,
F G
Kura szepnęła: słuchaj,

Budząc koguta po cichu.

I głos zamierał jej w grdyce

I wszystko stało się bajką.

Jak dobrze mieć tajemnice.

Słuchaj, będziemy mieć jajko!

Gdy kura to powiedziała,

Kogut z radości  aż zapiał.

Przytulił ją do siebie:

Miła, nie będę już chrapał.

I tak tę nockę spędzili

Razem na jednym patyku.

Jak to miło jest mieszkać

W takim przytulnym kurniku.

Jak

Stare Dobre Małżeństwo

Jak po nocnym niebie sunące białe obłoki nad lasemXE "Jak po nocnym niebie sunące białe obłoki nad lasem"
D A G D

Jak na szyi wędrowca apaszka szamotana wiatrem
e G D

Jak wyciągnięte tam powyżej gwieździste ramiona wasze

A tu są nasze, a tu są nasze

Jak suchy szloch w tę dżdżystą noc

Jak winny – li – niewinny sumienia wyrzut,

Że się żyje, gdy umarło tylu, tylu, tylu

Jak suchy szloch w tę dżdżystą noc

Jak lizać rany celnie zadane

Jak lepić serce w proch potrzaskane

Jak suchy szloch w tę dżdżystą noc

Pudowy kamień, pudowy kamień

Jak na nim stanę, on na mnie stanie

On na mnie stanie, spod niego wstanę

Jak suchy szloch w tę dżdżystą noc

Jak złota kula nad wodami

Jak świt pod spuchniętymi powiekami

Jak zorze miłe, śliczne polany

Jak słońca pierś,

Jak garb swój nieść

Jak do was, siostry mgławicowe,

Ten zawodzący śpiew

Jak biec do końca, potem odpoczniesz,

Potem odpoczniesz, cudne manowce,

Cudne manowce, cudne, cudne manowce

Na, na, na…

Jaka jesteś.

Jesteś bitwą moją nieskończonąXE " Jesteś bitwą moją nieskończoną "
G a

W której ciągle o przyczółek walczę
C D G

Jesteś drzwiami, które otworzyłem

A potem przycięły mi palce

        Jesteś kartką z kalendarza

        Zagubioną gdzieś pomiędzy szufladami

        I ulicą, na której co dzień

        Uciekałem między latarniami

Jesteś mgłą ogromną, niezmierzoną

Ciszą w huku i łoskotem w ciszy

Jesteś piórem i wyblakłą kartką

Którym i na której dzisiaj piszę

        Jesteś kartką z kalendarza...

Przyszłaś do mnie, a ja nie spostrzegłem

Dzisiaj tylko mogę mówić - Byłaś

Nie wiem, czy na jawie wzięłaś mnie za rękę

Czy jak wszystko ty się tylko śniłaś

        Że jesteś kartką z kalendarza...

Jak to dobrze być harcerzem

Jak to dobrze być harcerzem,
a d
Na wędrówkach spędzać czas.
E a
Na północy – pojezierze,

Na południu – góry, las.

Hej las – mówię wamXE "Hej las – mówię wam",
d
Szumi las – mówię wam,
a
A w lesie – mówię wam – sosenka.
E a
Spodobała mi się jeden raz
d a
Harcerka Marysieńka
E a
Sama woda łódkę niosła,

Niosła łódkę w siną dal.

A on, zamiast trzymać wiosła,

Objął ją i śpiewał tak:

Hej las – mówię wam…

Całuj mocno, całuj szczerze,

Ile tylko siły masz,

A ja wtedy ci uwierzę,

Że prawdziwą miłość znasz.

Hej las – mówię wam…

Jamboree

Ze wszystkich krajów i narodówXE "Ze wszystkich krajów i narodów", ze wszystkich świata stron i ras C G
Na Jambo spływa potok młody, na Jambo młody szumi las
C G
Synowie puszczy i przyrody podają sobie bratnią dłoń
F C F C
Zewsząd zjechali tu na gody, po szczęścia i radości plon
F C G C
O Jamboree, o Jamboree jak dobrze nam, jak radośnie
C G
O Jamboree, o Jamboree radosnym echem niechaj przestrzeń brzmi



C G C
Do wszystkich krajów i narodów, skąd żagiew weźmie każdy z nas

Rozniecić pożar w sercach młodych, tą pieśnią w blasku jasnych gwiazd

Nie będzie różnic wśród narodów, granice zbudujemy z serc

Splecionych ramion łańcuch młody starczy za sto milionów twierdz

O Jamboree, o Jamboree…

Jaworzyna

Browar Żywiec

Letni deszcz po dachówkach szumiXE "Letni deszcz po dachówkach szumi",
a
Spać się kładzie każdy, kto umie zasnąć –
e G
Zasnąć gdy pada letni deszcz.
G a   F7+ G
Rzeki się pod mostami cisną,

Tysiące kropel drąży swe pismo na szybach –

Na szybach kładzie cienie zmierzch.

Jaworzyna górom się kłania,
C F C
Spod obłoków szczyty odsłania –
C F C
Pogoda będzie – jutro będzie ładny świt.
G C   F G
Rozchmurzyła się Jaworzyna,

Już nie płacze – śmiać się zaczyna.

Pogoda będzie – jutro nie będzie smutny nikt.

Noc się ściele na lasach mokrych,

Gasną światła w oknach domów samotnych –

W nocy samotność gorsza jest…

Ludzie się kryją w swoich myślach,

Zamknięte drzwi, zamknięte oczy – sen blisko,

Blisko za oknem szczeka pies. 

Jaworzyna górom się kłania…

Jedyne co mam

Jedyne co mam to złudzeniaXE "Jedyne co mam to złudzenia",
a
Że mogę mieć własne pragnienia.
a G a
Jedyne co mam to złudzenia,
d a
Że mogę je mieć.
G a
Miałem siebie na własność,
a
Ktoś zabrał mi prywatność.
a G a
Co mam zrobić, bez siebie jak żyć,
d a
Bez siebie jak żyć.
a G a
Jedyne co mam to złudzenia…

Miałem słowa własne,

Ktoś stwierdził, że zbyt ciasne.

Co mam zrobić, bez słów jak żyć,

Bez słów jak żyć.

Jedyne co mam to złudzenia…

Miałem serce dla wszystkich,

Ktoś klucz do niego wymyślił.

Co mam zrobić, bez serca jak żyć,

Bez serca jak żyć.

Jedyne co mam to złudzenia…

Miałem myśli spokojne,

Lecz ktoś wywołał w nich wojnę.

Co mam zrobić, teraz jak żyć,

Jak teraz żyć.

Jedyne co mam to złudzenia…

Jesienna zaduma.

E. Adamiak

Nic nie mam
e G
Zdmuchnęła mnie ta jesień całkiem
F e
Nawet nie wiem
e G
Jak tam sprawy za lasem
F e
Rano wstaję, poemat chwalę
G Fis h e
Biorę się za słowo jak za chleb.
a H7 e
Rzeczywiście tak jak księżycXE " Rzeczywiście tak jak księżyc "
e D G
Ludzie znają mnie tylko z jednej
a e
Jesiennej strony.
D a e
Nic nie mam

Tylko z daszkiem nieba zamyślony kaszkiet

Nie zważam

Na mody byle jakie

Piszę wyłącznie, piszę wyłącznie

Uczuć starym drapakiem.

Rzeczywiście tak jak księżyc ...

Jesienne wino

Z brzękiem ostróg wjechałem do miasta.
e D e   D
Pod jesień było, czas złotych liści nastał.
e D G
W kieszeni worek srebra, czas do domu,
a G D e
Wtem za plecami woła głos:
D C e   D e D
Usiądź razem ze mną, spróbuj mego winaXE "Usiądź razem ze mną, spróbuj mego wina"
e G D G
Z czereśni, wiśni, resztek lata,
a G
Choć jesień się zaczyna.
D C
Tyle tej jesieni jeszcze jest przed nami,
e G D G
Zdążysz wrócić do domu,
a G
Nim noc zawita nad drogami, hej!
D C e   D e D
Słońce stało w zenicie, bił południowy żar,

A w gardle kurz przebytych dróg.

Co tam, spoczną chwilę, przecież nie zaszkodzi,

Do przejścia niedaleką drogę jeszcze mam (a ona kusi:)

Usiądź razem ze mną, spróbuj mego wina…

Zbudziłem się w czerwieni zachodu,

Pod starą karczmą, co rynek zamyka.

Zabrała moje srebro, duszę i ostrogi,

zostało pragnienie i tępy głowy ból (i pamięć jej słów:)
Usiądź razem ze mną, spróbuj mego wina…

Jesień idzie

Olek Grotowski

Raz staruszek spacerując w lesieXE "Raz staruszek spacerując w lesie",
e A7 e
Ujrzał listek przywiędły i blady.
e A7 H7
I pomyślał: „Znowu idzie jesień.
e A7 e
Jesień idzie, nie ma na to rady.”
C H7 e
I podreptał do chaty po dróżce
C D G e
I powiedział, stanąwszy przed chatą,
C D G e
Swojej żonie tak samo staruszce:
C D G e
„Jesień idzie, nie ma rady na to.”
C H7 e
Zaś staruszka zmartwiła się szczerze,

Zamachała rękami obiema:

„Musisz zacząć chodzić w pulowerze.

Jesień idzie, rady na to nie ma.

Może zrobić się chłodno już jutro

Lub pojutrze a może za tydzień.

Trzeba będzie wyjąć z kufra futro.

Nie ma rady, jesień, jesień idzie.”

A był sierpień, pogoda prześliczna.

Wszystko w złocie stało i zieleni.

Prócz staruszków nikt chyba nie myślał

O mającej nastąpić jesieni.

Ale cóż, oni żyli najdłużej,

Mieli swoje staruszkowe zasady

I wiedzieli, że wcześniej czy później

Jesień przyjdzie, nie ma na to rady.

Jest już za późno, nie jest za późno

Stare Dobre Małżeństwo

Jeszcze zdążymy w dżungli ludzkości siebie odnaleźćXE "Jeszcze zdążymy w dżungli ludzkości siebie odnaleźć",
C d C
lub
G a G

Tęskność zawrotna przybliża nas.
F C d
C G a

Zbiegną się wreszcie tory sieroce naszych dwóch planet,
Cudnie spokrewnią się ciała nam.
Jest już za późno!
e
h
Nie jest za późno!
F
C
Jest już za późno!
e
h
Nie jest za późno!
F
C
Jest już za późno!
e
h
Nie jest za późno!
F G
C D
Jeszcze zdążymy tanio wynająć małą mansardę

Z oknem na rzekę lub też na park;

Z łożem szerokim, piecem wysokim, ściennym zegarem;

Schodzić będziemy codziennie w świat.

Jest już za późno…

Jeszcze zdążymy naszą miłością siebie zachwycić,

Siebie zachwycić i wszystko w krąg.

Wojna to będzie straszna, bo czas nas będzie chciał zniszczyć,

Lecz nam się uda zachwycić go.

Jest już za późno…

Jeszcze nie czas

Andrzej Koczewski

Wieczór w granatowym swym płaszczuXE "Wieczór w granatowym swym płaszczu"
C F7+ C F7+
Gwiazdy już pozapalał.
C F7+ C   e
Z kątów wyłażą zrudziałe smutki,
a F
A my gramy na swych gitarach.
F C G
Ciche nutki zbieramy,

By grały nam razem do taktu.

Niebieskie myśli odganiamy,

Bo przecież jeszcze nie czas.

Jeszcze nie czas swe marzenia do walizek kłaść.
F G C a
Jeszcze nie czas, by piosenki nasze śpiewał tylko wiatr.
F G C C7
Jeszcze nie czas, by gitary spały na dnie szaf,
F G C a
Dopóki tyle jest muzyki jeszcze w nas.
F G C
A kiedy zabraknie przyjaciół,

By wieczór przegadać do rana,

To przecież masz jeszcze swoją gitarę,

Strun kilka, melodii parę.

Gdy piasek nie chce się sypać

Pod oczy i do snu zaprosić,

To trzeba gdzieś odejść, by dłużej nie płakać

I smutku w swym sercu nie nosić.

Jeszcze nie czas swe marzenia…

Gdy włożą cię w dębową skrzynkę,

Niech włożą razem z gitarą,

Niech w niebie ci grają struny srebrzyste

Melodię twą ukochaną.

Jeszcze nie czas swe marzenia…

Już tyle lat nie byłem w górach.

 Ref.: Bo już tyle lat nie byłem w górachXE " Pamiętam jeszcze ten czas"
/CGaFG/

 Bo już tyle lat, tyle lat
/CGaFG/

 Tak dawno nie błądziłem w chmurach
/CGaFG/

 Odległy stał się ten świat.
/CGaFG/

 1.Pamiętam jeszcze ten czas

Z radością szedłem do gwiazd

Tam smagał mnie ostry wiatr

I czuję, że czegoś mi brak.

 2.Koił mnie puszysty śnieg

Oddech uspokajał się

Wtapiałem się w ciszę chmur

I stłumił ją miasta szum.

Kaczka Dziwaczka.

Jan Brzechwa

 1.Nad rzeczką opodal krzaczkaXE " Nad rzeczką opodal krzaczka"
/cG7/

 Mieszkała Kaczka Dziwaczka,
/G7c/

 Lecz zamiast trzymać się rzeczki,
/cG7/

 Robiła piesze wycieczki.
/G7c/

 Raz poszła więc do fryzjera
/fG7/

 Poproszę o kilo sera,
/fG7/

 Tuż obok była apteka
/fG7/

 Poproszę mleka pięć deka.
/fG7/

 Z apteki poszła do praczki
/C/

 Kupować pocztowe znaczki,
/A7/

 Gryzły się kaczki okropnie
/D7G7/

 A niech tę kaczkę gęś kopnie.
/CG7/

 Znosiła jaja na twardo
/C/

 I miała czubek z kokardą
/A7/

 A przy tym na przekór kaczkom
/D7G7/

 Czesała się wykałaczką.
/CG7/

 2.Kupiła raz maczku paczkę

By pisać list drobnym maczkiem,

Zjadając tasiemkę starą

 Mówiła, że to makaron.

A gdy połknęła dwa złote

Mówiła, że odda potem.

Martwiły się inne kaczki

Co będzie z takiej dziwaczki?

Aż wreszcie znalazł się kupiec

Na obiad można ją upiec,

Pan kucharz kaczkę starannie

Piekł jak należy w brytfannie.

Lecz zdębiał obiad podając

Bo z kaczki zrobił się zając,

Dodatku cały w buraczkach

Taka to była dziwaczka.

Kadrówka

Raduje się serce, raduje się duszaXE "Raduje się serce, raduje się dusza",
D7 G
Gdy pierwsza Kadrowa na wojenkę rusza.
D7 G
Oj – da, oj – dadana, kompania kochana,
D7 G E7
Nie masz to jak Pierwsza, nie!
a (D) D7 G   D7 G
Chociaż do Warszawy mamy długą drogę,

Ale przejdziem migiem, byle tylko „w nogę”.

Choć Moskal, psiawara, drogę nam zastąpi

To kul z manlichera nikt mu nie poskąpi

A gdyby się opierał, psiajucha

Każdy z nas bagnetem trafi mu do brzucha.

Kiedy pobijemy po drodze Moskali

Ładne Warszawianki będziem całowali.

A jak się szczęśliwie zakończy powstanie

To Pierwsza Kadrowa gwardyją zostanie.

A więc piersi naprzód, podniesiona głowa,

Bośmy przecież Pierwsza Kompania Kadrowa!

Kalifornia


(C)
Długa droga tam prowadzi, długa droga.
d G C a
I nie przejdziesz jej do kresu swoich dni.
d G C
Ale każdy w życiu musi, musi raz spróbować

Jak iść, jak tam iść.

Nigdy deszcz nie pada ponoć w KaliforniiXE "Nigdy deszcz nie pada ponoć w Kalifornii",

To banany lecą z nieba jak deszcz.

Ludzie złote mają serca, rzeki mlekiem płyną,

Tak jest, gdzieś tak jest.

Ruszam znów już któryś raz, włosy mi pobielił czas,

Lecz dobrze wiem, że musi gdzieś być przedziwny ten kraj,

Gdzie ludzie złote mają serca, rzeki mlekiem płyną,

Tak jest, gdzieś tak jest.

Nigdy deszcz nie pada ponoć w Kalifornii…

Gdyby ktoś powiedział ci, że jej nie ma

I że nigdy nie odnajdziesz drogi tej,

Ty nie pozwól, żeby ktoś tam odebrał ci marzenia,

Ty wierz, ty w to wierz.

Nigdy deszcz nie pada ponoć w Kalifornii…

Karabin

Niech w księgach wiedzy szpera rabinXE "Niech w księgach wiedzy szpera rabin",
a G a
lub
d C d   (C d)
Nauka to jest wymysł diabli.
C G E
d C A7
Mądrością moją jest karabin
C G
F C
I klinga ukochanej szabli.
E a
g A7 d
Nie dbam o szarżę ni o gwiazdki,

Co kiedyś mi przystroją kołnierz.

Wy piszcie klechdy i powiastki,

Ja biję się, jak musi żołnierz.

Nie tęsknię do kawiarni gwarnej,

Gdzie mieszka banda dziwolągów.

Gardzę zapachem buduarów,

Gdzie para psoci wśród szezlongów

Nie nęcą mnie zaloty babin,

Kobieta zdradna, bierz ją diabli!

Kochanką moją jest karabin

I klinga ukochanej szabli.

Niejeden wróg miał na mnie chrapkę,

A teraz jęczy w piekle na dnie.

Ze śmiercią igram w ciuciubabkę,

Więc może wkrótce mnie dopadnie.

Ksiądz mnie nie grzebie ani rabin.

Żołnierza nie czepią się diabli,

Lecz w grób połóżcie mi karabin

I klingę ukochanej szabli.

Karczma Dla Samotnych

Na piaszczystej drodze chłodny we włosach wiatr
a d
Już przeszedłeś w życiu tyle, za plecami drogi szmat
e C G
Nagle na widnokręgu ostry światła blask
a d
Może twym strudzonym nogom odpoczynek ktoś chce dać.
e C G
Witaj w naszej Karczmie Dla SamotnychXE "Witaj w naszej Karczmie Dla Samotnych"
E a
Usiądź z nami w Karczmie Dla Samotnych
E a
Będzie piękna noc, będzie długa noc
F C F C
Tu zawsze są otwarte drzwi.
F C G
Tu się schronisz chłodną nocą, tu pył drogi zmyjesz z warg

Tu zdrożone stopy spoczną, gdy zmęczenie ugnie kark

Wiatr oplata okiennice, dym po chmurach hen się wspina

My się sercem podzielimy, gdy nadejdzie zła godzina.

Witaj w naszej Karczmie Dla Samotnych…

Wspomnisz jeszcze jak to było, kiedy minie wiele lat

Jak brzuchate szczęście piło do dna poezji dzban

Nim odejdziesz mówiąc – bywaj – powtórzymy ci od nowa

Na teraz i na całe życie… słowa

Witaj w naszej Karczmie Dla Samotnych…

Kaszka manna 

Niedobrze się robi ptaszkomXE "Niedobrze się robi ptaszkom "
C a  

Odbija się myszce
F G
Karmi mamcia dziecko kaszką
C a 
Łyżeczka po łyżce.
F G
Karmi, nuci coś radośnie

Jedz, jedz ty łobuzie

Dziecku kaszka w buzi rośnie

I rozdyma buzię.

Ma już pełny brzuszek, płucka
C a

Usta i nereczki
d G7 C
Kaszka sączy mu się z uszek
C a

I rozpycha majteczki.
d G7 C

Dziecko słysząc matki piosnkę 

Tak myśli figlarnie 

Jak cię dorwę, gdy dorosnę 

To też cię nakarmię.

Zaśmiało się lube dziecię 

Na myśl o igraszkach 

Mamcia myśli: a więc przecie 

Smakuje ci kaszka.

Dam ci jeszcze żebyś przytył 

Miał pulchne policzki 

Dziecko żuje, myśląc przy tym 

Ach dajcie mi nożyczki.

Wtem huknęło coś jak mina 

Gówniarz zwymiotował. 

Porzygała się dziecina 

Zaczniemy od nowa. 

Kot z rozpaczy wskoczył w wannę 

Pies się wściekł na dworze 

Po coś stworzył kaszkę mannę 

O sympatyczny Boże.

Kiedy ci żal

Kiedy ci żal ściśnie serce twe
C G
Zrozum, że nadszedł już czas
C G
Powrócić na łono matki twej
C G
Na włóczęgi harcerskiej szlak.
F G a
Nosisz na piersi harcerski krzyż

Na czapce lilijki znak

Totemem słońca znaczony szlak

A ojcem i matką ci las.

Więc choć tu miejsce tweXE "Więc choć tu miejsce twe "
C G
O dzielny bracie mój
F G
Tu zielony skryje ciebie las
C a
Zielony skryje cię strój
F G a
Jak każde ptaszę wolności chcesz

W podniebne szlaki się wzbić

Radość i ciepło ze słońca brać

Braciom miłość swą dać.

Zielona puszcza oddaje nam

Swe wdzięki, radość i żal

Ukryte ścieżki, znaczony szlak

Prowadzą do naszych gwiazd.

Więc choć tu miejsce twe…

Kim właściwie była ta piękna pani…

Stare Dobre Małżeństwo

Nikt nie zna ścieżek gwiazd,
a G

Wybrańcem kto wśród nas?
e a

Zapukał ktoś – to do mnie gość!?
d C G

Włóczyłem się jak cień,
Czekałem na ten dzień
Już stoisz w drzwiach jak dziwny ptak.
Więc bardzo proszę wejdźXE "Więc bardzo proszę wejdź",
F G
Tu siadaj, rozgość się
e a
I zdradź mi, kim tyś jest, Madame?
F G
Albo nie zdradzaj mi,
e a
Lepiej nie mówmy nic.
G F C
Nieśmiało sunie brzask,

Zatrzymać chciałbym czas;

Inaczej jest – czas musi biec.

Gdzieś w dali zapiał kur,

Niemodny wdziewasz strój

Już stoisz w drzwiach jak dziwny ptak.

Więc jednak musisz pójść
Posyłasz mi przez próg
Ulotny uśmiech twój, Madame
Lecz będę czekać, przyjdź!
Gdy tylko zechcesz, przyjdź
Będziemy razem żyć
Ja będę czekać, przyjdź
e a
Gdy tylko zechcesz, przyjdź
G
Będziemy razem żyć.
F C
Kolęda

Wszystkiego Najlepszego

Aniołowie, aniołowie bialiXE "Aniołowie, aniołowie biali",
C F7+
Nacoście to tak u żłóbka czekali
C G
Pocoście tak skrzydełkami trzepocąc
C F7+
Płatki śniegu rozsypali ciemną nocą…
C F7+  C
Czarne noce – aniołowie w naszej ziemi,
G F
Czarne gwiazdy, śnieg czarny i miłość
a G
I pod tymi obłokami ciemnymi,
C F7+
Nasze serce w ciemność się zmieniło…
C F7+  C
Aniołowie, aniołowie biali,

O przyświećcie blaskiem skrzydeł swoich

By do pana trafił ten zgubiony

I ten co się oczu podnieść boi.

I ten, który bez nadziei czeka

I ten rycerz w rozszarpanej zbroi,

By jak człowiek szedł do boga – człowieka.

Aniołowie, aniołowie biali!

Aniołowie, aniołowie biali,

Nacoście to tak u żłóbka czekali,

Pocoście tak skrzydełkami trzepocząc,

Płatki śniegu rozsypali czarną nocą....

Kołysanka

Wiatr chciał zgasić pierwszą gwiazdkę na wieczornym niebie,
C d G C
Księżyc groźnie mrugnął okiem  "Ta gwiazdka nie dla ciebie".
a d E a
Poszedł sobie wiatr hulaka w inne świata strony,

Nad Twym oknem zostawiając gwiazdkę zapaloną.

Śpij, śpij, późna już poraXE "Śpij, śpij, późna już pora",
C d
Niech Ci się słońce śni.
G C
Niech Cię ze snu nic nie zdoła
a d
Wyrwać, kiedy śpisz.
E a
Zamknij oczy, zamień się w sen, możesz spokojnie spać,

Niech do innych drzwi pukają, tu nie marzą o wojnie.

Niech do innych drzwi łomocą kolby karabinów,

Tu spokoju nam potrzeba, matce wiernych słów.

Śpij, śpij, późna już pora…

Nas wodzowie zapewniali – wszystko jest na medal,

Myśmy wcześniej koniec znali, nam medali nie potrzeba.

Jeszcze dzisiaj trochę mamy spokoju i przyjaźni,

My w ten spokój się wsłuchamy, co tak wielu drażni.

Śpij, śpij, późna już pora…

Niech sen zaśle świat jak z bajki piękny, malowany,

Gdzie spragnieni otrzymują wody pełne dzbany.

Niech nad wszystkim czuwa rycerz prawy i mocarny,

Który prawdę zawsze ceni, jak Zawisza Czarny.

Śpij, śpij, późna już pora…

Komunia

Stare Dobre Małżeństwo

I jeżeli spontaniczna to rzeczXE "I jeżeli spontaniczna to rzecz"
a e a e

I jeżeli oczywista to rzecz
a e a e

I jeżeli naturalna to rzecz
a e a e

Weź
A C

To co się tu daje
G

W imię słońca
a e

I jego gońca
C G a e

Słowika gwiżdżącego, amen
C G a e

Amen
C G a

Koncert

Stare Dobre Małżeństwo

W kołnierz wtulam twarz,
H7 e

Chowam się przed miastem
H7 e

– Jego cienie żłobią w mojej twarzy wąwóz.
C G H7
Trzeszczy jak ułamek szkła
C G

Mój codzienny niepokój:
a G

Jak wydostać się z cienia?
C G

Może wtedy
H7
Gdyby koncert graćXE "Gdyby koncert grać " – ten na trąbki i skrzypce
C G

Tak, by dźwięki ułożyły się w wiersz.
C G

Gdyby łyżką światła rozweselić to wszystko
C G

Żeby we mnie zaśpiewało coś też.
H7 e

Rośnie we mnie mgła,

Jak ze studzien stu.

Nie wiem, ilu trzeba ksiąg by ją rozwiać…

Jedno wiem, że muszę biec

Póki sił mi wystarczy,

Póki tylko ta nuta

 – Mam ją w sobie!

Będę koncert grać – ten na trąbki i skrzypce
Tak, by dźwięki ułożyły się w wiersz.
Będę łyżką światła rozweselać to wszystko
Żeby w tobie zaśpiewało coś też.
Kowboj

Na prerię szary spływa mrok, po stepach niesie wiatr,
a G

Rozsiodłał konia stary kowboj, przy ognisku siadł.
a C

Gdy ogień resztką sił się tlił, dorzucił kilka drew.
a F

Wieczorne mgły niosą jego pieśń.
a F a

Co mi tam wiatr, co mi tam chłódXE "Co mi tam wiatr, co mi tam chłód",
C a

Byle by koń, wiatronogi druh.
F a

Byle by koń, lasso i bat,
C a

Co mi tam chłód, co mi tam wiatr.
F a

Pamiętam stary koniu, gdyś źrebakiem jeszcze był,

Marzyłem sobie – kupię dom, jak człowiek będę żył.

Pasałem bydło życie całe, co teraz mam ty wiesz:

Dwa kolty, pas, ciebie i tę pieśń.

Co mi tam wiatr, co mi tam chłód…

Nazajutrz, gdy kowboje wyganiali bydło w step,

Starego pochowali już, starej szkapie kula w łeb.

Na morzu prerii w dali gdzieś kowboi znika sznur,

Wiatr niesie pieśń, nuci jeszcze bór.

Co mi tam wiatr, co mi tam chłód…

Krajka

Chorałem dzwonków dzień rozkwitaXE "Chorałem dzwonków dzień rozkwita".
a d
Jeszcze od rosy rzęsy mokre.
a F
We mgle turkocze pierwsza bryka,
a d 
Słońce wyrusza na włóczęgę.
E E7
Drogą pylistą, drogą polną
a d
Jak kolorowa panny krajka
a F G
Słońce się wznosi nad stodołą,
C d
Będzie tańczyć walca.
E7
A ja mam swą gitarę,
F G
Spodnie wytarte i buty stare.
C a
Wiatry niosą mnie.
a E a A7
Zmoknięte świerszcze stroją skrzypce,

Żuraw się wsparł o cembrowinę,

Wiele nanosi wody jeszcze,

Wielu się ludzi z niej napije.

Drogą pylistą… 

Kredki

Piszesz mi w liście, że kiedy pada
a d

Moje nasturcje na deszczu mokną.
G a

Siadasz przy stole, wyjmujesz kredki
C G

I kolorowe otwierasz okno.
d E a

Trawy i drzewa są takie szare,
C d

Barwę popiołu przybrały nieba.
F C

W ciszy tak smutno szepcze zegarek
C d

O czasie, co mi go nie potrzeba.
F G

Więc chodź, pomaluj mój światXE "Więc chodź, pomaluj mój świat"
Na żółto i na niebiesko.

Niech na niebie stanie tęcza

Malowana twoją kredką.

Więc chodź pomaluj mi życie,

Niech świat mój się zarumieni,

Niech mi zalśni w pełnym słońcu

Kolorami całej Ziemi.

Za siódmą górą, za siódmą rzeką

Moje sny zamieniasz na pejzaże

Niebem się wlecze wyblakłe słońce

Oświetla ludzkie, wyblakłe twarze.

Więc chodź, pomaluj mój światXE "Więc chodź, pomaluj mój świat"…

Krzyk

Jacek Kaczmarski

Dlaczego wszyscy ludzie mają zimne twarze?
a h e
Dlaczego drążą w świetle ciemne korytarze?
a h e
Dlaczego ciągle muszę biec nad samym skrajem?
e a
Dlaczego złego głosu mało tak zostaje?
H7
Krzyczę, krzyczę, krzyczę, krzyczę w niebogłosyXE "Krzyczę, krzyczę, krzyczę, krzyczę w niebogłosy"!
C e
Aaaa… zatykam uszy swe.
C e
Smugi w powietrzu i mój bieg,
C
Jak prądy niewidzialnych rzek;
D
Mój własny krzyk, mój własny krzyk ogłusza mnie.
a H
Aaaa… zatykam uszy swe,
C e
Mój własny krzyk, mój własny krzyk ogłusza mnie.
a h e
Kim jest ten człowiek, który ciągle za mną idzie?

Zamknięte oczy ma, a wszystko nimi widzi.

Wiem, że on wie, że ja się strasznie jego boję.

Wiem, że coś mówi, lecz zatkałam uszy swoje.

Krzyczę, krzyczę, krzyczę, krzyczę w niebogłosy!

Aaaa… czy ktoś zrozumie to?

Nie kończy się ten straszny most

I nic się nie tłumaczy wprost;

Wszystko ma drugie, trzecie, czwarte, piąte dno.

Aaaa… czy ktoś zrozumie to?

Wszystko ma drugie, trzecie, czwarte, piąte dno.

Mówicie o mnie, że szalona, że szalona.

Mówicie o mnie – ja to samo krzyczę o was.

I swoim krzykiem przez powietrze drążę drogę,

Po której wszyscy inni iść w milczeniu mogą.

Krzyczę, krzyczę, krzyczę, krzyczę w niebogłosy!

Aaaa… ktoś chwyta, woła „stój!”

Lecz wiem, że już nadchodzi czas,

Gdy będzie musiał każdy z was

Uznać ten krzyk, ten krzyk z tych niemych ust

Za swój!

Kubuś Puchatek.

 1.Kubuś Puchatek, wesoły miś, XE " Kubuś Puchatek, wesoły miś "
/Fg/

 Grono przyjaciół miał liczne.
/C7F/

 Dla nich z radością, po całych dniach
/BF/

 Mruczanki układał śliczne.
/GC7/

 Ref.: Tra, la, la, la, tra, la, la, bum,
/F/

 Właśnie dla Prosiaczka.
/FC7/

 Rum, tum, tum, tum, tra, la, la, bum,
/C7/

 Nie ma jak zgrana paczka.
/C7F/

 2.Kubuś Puchatek, wesoły miś,

Lubił jeść małe co nieco,

A w chwilach wolnych od zajęć swych

Lulał nieznośne Maleństwo.

 Ref.: Tra, la, la, la, tra, la, la, bum,

Wesoło u Puchatka.

Rum, tum, tum, tum, tra, la, la, bum,

Nie ma jak zgrana paczka.

 3.Kubuś Puchatek, wesoły miś,

Prawdziwy był to mądrala,

Żeby przyjaciół oddanych mieć,

Brał mało, a wiele dawał.

 Ref.: Tra, la, la, la, tra, la, la, bum,

Wspomnij maksymę Niedźwiadka

Rum, tum, tum, tum, tra, la, la, bum,

Nie ma jak zgrana paczka.

Kwiatek

Jesteś kwiatku pewny siebieXE "Jesteś kwiatku pewny siebie".
D A e
Urosłeś, o kwiatku luby,

Lecz wszystkiego jeszcze nie wiesz.

Bliskie są dni twojej zguby.

Nic po tobie, nic powietrza.

W smogu zapach twój utonie.

Już pustynia coraz szersza,

Już romantyczności koniec.

Tu, gdzie rośniesz, w tej dąbrowie

Tam pobiegnie nowa trasa.

Postarają się panowie,

Aby był porządek w lasach.

W grunt się wryją buldożery.

To, co trzeba drwale wytną.

Będę z tobą kwiatku szczery:

Jak tu na betonie kwitnąć ?

Pszczoła złota też umiera,

Więcej miodu Już nie zbierze.

I zatrutą atmosferą

Oddycha zmęczone zwierze.

W gęstej i smolistej ropie

Giną nasze biedne ptaki.

Z kominów się sypie popiół.

Już nie czerwienieją maki.

Ryba swoją srebrną łuskę

Sennie obraca ku słońcu

I płynie z cichnącym pluskiem.

Wszystko ma się już ku końcu.

Hej, harcerzu podnieś głowę.

Obroń swą przyrodę - matkę.

Rozkuj beton, posiej trawę,

Rozwiej dymy ponad kwiatkiem.

Lalka, czyli polski pozytywizm

Jacek Kaczmarski

Nad Wisłą gnieżdżą się  nędzarze
a d
W kościołach dobroczynne tłumy
E a
Arystokraci i bogacze
a d
Topią w wyścigach ciężkie sumy
E a
Nikt nie wie co naprawdę warte
G C
Poświęceń po powstańczym dziele
H7 E

Rzeckiemu śni się BonaparteXE "Rzeckiemu śni się Bonaparte"
a d
Wokulski kocha Izabelę
E a

Niedożywieni i gruźliczy

Studenci walczą z błazenadą

Sztanbał szlachetne weksle liczy

Patrioci do Paryża jadą

Trzeba na jakąś stawiać kartę

Ale rozsądniej grać, czy śmielej

Rzeckiemu śni się Bonaparte

Wokulski kocha Izabelę

Świat jest brzemienny w wynalazki

Metale od powietrza lżejsze

Polacy żyją z bożej łaski

Piastując myśli niedzisiejsze

W szaradzie ułożonej żartem

Pogodnych wróżb nie słychać wiele

Rzeckiemu śni się Bonaparte

Wokulski kocha Izabelę

Na zyski apetyty rosną

Z pomysłów nie wychodzi żaden

Zyskowna spółka handlu z Rosją

Wzięta za narodową zdradę

Artyście z Włoch o głosie zdartym

Salon pod nogi zachwyt ściele

Rzeckiemu śni się Bonaparte

Wokulski kocha Izabelę

Prosty kolejan nie chce pojąć

Czy można z życiem chcieć się rozstać

Figurki w oknie sklepu stoją

Sklep zmienia pana, a świat postać

W powietrze wylatuje zamek

Stając się marzeń rozpadliną

Rzecki umiera weteranem

Wokulski znika pod ruiną
2x
Lasów wonny smak PRIVATE 

Lasów wonny smak, pola pełne zbóż
D A e A
Gdzieś zaśpiewa ptak, a tu wieczór już
D A e A
Jak dobrze mi przed siebie iśćXE "Jak dobrze mi przed siebie iść"
D e G
Mieć dla siebie swoje dni.
Fis h
Rozbij namiot swój, gdzie słowika śpiew

Śpiewa ci do snu nawet szelest drzew.

Jak dobrze mi…

Gdzieś ogniska blask, złotych iskier moc

Już zasypia las, ty i twoja noc.

Jak dobrze mi…

Dźwięków słychać sto - to włóczęgi śpiew

Echo słucha go, słucha każdy krzew.

Jak dobrze mi…

Już minęła noc, w drogę ruszać czas

Więc zapakuj koc, idź przywitaj las.

Jak dobrze mi…

Lasów wonny smak, pola pełne zbóż

Gdzieś zaśpiewa ptak, ten włóczęgi stróż.

Jak dobrze mi…

Lato z komarami.

 1.Tak niedługo miało przyjśćXE " Tak niedługo miało przyjść "
/C/

 Potem długo miało być
/a/

 Wymarzone, wytęsknione, wyczekane.
/FGC/

 Kiedy nadszedł wreszcie ten
/C/

 Wymarzony pierwszy dzień
/a/

 Nie wiedziałem jeszcze jak to będzie dalej.
 /FGC/

 Siedem minut spóźnił się
/FG/

 Pociąg, który przywiózł mnie
/Ca/

 A gdy namiot wreszcie stanął nad jeziorem.
 /FGC/

 Zrozumiałem wtedy, że
/FG/

 Coś mnie gryzie, coś mnie je
/Ca/

 Nie zważając na pogodę i na porę.
/FGC/

 Bo to jest
/C/

 Ref.: Lato z komarami,
/FG/

 Lato swędzące bez przerwy,
/Ca/

 Lato z komarami,
/FG/

 Lato, komary, nerwy.
/C7/C/

 2.Miał być spokój, miał być czas

Tkwimy tutaj pierwszy raz

Na obozie, pod namiotem całkiem sami.

Ważne przejścia miały być

Nasze noce, nasze dni

Zagubione gdzieś pomiędzy jeziorami.

A więc witamina B

Owadosol itp.

A gdy walka wkrótce stała się koszmarem.

Gdy zwijałem namiot swój

Obok mnie komarów rój

Pobzykiwał turystyczne pieśni stare.

Lato z ptakami odchodzi.

Lato z ptakami odchodzi
e G D G
Wiatr skręca liście w warkocze
D G C H7
Dywanem okrywa szlaki
e G D G
Szkarłaty wiesza na zboczach
D G H7 e
Przyoblekam myśli w kolory
D a D
W liści złoto, buków purpurę
E a E
Palę w ogniu letnie wspomnienia
D a D
Idę wymachując kosturem
E a E
Idę w górach cieszyć się życiemXE " Idę w górach cieszyć się życiem "
a H7
Oddać dłoniom halnego włosy
e C
W szelest liści wsłuchać się pragnę
a H7
W odlatujących ptaków głosy
e H7 e
Słony pot czuję w ustach

Dzień spracowany ucieka

Anioł zapala gwiazdy

Oświetla drogę człowieka

Już niedługo rozpalę ogień

Na rozległej górskiej polanie

Już niedługo szałas zielony

Wśród dostojnych buków powstanie

Idę w górach cieszyć się życiem ...

Lekcja historii klasycznej

Jacek Kaczmarski

Galia est omnis divisa in partes tresXE "Galia est omnis divisa in partes tres"
C G
Quorum unam incolunt Belgae aliam Aquitani
d E
Tertiam qui ipsorunt lingua Celtae nostra Galii apelantur
a F
Ave Caesar morituri te salutant
F C G C
Nad Europą twardy krok legionów grzmi
C G
Nieunikniony wróży koniec republiki
d E
Gniją wzgórza galijskie w pomieszanej krwi
a F
A Juliusz Cezar pisze swoje pamiętniki
F C G C
Galia est omnis…

Pozwól Cezarze gdy zdobędziemy cały świat

Gwałcić rabować sycić wszelkie pożądania

Proste prośby żołnierzy te same są od lat

A Juliusz Cezar milcząc zabaw nie zabrania

Galia est omnis…

Cywilizuje podbite narody nowy ład

Rosną krzyże przy drogach od Renu do Nilu

Skargą, krzykiem i płaczem rozbrzmiewa cały świat

A Juliusz Cezar ćwiczy lapidarność stylu!

Galia est omnis…

List do Małego Księcia

Stare Dobre Małżeństwo

Zagubieni Książe jesteśmyXE "Zagubieni Książe jesteśmy"
G e

Pod gwiazdami grzejemy ręce
c D

Niebo śmieje się szeroko
h C

Nasze niebo to jednak coś więcej
G F C   D D7
Niespokojnie Książe żyjemy

Wśród szeptanych krucho skarg

Dzień do dnia się dodaje

W dobrą gwiazdę trzeba wierzyć nam

Nasze wieczne ucieczki – wycieczki

Nasze wzdychanie w nieznane

Kiedy niebo cię olśni

Wiesz że zaczął się wielki taniec

Pod gwiazdami Książe jesteśmy

Pod gwiazdami grzejemy ręce

Niebo śmieje się otwarcie

I nie trzeba wtedy nic więcej

Ludkowie

Janusz Boise

W mgłę otuleni idą górami mali ludkowie.
F7+ G C

Gdzie mgła ich niesie, jesień prowadzi – nikt nie odpowie.
F7+ G F7+
Ręce splecione i z mgły obrączki jak dłonie bukówXE "Ręce splecione i z mgły obrączki jak dłonie buków",
d B C a

Kolor zabrałaś, barwy oddajesz w krakaniu kruków.
B C B (G)

Buk rozłożysty ręce zaciera, zima już w drodze

I mgła coś szepce, o czymś cichutko nuci po drodze.

Ręce splecione i z mgły obrączki jak dłonie buków…

Mali ludkowie we mgle kołyszą małe marzenia

I toną ręce i tonie serce w mgle rozmarzenia.

Ręce splecione i z mgły obrączki jak dłonie buków…

Londyn.

1.Czy pamiętasz starca, XE "Czy pamiętasz starca"
/CG/

 Po zamkniętym szedł targu,
/ae/

 I kopał gazety starymi
/FC/

 Buciorami.
/dG/

 A jego oczy
/CG/

 Nie prosiły już o nic,
/ae/

 Sprzedawał czas wczorajszymi
/FC/

 Nowościami.
/dG/

 Ref.: I jak możesz mówić, że jesteś sam,
/FeCGa/

 Że dla ciebie słońce nie świeci już.
/dG/

 Daj mi swą dłoń, a pokażę ci Londyn,
/CGae/

 I może wtedy zmienisz swoje zdanie.
/FCdG/

 2.Czy pamiętasz kobietę,

 Która włóczy się po mieście,

W jej pięknej niegdyś sukni

Nie zliczyłbyś dziś łat.

Dziś nic nie mówi

Wzrok ja niesie przed siebie,

W zniszczonych dwóch torbach

Cały dom swój ma.

W całonocnej knajpie,

Ten sam facet od lat,

Z nad filiżanki z małą czarną

Ogląda świat.

Samotnych kilka kaw

Odmierzyło czas dziś,

Odszedł aby w pustym domu

Samotnie żyć.

 3.Czy pamiętasz łazarza,

Z dzielnicy slamsów,

Jest cieniem swego życia

Ulica to jego dom.

Ciepłem darmowej zupy

Ogrzewa dłonie swe,

Pomyśl jeśli umrze czy

Ktoś uroni po nim łzę.

Przed przytułkiem dla biednych żołnierzy,

Stary człowiek siadł,

Blaski jego medali

Czas dawno już skradł.

I tylko o litość prosi

W swej pieśni zimowy wiatr,

Dla bohaterów, o których

Zapomniał już bezduszny świat.

Majka

Stare Dobre Małżeństwo

Gdy jestem samXE "Gdy jestem sam"
C a
Myślami biegnę
F G
Do mej najdroższej,

Jak rzeka wiernej.

Majka!

Nie jestem ciebie wart.

Majka!

Zmieniłbym dla ciebie cały świat.

Choć dni mijają,

A czas ucieka,

Ty jesteś wierna,

Wierna jak rzeka.

Majka…

Oddałbym wszystko,

Bo jesteś inna,

Za jeden uśmiech,

Jedno spojrzenie.

Majka…

Byłaś mą gwiazdą,

Byłaś mą wiosną,

Sennym marzeniem,

Wiosną radosną.

Majka…

Majster Bieda

Wolna Grupa Bukowina

Skąd przychodził, kto go znałXE "Skąd przychodził, kto go znał"?
D G
 lub
C F
Kto mu rękę podał, kiedy
D G A
C F G
Nad rowem siadał, wyjmował chleb,
D A
C G
Serem przekładał i dzielił się z psem.
fis h
e a
Tyle wszystkiego co z sobą miał…
A G   fis e
G F   e d

Majster Bieda
A D   GfiseAD
G C   FedGC
Czapkę z głowy ściągał gdy

Wiatr gałęzie chylił drzewom.

Śmiał się do słońca i śpiewał do gwiazd,

Drogę bez końca, co przed nim szła

Znał jak pięć palców, jak szeląg zły…


Majster Bieda

Nikt nie pytał skąd się wziął,

Gdy do ognia się przysiadał.

Wtulał się w krąg ciepła jak kożuch,

Znużony drogą wędrowiec boży.

Zasypiał długo gapiąc się w noc…


Majster Bieda

Aż nastąpił taki rok,

D G
C F
Smutny rok tak widać trzeba,
D D7 G A
C C7 F G
Nie przyszedł Bieda zieloną wiosną,
D A
C G
Miejsce, gdzie siadał, zielskiem zarosło.
fis h
e a
I choć niejeden wytężał wzrok,
A G
G F
Choć lato pustym gościńcem przeszło,
A G
G F
Z rudymi liśćmi, jesieni schedą,
A G
G F
Wiatrem niesiony odpłynął w przeszłość,
A G
G F
Wiatrem niesiony odpłynął w przeszłość,
A G
G F
Wiatrem niesiony odpłynął w przeszłość
A G A
G F G

Majster Bieda
A D   GfiseAD
G C   FedGC
Makatka Kusząca

Stare Dobre Małżeństwo

Ej ty Ewo rajskie dziewczęXE "Ej ty Ewo rajskie dziewczę"
D G A D

Nie wykręcisz się na dziś ogryzkiem
D G A D

Miecz ognisty nie wisi nad nami
H7 e A

Michał w karty gra z cherubinem
F G D

Nie bądź z tych co to tylko wzdychają

Klucz ściskając w kieszeni fartuszka

Niech tańczą dziś wszystkie drzewa

Nawet ciężka od upału grusza

Pod jabłonią wreszcie odpoczniemy

W zbóż włosów ukryje się cały

I będziemy światu błogosławić

Że jest dla nas znowu łaskawy

A pod wieczór cicho przyjdą

Skrzydlaci wysłannicy pana

– Nie jadłem żadnego ogryzka – powiem

Skusiły mnie tylko jabłka

Makatka z Aniołem

Stare Dobre Małżeństwo

Na twarzy twej rumieńce
G C

Jakbyś był uduchowiony
D G

Przez gruźlicę płuc
C

A dobroć twą nieziemską
G D D7
Zamykasz na niebieski klucz
e C G D

Zamykasz na niebieski klucz
C D G

Najczęściej można spotkać cięXE "Najczęściej można spotkać cię"
C D
Nad przepaścią lukrowaną
e C
Gdy przez dziurawą kładkę
G C
Przeprowadzasz dwoje dzieci
B a7 G
Nocą może chciałbyś

Oderwać się od ściany

Ale jedno skrzydło

Gwoźdź ci przedziurawił

Więc zostajesz z nami

Na wieki wieków amen

Najczęściej można spotkać cię…

Malciszka

EKT

.G.h.C.D.G.h.C.D.

Malcziszka z LeningradaXE " Malcziszka z Leningrada "




.G.e.

Zajechał awtem Łada





.G.e.

Na trotuarie stanął pried taboj




.G.G7.a.D7.

Wyczułaś pismo nosem




.a.D7.

Dlatego drżącym głosem




.a.D7.

Szepnęłaś ułypaja mój gieroj




.a.D.G.D.

Miał lekko skośne głazy, Lecz prezent ci się marzył

Złote kalco, szampanskoje i tort

Ty miałas diesiac złotych, Myślałaś tylko o tym

Jak pojedziecie w miestie gdzies w kurort
 .a.D.G.G7.

Gdyś na rynku samowary pradawała
.C.D.G.G7.

W głowie szumiał ci łagodnie cichyj don
.C.D.G.G7.

Paczemu tiepier ty grusna moja mała
.C.D.G.e.

Daswidanija, dwier adkrytyj, paszła won
.C.D.G.h.C.D.

.G.h.C.D.

Skazał, szto do żdonał do uble(?)

Kosztuje tam dwa ruble

Perłowych szminek kupił trzysta sztuk

Gdy kuszał drugie danie

W podrzędnym riestauranie

To ty kryształy załatwiałaś mu

On mówił: "Zuch diewoczka", I na tym koniec, toczka

Więc czemu do hotelu poszłaś z nim

Leżałaś na krawatie, On zrobił po herbatie

Czy wciąż myślałaś że uwidzisz Krym

Twój Sieriożka zaporożców nie rozdaje

Ja tiebia lublu - ci też nie powie on

Nie dla ciebie śpiewa Muslim Magomajew

Daswidanija, dwier adkrytyj, paszła won

Ja nie znam się na cenach

Lecz aparatu smiena

Nie umiałbym zamienić na Penthouse

Mów jeśli chcesz idioto

Lecz mimo to paliota

Nie oddałbym za bluzkę z Mickey Mouse

Ja nie będę twym Jurijem Gagarinem

I nie powiem Walentina ty maja

Już od dziecka nie przepadam za Leninem

Daswidanija, dwier adkrytyj, won paszła    .C.D.G.G7.

Gdy praszczaju usłyszałaś od Sieriożki

To ci serce biło jak kremlowskij dzwon

Teraz tęsknisz jak cziastuszki do garmoszki

Daswidanija, dwier adkrytyj, paszła won    .C.D.D.D.G.h.C.D.G.

Daswidanija, dwier adkrytyj, paszła won    .C.D.D.D.G.h.C.D.G.
Małe piwo

EKT Gdynia

Ukrop z nieba leje sięXE "Ukrop z nieba leje się"
a G

Chyba ze 40(C
C G

W gardle sucho
E

Niech to trafi szlag
E a

Słoneczny skwarny dzień

Gdzieś zgubiłem własny cień

W gardle sucho

Niech to trafi szlag

Żeby chociaż jakieś małe piwo
a D
Albo wody z sokiem choćby jeden łyk
G C E
Na ulicach jakby wymiótł ktoś
a D
Wszędzie pusto i upalnie
a G
W gardle sucho
C
Niech to trafi szlag
E a
F E
Słoneczny dzień
a G E
Upalny dzień
a G E
Piekielny skwar
a G E
Głowa mi już pęka w szwach

Wszędzie upał sił mi brak

W gardle sucho

Niech to trafi szlag

Żeby chociaż jakieś małe piwo …

Mały Obóz

Kiedy razem ze skowronkiem powitamy nowy dzień
C e  lub
D fis
Rosy z trawy się napijesz, pierwszy słońca promień zjesz.
C7 F
D7 G
Potem wracać trzeba będzie, pożegnamy rzekę, las.
f C
g D
Bądźcie zdrowi nasi bracia, bądźcie zdrowi, na nas czas.
d G
e A
Ustawimy mały obózXE "Ustawimy mały obóz", bramę zbudujemy z serc,

A z tych dusz co tak gorące zbudujemy sobie piec.

Rozpalimy mały ogień, a w tym ogniu będziesz piekł

Naszą przyjaźń która łączy, która da ci to co chcesz.

Hej! My kiedyś powrócimy, nie za rok no to za dwa

Więc dlaczego płacze rzeka, a więc czemu szumi las.

Wszak przyjaźni naszej wielkiej nie rozłączy promień zła,

Ona mocna jest bezczelnie, więc my wszyscy jeszcze raz.

Ustawimy mały obóz…

Marian

Leży Marian, leżyXE "Leży Marian, leży " sobie koło szyny
C G
Przyszła już policja gapią się dziewczyny
G C
Tramwaj mu przejechał poprzez obie nogi

Ach, cóż cię spotkało mój Marianie drogi

Leży Marian, leży i wije się w bólach

Od jutra na spacer no to już o kulach

Twardy bruk, a jeszcze ludzi coraz więcej

Marian się ogania, wszak ma jeszcze ręce

Idą dwie sąsiadki, mają pełne siatki

Patrzcie jaki młody, przecudnej urody!

Pani, droga pani, czyja to jest wina?

Takiemu młodemu nogi się ucina.

Nogi jak to nogi bez nich też żyć może

Ale wie sąsiadka, jutro ma coś zdrożeć.

W płaszczu z ortalionu stoi Karol z POM-u

Patrzy na tę jatkę i wcina kanapkę.

Tramwaj ruszył dalej, nie zbrudzony prawie

Krwi trochę zostało, ale bardzo mało

Marian jeszcze leży, rozgląda się w tłumie

Nogi leżą obok, on nic nie rozumie

Coraz więcej ludzi i nikt się nie nudzi

Widokiem przybici stoją emeryci

Panie, jak okropnie patrzeć na te rany

Ale dobrze mu tak, pewnie był pijany

Przyszły także dzieci, patrzą bez obawy

Mały Kazio chciałby nóżkę do zabawy

Próżno rzecz tłumaczy babcia Kazia biedna

Widzisz, Kaziu, nóżka może być potrzebna

Obok idzie Heniek, teczkę trzyma w dłoni

Spieszy się do biura, nikt go nie dogoni

Nareszcie ekipa na biało ubrana

Dwóch poniosło nogi, jeden niósł Mariana

Wszyscy się rozchodzą, każdy w swoją stronę.

Znów nic się nie dzieje, znów miny znudzone.

Marsz pierwszej brygady

Legiony to żołnierska nuta,XE "Legiony to żołnierska nuta,"
e H7
Legiony to ofiarny stos,
H7 e
Legiony to żołnierska buta,
e a7
Legiony to straceńców los!
e H9- e
My, Pierwsza Brygada,
H7 e
Strzelecka gromada.
a H7 e
Na stos rzuciliśmy
a e
Swój życia los, na stos, na stos.
e H7 e
O, ileż mąk, ileż cierpienia

O, ileż krwi, wylanych łez.

Pomimo to nie ma zwątpienia

Dodawał sił wędrówki kres.

My, Pierwsza Brygada…

Mówili, żeśmy stumanieni

Nie wierząc w to, że chcieć to móc.

Lecz trwaliśmy osamotnieni,

A z nami był nasz drogi Wódz.

Między nami tyle śniegu

Stare Dobre Małżeństwo

Ślady twoje zasypałoXE "Ślady twoje zasypało " w śniegu całkiem się zgubiłem
d B A d
Szukać trudno, wszędzie biało, czekać też nad moje siły
B F C
Gdzie cię poniosło na tych saniach, co ci się stało w środku zimyd A B F
A jeszcze latem byłaś ze mną, czy w twoje życie wszedł ktoś inny?
C A A7
Między nami tyle śniegu, miedzy nami tyle lodu

Czy trafimy znów do siebie, w naszych oknach szyby chłodu

Może wiosna cię odmieni, może lato da zapomnieć

Czekam tylko do jesieni więc przypomnij sobie o mnie

Mam po tobie listów kilka i krzyżówkę bez dwóch haseł

Pięć biletów tramwajowych, pewnie dzisiaj też nie zasnę

Bo wciąż w myślach biję się z sobą gdybyś dziś znów stanęła na progu

Ze śniegu pewnie bym cię otrzepał i dziękował sam nie wiem komu

Między nami tyle śniegu…

Miła
EKT Gdynia

Szczur kończy gulasz mdłyXE "Szczur kończy gulasz mdły"
e

Już pora wyjść z kantyny
e

Karcianej zapis gry
H7
Na liście od dziewczyny
H7
Przed nami długa noc
a

Ruszamy jutro z rana
a

Pod szary wpełzasz koc
G

Co skrywa grzech Onana
H7

Miła, nie przychodź na wołanie
e a
Miła, wojenka – moja pani
e a
Z nią się kochać chcę
G D e
Gdy w nocy się budzę
D H7
Miła, twą postać widzę we śnie
e a
Miła, dojrzałe dwie czereśnie
e a
Zerwiesz z dłoni mej
G D e
Gdy kiedyś powrócę
H7 e
Dwadzieścia prawie lat

I znaczek w czapkę wpięty

Papieros w kącie warg

Niedbale uśmiechniętych

Obija się o bok

Nabite "parabellum"

Śpiewamy idąc w krok

Dwa metry od burdelu

Miła, nie przychodź…

Już dojadł resztki szczur

Do koszar powracamy

Na ścianach latryn wzór

Z napisów nie dla damy

Na sen nam czasu brak

Kostucha kości liczy

Pijani w drobny mak

Walimy się na pryczę

Miła, nie przychodź…

Modlitwa do mojej muzyki

Leszek Kopeć

Gdzieś na szlaku wydeptany trakt
C F C

Pośród gór czasem w deszcz i wiatr
e F G

Rodzi się muzyka moja, w której cały świat zamykam
C C7 F f

Zaczarowana pięciolinia gra
C a D G

Więc graj, więc graj muzyko moich myśliXE "Więc graj, więc graj muzyko moich myśli"
C F C H7 e
Podaruj ludziom taki sekret
F C
Który pozwoli im się śmiać
D G
Więc graj, więc graj muzyko moich myśli
C F C H7 e
Powiedz ludziom dobre słowa
F C
Powiedz ludziom dobre słowa.
F e
Ale kiedyś zmienię tułaczy los

Pośród połonin stanie drewniany dom

A wieczorem przy kominku będę siadał z moją muzyką

Bo przecież ona zawsze ze mną jest.

Więc graj, więc graj muzyko moich myśli…

Modlitwa wędrownego grajka

Przy małej wiejskiej kapliczce, stojącej wedle drogi
d C d
lub
a G a

Ukląkł rzępoląc na skrzypkach wędrowny grajek ubogi.

Od czasu do czasu grający bezzębne otwierał wargi,

To przekomarzał się z Bogiem, to znowu korzył bez skargi.

Hej Panie Boże coś wielkimXE "Hej Panie Boże coś wielkim"
g
d
Gazdą nad gazdami,
d
a
Po coś mi dał taką skrzypkę,
C
G
Co jeno tumani i mami.
d C d
a G a
Spraw to, ażebym na zawsze umiał dziękować ci Panie,

Że sobie rzępolę jak mogę, że daję ci na co mnie stanie,

A jeszcze bardziej chroń mnie i od najmniejszej zawiści,

Że są na świecie grajkowie pełni szumniejszych myśli.

Hej Panie Boże coś wielkim…

I niechaj pomnę w mym życiu, czy bliskim, czy też dalekim,

Żem człowiek jest przede wszystkim i niczym więcej jak człekiem.

Spraw w końcu, by przy tej kapliczce, obok tej wiejskiej drogi

Klękał i grywał na skrzypkach wędrowny grajek ubogi.

Hej Panie Boże coś wielkim…

mONOTEMATYCZNA pIOSENKA TURYSTYCZNA

Ekt

Nie ma jak po przejściu ciężkiej trasy
.C.C.G.G.

Gdy do kolan nogi zdarte masz (Oj, boli, boli)
.G.G.C.C.

Z ludźmi nad kufelkiem się zobaczyć
.C7.C7.F.F.

Gadać, śpiewać do białego dnia (Aż do zachrypnięcia)
.G.G.C.C.

Piwko w kufelku nie może długo staćXE " Piwko w kufelku nie może długo stać "
.C.C.F.G.

Jedno, drugie, a potem jeszcze dwa
.C.C.F.G.

Obok kumpel gra na gitarze jakiś stary hit
.F.G.C.F.

Pijmy i śpiewajmy ile sił
.C.G.C.C.

                                                    .G.G.G.G.

Wolę się tu z wami napić piwa (Gul, gul, gul, gul, gul)

Niźli w whisky pływać w USA

Ale nie chcę też za bardzo skrywać

Zamiast piwa wolę wypić dwa (Dziękuję bardzo - proszę uprzejmie)

Piwko w kufelku nie może długo stać...

Z baru odebrałem zapewnienie

Piwa nie zabraknie! -  mówił gość (Kiciarz)

Na ambicję wszedł mi tym stwierdzeniem

Nie zabraknie? - Lepiej nie mów hop!

Piwko w kufelku nie może długo stać...

Jutro znowu nas dopadnie życie (Oj! Ból bolesny)
.c.c.G.G.

Praca, żona, szkoła, forsy brak
.G.G.c.c.

Jutro będzie futro, więc do jutra (No)
.C7.C7.F.F.

A na razie  razem! W górę szkła! (No to lufeczka panowie)
.G.G.C.C.

Piwko w kufelku nie może długo stać...

Piwko w kufelku nie może długo stać...

(Drugi głos w tle od "Obok kumpel gra...")

Trzecie, czwarte, piąte, szóste

Siódme, ósme, dziewiąte                        .C.C.C.C.G.C.G.GC.

Mój świat

Kiedy w piątek słońce świeci,
D e
lub
C d
Serce mi do góry wzlata,
A7 D
G7 C
Że w sobotę wezmę plecak

W podróż do mojego świata

Bo ja mam tylko jeden światXE "Bo ja mam tylko jeden świat" –

Słońce góry, pola wiatr.

I nic mnie więcej nie obchodzi,

Bom turystą się urodził.

Dla mnie w mieście jest za ciasno

Wśród pojazdów, kurzu, spalin.

Ja w zieloną jadę ciszę,

W ścieżki pełne słodkich malin.

Bo ja mam tylko jeden świat…

Myślę, leżąc pośród kwiatów

Lub w jęczmienia złotym łanie,

Czy przypadkiem, za pół wieku,

Coś z tym światem się nie stanie.

Bo ja mam tylko jeden świat…

Chciałbym, żeby ten mój świat

Przetrwał jeszcze tysiąc lat.

I żeby mogły nasze dzieci

Z tego świata też się cieszyć.

Bo ja mam tylko jeden świat…

Mury

Jacek Kaczmarski

On natchniony i młody byłXE "On natchniony i młody był",
e H7 e

Ich nie policzyłby nikt.
e H7
On im dodawał pieśnią sił,
C H7 C

Śpiewał, że blisko już świt.
C H7 e

Świec tysiące palili mu,
e H7 e

Z nad głów podnosił się dym,
e H7
Śpiewał, że czas, by runął mur…
C H7 C

Oni śpiewali wraz z nim:
C H7 e

Wyrwij murom zęby krat!
H7 e

Zerwij kajdany, połam bat!
H7 e

A mury runą, runą, runą
e a

I pogrzebią stary świat!
H7 e

Wkrótce na pamięć znali pieśń

I sama melodia bez słów

Niosła ze sobą treść,

Dreszcze na wskroś serc i głów.

Śpiewali więc, klaskali w rytm,

Jak wystrzał poklask ich brzmiał.

I ciążył łańcuch, zwlekał świt…

On wciąż śpiewał i grał:

Wyrwij murom zęby krat…

Aż zobaczyli ilu ich,

Poczuli siłę i czas

I z pieśnią, że już blisko świt

Szli ulicami miast.

Zwalali pomniki i rwali bruk:

– Ten z nami! Ten przeciw nam!

Kto sam, ten najgorszy wróg!

A śpiewak także był sam…

Patrzył na równy tłumów marsz,

Milczał, wsłuchany w kroków huk,

A mury rosły, rosły, rosły,

Łańcuch kołysał się u nóg.

Muszka plujka

Muszka plujka i żuczek gnojarekXE "Muszka plujka i żuczek gnojarek"
a E
Stanowili dość dobraną parę.
E a
Ona była plujka, a on zwykły żuk
a d
I żyli szczęśliwie, choć mu brakło nóg.
a E a
Muszka plujka i żuczek gnojarek

Co dzień rano wokół krowiej kupki odprawiali bale.

Ona była plujka, a on nie miał wujka,

A na dodatek jeszcze nie miał nóg ten żuk.

Muszka plujka i gnojarek żuczek –

Ona była wierna, on miał jeszcze parę innych suczek.

Miłosnej euforii szybko mijał czas,

Lecz to trwało krótko, bo zabił ich gaz.

Taka to historia, smutna, lecz prawdziwa.

Ona była plujka, on był stary dziwak.

Lecz skąd gaz pytacie, cień się plujki błąka,

Tak to słoń zawinił, bo drań puścił bąka.

My Cyganie

My Cyganie, co pędzimy razem z wiatrem,
F C A7
My Cyganie znamy cały świat,
d a
My Cyganie wszystkim gramy,
d a
A śpiewamy sobie tak:
E a A7
Ore, ore szabadabada amoreXE "Ore, ore szabadabada amore",

Hej amore szabadabada,

O muriaty, o szagriaty,

Hejże trojka na mienia.

Kiedy tańczę, niebo tańczy razem ze mną,

Kiedy gwiżdżę, gwiżdże ze mną wiatr.

Oczy zamknę - liście więdną,

Kiedy milknę, milczy świat.

Ore, ore szabadabada amore…

Gdy śpiewamy. słucha cała ziemia,

Gdy śpiewamy, słucha każdy rad.

Niechaj każdy z nami śpiewa,

Niech rozbrzmiewa piosnka ta.

Ore, ore szabadabada amore…

Będzie prościej, będzie jaśniej,

Całą radość damy wam.

Będzie prościej, będzie jaśniej,

Gdy zaśpiewa każdy z was.

Ore, ore szabadabada amore…

Na błękicie jest polana.

SDM

 1.Powiedz mi, powiedz co byś chciałaXE " Powiedz mi, powiedz co byś chciała"
/DGDA/

 Cuda ja czynię, cuda moja mała.
/DGDA/

 Martwe zamieniam w życie, 
/eA/

 Zgasłe w płonącą grzywę
/DD7/

 Powiedz mi co byś chciała.
/GAD/

 Ref.:Na błękicie jest polana
/GA/

 Dwa obłoki to hosanna
/DD7/

 Jeden chłopak drugi panna.
/GADD7/

 2.Powiedz mi, powiedz co byś chciała

Cuda ja czynię, cuda moja mała.

Chęć masz na lody może, 

Albo na młode zboże

Wszystko dla ciebie mój ty mały, wielki Boże.

 3.Jeśli chcesz, jeśli jeszcze więcej

Wezmę cię ja, wezmę cię na ręce.

W góry uniosę dzikie, 

Zaprzęg latawców skrzyknę

Jeśli chcesz jeszcze więcej.

Na kolejowym szlaku

Tysiąc osiemset czterdziesty był rok,
e
Gdy pomyślałem czas zrobić ten krok,
D
Gdy pomyślałem czas ruszyć się
e
By przeżyć coś na szlaku.
D e
Fula mi nalej, fula lejXE "Fula mi nalej, fula lej",

Fula mi nalej, fula lej,

Fula mi nalej, fula lej

Na kolejowym szlaku.

A w tysiąc osiemset czterdziestym drugim

Wiedziałem już, że cholernie to lubię,

Wiedziałem już, że pokochałem

To podłe życie na szlaku.

Fula mi nalej, fula lej…

A w tysiąc osiemset czterdziestym trzecim

Poznałem moją dziewczynę Betty,

Poznałem jasnowłosą Betty,

Poznałem ją na szlaku.

Fula mi nalej, fula lej…

A w tysiąc osiemset czterdziestym czwartym

Zagrałem z nią w otwarte karty

I powiedziałem jej, że tramp

Samotnie żyć musi na szlaku.

Fula mi nalej, fula lej…

Nieważne, który to będzie rok,

Gdy zechcesz w końcu zrobić ten krok,

Gdy zechcesz w końcu ruszyć się,

By przeżyć coś na szlaku.

Fula mi nalej, fula lej…

Nieważne ile mieć będziesz lat,

Gdy znudzi cię twój spokojny świat,

Gdy zechcesz mocno po męsku żyć,

A tak się żyje na szlaku.

Fula mi nalej, fula lej…

Na polanie dogasa ognisko

Na polanie dogasa ogniskoXE "Na polanie dogasa ognisko",
a
W ciemnym lesie złociste lśnią skry.
a E
Księżyc zaszedł, poranek już blisko,
E
A ty śnisz tęczowe sny.
E a
Tańczą złote odblaski płomienia,
d a 
Co tak jasno dziś złocą twą twarz.
d a
Snują ci się cudne marzenia,
d a
Drużynowy wodzu nasz.
E a
Nikt ci nie da złocistych odznaczeń, 

Taki szary harcerski twój strój.

Choć bez rang, bez medali, odznaczeń, 

Tyś nam wodzem w życia bój.

Będą kiedyś te skry w czar zaklęte, 

Co tak jasno dziś złocą twą twarz,

Opowiadać o tobie legendę, 

Drużynowy wodzu nasz.

Na śmierć błazna

Czemu, gdy kochał gnali jak psa
C a7 d7 G
Czemu, gdy szlochał śmieszyła łza
C G F C
Krasną czapkę z dzwoneczkami
F G
Kładli mu miast korony
e a7
Choć za stołem i w kompanii
F G
Lecz nie gość a bard proszony
C F G C   C7
Pokochajcie błazna ludzieXE "Pokochajcie błazna ludzie"
F G
Błazen duszę ma jak anioł
C E a
Choć u ramion skrzydeł nie ma
F G
Wzleci, wzleci ponad nami
C F G C
Czemu, gdy odszedł płakali wszyscy

Czemu, gdy odszedł każdemu bliski

A gdy mówił głośno – kocham

Wszyscy ludzie się zaśmiali

A gdy innych radość zdjęła

Pękło błazna serce z żalu

Chociaż błazna nikt nie kochał

Błazen duszę miał jak anioł

Choć u ramion skrzydeł nie miał

Wzleciał, wzleciał ponad nami.

I czemu tylko ja się nie smucę?

Czemu ja jeden grania nie rzucę?

Chociaż płaczę razem z wami

Choć żałuję zmysłem każdym

Wezmę czapkę z dzwoneczkami

I zostanę waszym błaznem.

Pokochajcie błazna ludzie…

Na Wojtusia z popielnika.

1.Na Wojtusia z popielnikaXE "Na Wojtusia z popielnika"
/a/

 Iskiereczka mruga:
/aE/

 Choć opowiem ci bajeczkę
/E/

 Bajka będzie długa.
/Ea/

          2.Była sobie raz królewna

             Pokochała grajka

             Król wyprawię im wesele

             I skończona bajka.

 3.Żyła sobie Baba Jaga

 Miała chatkę z masła

 A w tej chatce same dziwy

 Cyt - iskierka zgasła.

          4.Patrzy Wojtuś, patrzy duma

             łzą zaszły oczęta

             Czemu żeś mnie okłamała

             Wojtuś zapamięta.

 5.Już ci nigdy nie uwierzę

Iskiereczko mała

Najpierw błyśniesz, potem zgaśniesz

Ot i bajka cała.

Nasz dom

L. Kopeć

C G d G

Nie mów, że dom nasz żono
C G a e

Budować trzeba z cegły
d A7 d

Nie trzeba murów z więdźbą zieloną
E a

Ani murarzy biegłych
d G C

Zbudujemy dom jak nikt na świecie
C G a e

Bez sklepień, ścian i poddaszy
d A7 d

Wystarczą kwiatki w małym wazonie
E a

Pod dachem serc - nasze dzieci.
d G C

A kiedy dom nasz stanieXE " A kiedy dom nasz stanie "
C e

Posiejemy stokrotki i bratki
F G C

Słońca będzie w naszym mieszkaniu
C e 

Pod dostatkiem.
F G C

C G d G

I zejdą się podziwiać

Nasz domek ptaki - przyjaciele

Słowik arię leśną zaśpiewa

Na nasze wspólne wesele.

A kiedy dom nasz stanie ...

I rozśpiewają się szczęściem

Obłoków jasne poddasza

Wierzcie mi, albo nie wierzcie

Dom nasz - to miłość nasza.

A kiedy dom nasz stanie ...

Nasza klasa

Jacek Kaczmarski

d                                                           A                                  A7       A 

Co się stało z naszą klasą? – Pyta Adam w Tel-Avivie –

d                                                                  A                                  A7           A 

Ciężko sprostać takim czasom, ciężko w ogóle żyć uczciwie.

F                                                          C                                                C7

Co się stało z naszą klasą? – Wojtek w Szwecji w porno klubie,

d                                                        A                     A7                  A 

Pisze: Dobrze mi tu płacą za to, co i tak wszak lubię,

d                          g                   A    d

Za to, co i tak wszak lubię.

Kaśka z Piotrkiem są w Kanadzie, bo tam mają perspektywy,

Staszek w Stanach sobie radzi, Paweł do Paryża przywykł.

Gośka z Przemkiem ledwie przędą, w maju będzie trzeci bachor,

Próżno skarżą się urzędom, że też chcieliby na zachód,

Że też chcieliby na zachód.

Za to Magda jest w Madrycie i wychodzi za Hiszpana,

Maciek w grudniu stracił życie, gdy chodzili po mieszkaniach.

Janusz, ten co zawiść budził, że go każda fala niesie,

Jest chirurgiem, leczy ludzi, ale brat mu się powiesił,

Ale brat mu się powiesił.

Marek siedzi za odmowę, bo nie strzelał do Michała,

A ja piszę ich historię – i to już jest klasa cała.

Jeszcze Filip – fizyk w Moskwie, dziś nagrody różne zbiera,

Jeździ kiedy chce do Polski, był przyjęty przez premiera,

Był przyjęty przez premiera.

Odnalazłem całą klasę – na wygnaniu, w kraju, w grobie,

Ale coś się pozmieniało, każdy sobie żywot skrobie.

Odnalazłem całą klasę – wyrośniętą i dojrzałą,

Rozdrapałem młodość naszą, lecz za bardzo nie bolało,

Lecz za bardzo nie bolało.

Już nie chłopcy, lecz mężczyźni, już kobiety, nie dziewczyny,

Młodość szybko się zabliźni, nie ma w tym niczyjej winy.

Wszyscy są odpowiedzialni, wszyscy mają w życiu cele,

Wszyscy w miarę są normalni, ale przecież to niewiele,

Ale przecież to niewiele.

Nie wiem sam, co mi się marzy, jaka z gwiazd nade mną świeci,

Gdy wśród tych nieobcych twarzy szukam ciągle twarzy dzieci.

Czemu wciąż przez ramię zerkam, choć nie woła nikt: Kolego!

Że ktoś ze mną zagra w berka, lub przynajmniej w chowanego,

Lub przynajmniej w chowanego.

Własne pędy, własne liście zapuszczamy każdy sobie

I korzenie oczywiście na wygnaniu, w kraju, w grobie.

W dół, na boki, wzwyż, ku słońcu, na stracenie, w prawo, w lewo –

Kto pamięta, że to w końcu jedno i to samo drzewo,

Jedno i to samo drzewo…

Nasza wędrówka

Ideałów twych małą kolekcję
G
lub
A
Codzienności patyna już kryje
a
h
I ambicja z wolna usypia
D
E
Mrucząc: ale tyję
G a D
A   h E
I choć głowę odwracasz od burzy
G
A
W miękkich kapciach młodość swą chowasz
a
h

Wiatr wesołą melodię ci niesie
D
E
A z melodią słowa.
G
A
Dopóki tylko nogi będą nosić mnieXE "Dopóki tylko nogi będą nosić mnie"
a D G
h E A
Dopóki z mej gitary będzie płynął śpiew
a D G G7
h E A A7
Dopóki tylko góry i jeziora
a D
h E
Będą witać nas
G e
A fis
To zawsze na wędrówkę, zawsze będzie czas.
a D G
h   E A
Spakuj więc odkurzone marzenia

Starych wspomnień porcję niemałą

Potem nogą pchaj w plecak to wszystko

Choćby wejść nie chciało.

I poszukaj nas na starych szlakach

My będziemy jak zawsze ci sami

Stare miejsce odszukaj przy ogniu

I zaśpiewaj z nami.

Dopóki tylko nogi będą nosić mnie…

Nasze wino.

1.Nasze wino ma dzisiaj dobry smak,
/A fis A fis/

 O tak, o tak.
/A fis A fis/

 I okruchy wspomnień niesie do nas wiatr
/A fis A fis/

 O tak, o tak.
/A fis A fis/

 Ref.: A ty pytasz mnieXE " A ty pytasz mnie"
/DE/

 Jak tak można żyć
/A fis/

 Chyba można
/DE/

 No nie, no nie.
/AA7/

 A ty pytasz mnie
/DE/

 Jak tak można żyć
/A fis/

 Chyba można
/DE/

 No nie, no nie.
 /A fis A fis/

 2.Przy tym winie widzisz wszystko to co chcesz

 Co chcesz, co chcesz,

Twarze ludzi co zesłali nam pieśni deszcz

Pieśni deszcz, pieśni deszcz.

 3.W wietrzny przestrzeń wznosisz kielich śpiewając tak

 O tak, o tak,

Wy zbłądzeni w drodze powrócicie na nasz szlak,

 Na szlak, na szlak.

Ref.: Na, na, na...

                                     /DEA fis DEAA7DEA fis DhA/

 A ty pytasz...

                                      /DEA fis DEAA7DEA fis DEA

                                      fis A fis/

Nie chodź tam

Tak smutno patrzysz przez otwarte okno
a e
Już się latarnie w mieście zapalają
a e7
I nic nie mówisz, patrzysz tylko w dół
a F G
Nie chodź tam, gdzie uliczny obcy tłum.
C F G C
Usiądź tu obok mnie w foteluXE "Usiądź tu obok mnie w fotelu"
F G C
Słonecznikowe pestki gryź
F G C
A ja piosenkę ci zanucę
F E a
Tę, której słuchać chciałabyś.
F C G C
Nie strącaj z biurka kałamarza
F G C
Nie zrywaj z kalendarza dni
F G C
Jeśli nie lubisz tej piosenki
F E a
Inną ładniejszą zagram ci.
F C G C
Zasnęło słońce gdzieś za antenami

Wyłażą koty z piwnic i śmietników

Zadzwonił tramwaj, już ostatni kurs

Nie chodź tam – puste place, zniknął tłum

Usiądź tu obok mnie w foteluXE "Usiądź tu obok mnie w fotelu"….

A kiedy przyjdziesz do mnie znów pojutrze

Popatrzysz smutno przez okno otwarte

Wsłuchasz się w miasta przedwieczorny szum

Powiem ci – nie chodź tam gdzie obcy tłum.

Usiądź tu obok mnie w fotelu

Słonecznikowe pestki gryź

A ja piosenkę ci zanucę

Tę, której słuchać chciałabyś.

Może kałamarz strącisz z biurka

Lub zerwiesz z kalendarza dzień

Może już lubisz tę piosenkę

A może troszkę lubisz mnie.

Nie mój Dunajec

Nie mój Dunajec szumi mi
D D7
Nie moja bystra woda
G e
Tylko przychodzą stare sny
a7 D G e
Swoboda, ech swoboda.
fis H7 e
Nie przypominaj mi się śnieXE Nie przypominaj mi się śnie "
a7 D7 G e
Młodości mojej zdrowej
a7 D G e
Bo mi żal w piersi duszę rwie
a D7 G e
Nad siłę ludzkiej mowy.
fis H7 e
Nikt tak nie kochał smolnych watr

Trzasku i dymu stosów

I nikt znad głuchych szczytów Tatr

Patrzących w dół niebiosów.

I w świecie nikt nie kochał tak

Samotnej, skalnej drogi

Urwisk, gdzie w dole buja ptak

I groza pieści nogi.
Nie rozdziobią  nas kruki

Stare Dobre Małżeństwo

Nie rozdziobią nas kruki
D G0 h G

Ni wrony, ani nic!
Fis e A74
Nie rozszarpią na sztuki
D G0 h G

Poezji wściekłe kły!
D A G

Ruszaj się Bruno, idziemy na piwoXE "Ruszaj się Bruno, idziemy na piwo";
Fis h

Niechybnie brakuje tam nas!
G D A

Od stania w miejscu niejeden już zginął,
Fis h

Niejeden zginął już kwiat!
G D A D

Nie omami nas forsa

Ni sławy pusty dźwięk!

Inną ścigamy postać:

Realnej zjawy tren!

Ruszaj się Bruno…

Nie zdechniemy tak szybko,

Jak sobie roi śmierć!

Ziemia dla nas za płytka,

Fruniemy w góry gdzieś!

Ruszaj się Bruno…

Niebo do wynajęcia.

Robert Kasprzycki.

1.Na tablicy ogłoszeń pod hasłem “Lokale” XE " Na tablicy ogłoszeń pod hasłem “Lokale”"

/e/

 Przeczytałem przedwczoraj ogłoszenie ciekawe,

/e/

 Na tablicy ogłoszeń, fioletowym flamastrem

/a/

 Ktoś nabazgrał słów kilka, dziwna była ich treść:

/e/

“Niebo do wynajęcia”
/hae/ (Dh7e7)

„Niebo z widokiem na raj”
/hae/ (Dh7e7)

Tam gdzie spokój jest święty no bo Święci są Pańscy
/hae/(DAh7fise)

Szklanką ciepłej herbaty poczęstuje cię Pan.
/hae/

 2.Pomyślałem to świetnie takie niebo na ziemi

 Grzechów nikt nie przelicza, nikt nie szpera w szufladzie

 Pomyślałem to świetnie i spojrzałem na adres

 Lecz deszcz rozmył litery i już nie wiem gdzie jest.

3.Gdy wróciłem do domu, gdzie się błękit z betonem splata

   W Babel wysokich sięgających do chmur

   Zaparzyłem herbatę w swym pokoju nad światem

   Myśląc - nic nie straciłem, pewnie tak jest i tam

 Ref.: W “niebie do wynajęcia”

 W “niebie z widokiem na raj”

 Tam gdzie spokój jest święty no bo Święci są Pańscy

 Szklanką ciepłej herbaty poczęstuje cię Pan.

 “Niebo do wynajęcia”

/hae/

 “Niebo z widokiem na raj”

/hae/

 “Niebo do wynajęcia”

/hae/

 “Niebo z widokiem na”

/ha/

 “Niebo do wynajęcia”

 “Niebo z widokiem na raj”

 “Niebo do wynajęcia”

 “Niebo”.

“Niebo do wynajęcia” 
/cis h fis/

(E cis7 fis7 E cis7 fis7)

“Niebo z widokiem na raj”

/cis h fis/

 “Niebo do wynajęcia”

/cis h fis/

 “Niebo”.

/cis h/

Niepewność.

Marek Grechuta

Gdy cię nie widzę, nie wzdycham nie płaczęXE " Gdy cię nie widzę, nie wzdycham nie płaczę"

C F C

Nie tracę zmysłów, kiedy cię zobaczę


C F C

Jednakże, gdy cię długo nie oglądam


C

Czegoś mi braknie, kogoś widzieć żądam


D

I tęskniąc sobie zadaję pytanie



G

Czy to jest przyjaźń, czy to jest kochanie


E a e D

Daba daba...

C G C F C

Cierpiałem nieraz, nie myślałem wcale

Abym przed tobą szedł wylewać żale

Idąc bez celu, nie pilnując drogi

Sam nie pojmuję, jak w twe zajdę progi

I wchodząc sobie zadaję pytanie

Co mnie tu wiodło, przyjaźń - czy kochanie

Daba daba...

Gdy z oczu znikniesz nie mogę ni razu


C A

W myśli twojego odnowić obrazu



D H

Jednakże nieraz czuję mimo chęci



G D

Że on jest zawsze blisko mej pamięci


E a H

I znowu sobie zadaję pytanie



G

Czy to jest przyjaźń - czy to jest kochanie


E a e D

Daba daba...

Dla twego zdrowia życia bym nie skąpił

Po twą spokojność do piekieł bym wstąpił

Choć śmiałej żądzy nie ma w sercu mojem

Bym był dla Ciebie zdrowiem i pokojem

I znowu sobie powtarzam pytanie

Czy to jest przyjaźń - czy to jest kochanie

Nikifor

Na wyblakłym papierze malowane anioły,
C G C F G

Święci pańscy w pokłonach pochylają swe głowy.
C G C G C

Długie, wąskie uliczki giną gdzieś w perspektywie,
C G C F G

A nad nimi, jak w bajce, chmury płyną leniwie.
C G C G C

W dali góry, a na nich las zielonyXE "W dali góry, a na nich las zielony" – majowy,
C F C F C G

Kościół z wieżą wysoką, rozdzwoniły się dzwony.
C F C F C G

Dzwony dzwonią i dzwonią, śpiew ich płynie daleko,
C F C F C G

Cichnie w wąskich uliczkach i zamiera nad rzeką.
C F C F C G

Malowane anioły śpią w przydrożnych kapliczkach.

Przy nich kwiaty i kwiatki w kolorowych doniczkach.

Słońce świeci wysoko, odpoczywa na piasku –

Kolorowe jak piłka na dziecinnym obrazku.

W dali góry, a na nich…

Noc, albo oczekiwanie na śniadanie

Stare Dobre Małżeństwo

Ty się pochyl róża– bógXE "Ty się pochyl róża– bóg"
a e
Ty się do mnie pochyl i
a e
I na ucho jak kolczyk róża– bóg
G a

G a
Moje ucho ma dzban

Z niego pić tylko tobie nikomu

A twój kolczyk jak ucho na dzban

O modlitwy mnie wabisz

O, wabisz, że błysk noża

W najpiękniejsze serce kozy

Z tobą czystość zachować to gorzej

Każdy lew by się spalił już dawno

Las popiołu z jego grzywy nic więcej

Ty się pochyl róża– bóg

Ty się do mnie pochyl we mnie

Wytryśniemy jak słońce wytryśnie

Nuta z Ponidzia

Wolna Grupa Bukowina

Polami, polami, po miedzach, po miedzachXE "Polami, polami, po miedzach, po miedzach"
a F G C
Po błocku skisłym w mgłę i wiatr
d G C 
Nie za szybko kroki drobiąc
d9 E 

Idzie wiosna, idzie nam
a G F E
Idzie wiosna, idzie nam
a G F E a
Rozłożyła wiosna spódnicę zieloną

Przykryła błota bury błam

Pachnie ziemia ciałem młodym

Póki wiosna, póki trwa

Póki wiosna, póki trwa

Rozpuściła wiosna warkocze kwieciste

Zabarwiła łąki niczym kram

Będzie odpust pod Wiślicą

Póki wiosna, póki trwa

Póki wiosna, póki trwa

Ponidzie wiosenne, Ponidzie leniwe

Prężysz się jak do słońca kot

Rozciągnięte po tych polach

Lichych lasach, pstrych łozinach

Lichych lasach, pstrych łozinach

Skałkach w słońcu rozognionych

Nidą w łąkach roziskrzoną

Na Ponidziu wiosna trwa

Na Ponidziu wiosna trwa

Na Ponidziu wiosna trwa.

Obława

Jacek Kaczmarski

Skulony w jakiejś ciemnej jamie smaczniem sobie spał
a C G CXE "Skulony w jakiejś ciemnej jamie smaczniem sobie spał"
I spały młode wilki dwa zupełnie ślepe jeszcze.
F E
Wtem stary wilk przewodnik, co życie dobrze znał
a C G C
Łeb podniósł, warknął groźnie, aż mną szarpnęły dreszcze.
F E
Poczułem nagle wokół siebie nienawistną woń –
a F E a
Woń, która tłumi wszelki spokój, zrywa wszelkie sny.
F E
Z daleka ktoś gdzieś krzyknął nagle krótki rozkaz ‑ Goń!
a F E a
I z czterech stron wypadły na nas cztery gończe psy.
F E
Obława! Obława! Na młode wilki obława!
a F G C
Te dzikie, zapalczywe, w gęstym lesie wychowane!
F E7
Krąg w śniegu wydeptany! W tym kręgu plama krwawa!
a F G C
Ciała wilcze kłami gończych psów szarpane!
F E a
Ten, który rzucił na mnie się niewiele szczęścia miał,

Bo wypadł prosto mi na kły i krew trysnęła z rany.

Gdym teraz, ile w łapach sił, przed siebie prosto rwał,

Ujrzałem młode wilczki dwa na strzępy rozszarpane.

Zginęły ślepe, ufne tak puszyste kłębki dwa,

Bezradne na tym świecie złym, nie wiedząc kto je zdławił.

I zginie także stary wilk, choć życie dobrze zna,

Bo z trzema naraz walczy psami i z trzech ran naraz krwawi.

Obława! Obława…

Wypadłem na otwartą przestrzeń pianę z pyska tocząc,

Lecz tutaj też ze wszystkich stron zła mnie otacza woń.

A myśliwemu, co mnie dojrzał już się śmieją oczy

I ręka pewna, niezawodna podnosi w górę broń.

Rzucam się w bok, na oślep gnam, aż ziemia spod łap tryska.

I wtedy pada pierwszy strzał, co kark mi rozszarpuje.

Wciąż pędzę, słyszę jak on klnie i krew mi płynie z pyska.

On strzela po raz drugi! Lecz teraz już pudłuje.

Obława! Obława…

Wyrwałem się z obławy tej, schowałem w jakiś las.

Lecz ile szczęścia miałem w tym, to każdy chyba przyzna.

Leżałem w śniegu jak nieżywy długi, długi czas,

Po strzale zaś na zawsze mi została krwawa blizna.

Lecz nie skończyła się obława i nie śpią gończe psy

I giną ciągle wilki młode na całym wielkim świecie.

Nie dajcie z siebie zedrzeć skór! Brońcie się i wy!

O bracia wilcy, brońcie się nim wszyscy wyginiecie!

Obława! Obława…

Oczekiwanie

Ela Adamiak

Jest sroga zima, a o lecie już myślę nieśmiałoXE "Jest sroga zima, a o lecie już myślę nieśmiało",
d d7+ d6 g
Kiedy z wiatrem i złotą kulą słońca
A7 d
Znów wyruszę na włóczęgę wspaniałą
A4 A
Gorące lato, mała ważka nad wodą szybuje,
d d7+ d6 g
Senne żaby leniwie drzemią w stawie,
A7 d
Polny konik swe skrzypce szykuje.
A4 A7
Przy kominku ciepły płomień
d g A d C
Ciągle lato przypomina.
F g A7 D7
Spójrz za oknem jak w zamieci
g A7 d B
Tańczy z mrozem biała zima.
g A d
Zielone liście gdzieniegdzie pożółkły na drzewach,

Jesień idąc rozpina babie lato,

Twoja buzia jest cała w złotych piegach.

Ale jest zima, mróz trzaska i rysuje figury,

Byle jeszcze tak dotrwać aż do lata,

Potem opuścić szare miejskie mury.

Przy kominku…

Odpowie ci wiatr

Bob Dylan

Przez ile dróg musi przejść każdy z nas
C F C a
By mógł człowiekiem się stać
C F G
Przez ile mórz lecieć ma biały ptak

Nim w końcu upadnie na piach

Przez ile lat będzie kanion ten trwać

Nim wreszcie rozkruszy go czas?

Odpowie ci wiatr wiejący przez światXE "Odpowie ci wiatr wiejący przez świat"
d G7 C a
Odpowie ci bracie tylko wiatr.
d G7 C (a)
Przez ile lat przetrwa ten górski szczyt,

Nim deszcz go na mórz zniesie dno

Przez ile ksiąg pisze się ludzki byt

Nim wolność wypisze w nim ktoś

Przez ile lat nie odważy się nikt

Zawołać, że czas zmienić świat?

Odpowie ci wiatr wiejący przez świat…
Przez ile lat ludzie giąć będą kark

Nie wiedząc, że niebo jest tuż

Przez ile łez, ile bólu i skarg

Przejść trzeba i przeszło się już

Jak blisko śmierć musi przejść obok nas

By człowiek zrozumiał swój los?

Odpowie ci wiatr wiejący przez świat

I ty swą odpowiedź rzuć na wiatr

Ogniska już dogasa blask.

1.Ogniska już dogasa blask, XE " Ogniska już dogasa blask"
/DA/

 Braterski splećmy krąg,
/hDG/

 W wieczornej ciszy, w świetle gwiazd
/DA/

 Ostatni uścisk rąk.
/hGAD/

 2.Kto raz przyjaźni poznał moc,

 Nie będzie trwonił słów,

 Przy innym ogniu, w inną noc

 Do zobaczenia znów.

 3.Nie zgaśnie tej przyjaźni żar,

  Co połączyła nas,

  Nie pozwolimy by ją starł

   Nieubłagany czas.

 4.Przed nami jasnych godzin moc,

  I moc młodzieńczych snów,

  Przy innym ogniu, w inną noc

  Do zobaczenia znów.

Ognista kula

Ognista kula chyli się do snuXE "Ognista kula chyli się do snu",
D fis h D7   lub
F e a C7
Wyciska czarne cienie na nocny pejzaż.
G A D D7
F G C C7
I cichnie wtedy każdy dźwięk,
G A7
F G7
Nieznane kształty budzą lęk
fis h
e a
I wymarzony wznosi się świat.
G A7
F G7
Powietrze niesie cichy zapach bzu.

Znużony księżyc pośród chmur się rozejrzał

I znów rozpoczął długi rejs

I znów pomyślał w chwili tej,

Że złotej drogi przebył już szmat.

W każdą noc, przed nami, za nami
D fis G A7
C e F G7
Niebo jest pokryte gwiazdami
D fis G A7
C e F G7
Jak na jawie i jakby we śnie
D D7 G g
C C7 F f
I nikt nie wie, nikt nie wie gdzie.
D A7 D
C G7 C
Każdy dzień przynosi nam słowa,

Każda noc skrzy niebo od nowa.

Jakże chciałbyś zobaczyć choć raz,

Jak pełne jest, pełne gwiazd.

I wszystko może wydać nam się snem,

Gdy nie poddamy się marzeniom i czarom.

Poznamy niesłyszalny głos,

Kichniemy przez bezwonny nos,

Sięgniemy ślepym okiem do gwiazd.

Niezwykły kot, co dobrze żyje z psem

I dziwny motyl, który stał się poczwarą,

Poznaje, że zwyczajny świat

Mniej zalet ma a więcej wad,

Że warto tak pomarzyć choć raz.

W każdą noc, przed nami…

Ona sobie tego nie życzy

SDM


G D CDG

Już o nic nie zapytam

Nigdy więcej.

Tylko co mam robić,

Kto mi powie,

Żeby powstrzymać ręce,

Które mi się same

Wyrywają do niej.

A to ją złości, XE " A to ją złości "
A to ją drażni,

Ona sobie tego nie życzy!

Nie chce mych włości,

Nie chce mych danin,

Ona sobie tego nie życzy!

A kiedy mówię do niej: pozwól

Poszukać pójdę wiatru w polu-

Ona sobie, sobie, sobie tego, tego nie życzy!

Ona sobie tego nie życzy!

Ona sobie, sobie, sobie tego, tego nie życzy!

Ona sobie tego nie życzy!

Już o nic nie zapytam

Nigdy więcej,

Tylko co mam zrobić,

Kto mi powie,

Żeby powstrzymać serce,

Które mi się samo wprost wyrywa do niej.

A to ją złości,...

Opadły mgły, wstaje nowy dzień

Stare Dobre Małżeństwo

Opadły mgły i miasto ze snu się budzi,
C F
lub
G C

Górą czmycha już noc;
C G
G D

Ktoś tam cicho czeka, by ktoś powrócił;

Do gwiazd jest bliżej niż krok!

Pies się włóczy popod murami – bezdomny;

Niesie się tęsknota czyjaś na świata cztery strony!

A Ziemia toczy, toczy swój garb uroczy;

Toczy, toczy się los!

Ty, co płaczesz, ażeby śmiać mógł się ktośXE "Ty, co płaczesz, ażeby śmiać mógł się ktoś"
–Już dość!

Odpędź czarne myśli!

Dość już twoich łez!

Niech to wszystko przepadnie we mgle!

Bo nowy dzień wstaje,

Bo nowy dzień wstaje,

Nowy dzień!

Z dusznego snu już miasto tu się wynurza,

Słońce wschodzi gdzieś tam;

Tramwaj na przystanku zakwitł jak róża;

Uchodzą cienie do bram!

Ciągną swoje wózki – dwukółki mleczarze;

Nad dachami snują się sny podlotków pełne marzeń!

A Ziemia toczy, toczy swój garb uroczy,

Toczy, toczy się los!

Ty, co płaczesz, ażeby śmiać mógł się ktoś

–Już dość!

Odpędź czarne myśli!

Porzuć błędny wzrok!

Niech to wszystko zabierze już noc!

Bo nowy dzień wstaje,

Bo nowy dzień wstaje.

Nowy dzień!

Orbis.

1.Jedni lubią morza i jeziora, wody
/CadG/

 Wożą ich po świecie wielkie samochody.
/CadG/

 A my bierzemy groszy parę
/CadG/

 Plecak swój i gitarę.
 /CadG/

 Ref.: I w góry, nie z Orbisem aleXE "I w góry, nie z Orbisem"
/CadG/

 W góry gdzie góralki i górale
/CadG/

 Pędzą żywot swój a owce na hali:
/CadG/

 Be, be, be, be, be, o, o, be, be, be, be, be.
/CadG/

 2.Jasiu idzie z Kasią

 Bo Kasia żarcie ma. 

 Kasia idzie z Jasiem

 Bo Jasiu dobrze pcha pod górę.

 3.Siedzi sobie dzięcioł na wysokiej sośnie

 A my spoglądamy na niego żałośnie.

 Człowiek nie jadł od samego rana

 Zjadłby nawet całego barana.

 4.A gdy ci czasem zimno pośród nocy

No bo zapomniałeś dziesięciu kocy.

Nie rób takiej przerażonej miny

Bierz plecak swój, idź spać do dziewczyny.

Ostatni dzwonek.

1.Każdy Twój wyrok przyjmę twardy, XE " Każdy Twój wyrok przyjmę twardy "
/DGDG/

 Przed mocą Twoją się ukorzę.
/DADA/

 Ale chroń mnie Panie od pogardy,
/DGDG/

 Przed nienawiścią strzeż mnie Boże.
/DADE/

 2.Wszak Tyś jest niezmierzone dobro,
/EAEA/

 Którego nie wyrażą słowa.
/EHEH/

 Więc mnie od nienawiści obroń,
/EAEA/

 I od pogardy mnie zachowaj.
/EHEFis/

 3.Co postanowisz niech się ziści,
/FisHFisH/

 Niechaj się wola Twoja stanie.
/FisCisFisCis/

 Ale zbaw mnie od nienawiści,
/FisHFisH/

 Ocal mnie od pogardy Panie.
/FisCisFisCis/

Partyzant.

Leonard Cohen.

	Gdy przemierzał wróg granicęXE " Gdy przemierzał wróg granicę "
I zażądał bym się poddał

Powiedziałem nie

Wziąłem broń i zniknąłem 

Moje imię zmieniam często

Żona z dziećmi gdzieś przepadła

Lecz przyjaciół mam

I kilku z nich jest ze mną

Stary człowiek nas ocalił

Na swym strychu dał schronienie

Potem nadszedł wróg

I starzec zmarł bez jęku

Trzech nas było dzisiaj rano

A wieczorem sam zostałem

Jednak muszę trwać

Granice są więzieniem

Wicher wieje wicher wieje

Nad grobami wicher wieje

Wolność musi przyjść

A my wyjdziemy z cienia
	C G a

C G a

C G

F C E a


Pastorałka.

1.Pastorałko nieś się białaXE " Pastorałko nieś się biała "
/DGD/

 Nasypało tego roku,
/eA/

 I na ziemię osowiałą
/DGD/

 Przynieś spokój, spokój, spokój.
/eAD/

 Nieś się biała pastorałko
/DGD/

 Słowo niech się ciałem stanie,
/eA/

 Ty muzyko zaś nam szparko
/DGD/

 Przykaż taniec, taniec, taniec.
/eAD/

 Ref.:Hejże nocy-babo czarna
/eA/

 Tak ci w gwiazdach nie do twarzy,
/Fis7h/

 Pozwól sierp księżyca zabrać
/GD/

 Pozwól marzyć, marzyć, marzyć.
/eAD/

 2.Że już skarbce napełniono

 Mimo klęski urodzaju,

 Stoły wszystkie zastawiono

 W naszym kraju, kraju, kraju.

 Pastorałko w czapce białej

 Nasypało tego roku,

 Ziemi dziwnie rozszalełej

 Przynieś spokój, spokój, spokój.

Pechowy dzień

Wiatr przystojny w garniturze
DXE "Wiatr przystojny w garniturze"
Chce podobać się złej chmurze,
a
Chmura w złości deszczem go przepędza.
G D
Wiatr się schował, w jakimś oknie,

Jest szczęśliwy, że nie moknie,

A miał wkrótce chmurze być za męża.

Lecz nie jest źle,
F C
Mogło być gorzej.
A d
Czasem w życiu zdarza się
F C
Pechowy dzień.
D
Wiatr szczęśliwy w wolnym stanie,

Zawsze stać go na zawianie,

Zawsze stać go na samotny spacer.

A niejedna chmura teraz

Kocha, cierpi i umiera,

Mówiąc: Wietrze mogło być inaczej.

Lecz nie jest źle,

Pejzaże Harasymowicza

Wolna Grupa Bukowina

Kiedy stałem w przedświcie, a Synaj
G D
Prawdę głosił przez trąby wiatru,
C e
Zasmreczyły się góry igliwiem –
G D
Bure świerki o góry wsparte.
e C D
I na niebie byłem ja jeden,

Plotąc pieśni w warkocze bukowe.

I schodziłem na ziemię za kwestą

Przez skrzydlącą się bramę Lackowej.

I był Beskid i były słowa
G C G XE "I był Beskid i były słowa"
Zanurzone po pępki w cerkwi Baniach
G C D
Rozłożyście złotych
D
Smagających się z wiatrem do krwi.
C D G
Moje myśli biegały końmi

Po niebieskich, mokrych połoninach.
C e G
I modliłem się złożywszy dłonie

Do gór, do Madonny Brunatnolicej.

A gdy serce kroplami tęsknoty

Jęło spadać na góry sine,

Czarodziejskim  kwiatem paproci

Rozgwieździła się bukowina.

I był Beskid i były słowa…

Pędziwiatr

Idę z wiatrem poprzez świat, idę tam gdzie hula wiatr,
G D e  G D e

Tam gdzie nogi niosą mnie, tam gdzie diabeł tylko wie.
G D e  C D e

Idę z moim wiatrem w takt, choć ludziska patrzą źle,

Bom ja przecie pędziwiatr – dla takiego miejsca brak.

A ty wiej, wiej wietrze mójXE "A ty wiej, wiej wietrze mój",
C D G e

Jam przyjaciel twój.
x2
C D e

Na gitarze z wiatrem gram, czasem ptak wtóruje nam.

I choć mija dzień za dniem, droga nam nie dłuży się.

Bratem moim kamień jest, siostrą napotkany kwiat,

Mą miłością droga jest, która wiedzie poprzez świat.

A ty wiej, wiej wietrze mój…

A gdy mi zabraknie sił i zakończę drogę swą,

Ty mój wietrze dalej wiej, czasem tylko wspomnij mnie.

Czasem zawiej w polu gdzieś, czasem pogłaszcz stary sad,

Zanieś ludziom moją pieśń, zanim zginie po mnie ślad.

A ty wiej, wiej wietrze mój…

Pieski małe dwa.

1.Pieski małe dwa chciały przejść się chwilkę, XE "Pieski małe dwa chciały przejść się chwilkę"
/CadG/

 Nie wiedziały jak przeszły tylko milkę,
/CadG/

 I znalazły coś, taką dużą białą kość.
/CadGC/

 Ref.: Si bon, si bon tra, la, la, la, la, la
/CadG/

 Si bon, si bon tra, la, la, la, la, la
/CadG/

 Si bon, si bon. Taką dużą białą kość.
/CadGCadG/

 2.Pieski małe dwa chciały przejść przez rzeczkę,

 Nie wiedziały jak wzięły więc deseczkę,

 I choć była zła, przeszły po niej pieski dwa.

 Ref.: Si bon, si bon tra, la, la, la, la, la

 Si bon, si bon tra, la, la, la, la, la

 Si bon, si bon. Przeszły po niej pieski dwa.

 3.Pieski małe dwa poszły więc na łąkę,

 Zobaczyły tam czerwoną biedronkę,

 A biedronka ta mnóstwo czarnych kropek ma.

 Ref.: Si bon, si bon tra, la, la, la, la, la

 Si bon, si bon tra, la, la, la, la, la

 Si bon, si bon. Mnóstwo czarnych kropek ma.

 4.Pieski małe dwa poszły więc do domu,

 O przygodzie swej nie rzekły nikomu,

Wlazły w budę swą, teraz sobie smacznie śpią.

 Ref.: Si bon, si bon tra, la, la, la, la, la

 Si bon, si bon tra, la, la, la, la, la

 Si bon, si bon. Teraz sobie smacznie śpią.

Pieśń o Monte Cassino

            C                                               C0 C

Czy widzisz te gruzy na szczycie?
lub
A A0 A
                 C                                                    d

Tam wróg twój się kryje jak szczur!
A h
                                                G7
Musicie, musicie, musicie
E7
                                                                      D9 G7
Za kark wziąć i strącić go z chmur.
H9 E7
      C                                  C0 C

I poszli szaleni, zażarci,
A A0 A
      C               C+                F6
I poszli zabijać i mścić,
A A+ D6
A7 D7                (A0)               C

I poszli jak zawsze uparci,
Fis H7 (Fis0) A
           D7                                       G7
Jak zawsze za honor się bić.
H7 E7
                            c

Czerwone maki na Monte Cassino
a XE "Czerwone maki na Monte Cassino"
                                           f      C       f6
Zamiast rosy piły polską krew.
d A d
   B                                                                Es4-3
Po tych makach szedł żołnierz i ginął,
G C4-3
   B7            Es                       G7                    c

Lecz silniejszy od śmierci był gniew!
G7 C E7 a
Przejdą lata i wieki przeminą,

Pozostaną ślady dawnych dni

I wszystkie maki na Monte Cassino

Czerwieńsze będą, bo z polskiej wzrosną krwi.

Runęli przez ogień straceńcy,

Niejeden z nich dostał i padł.

Jak ci z Samosierry szaleńcy,

Jak ci spod Rokitny, sprzed lat.

Runęli impetem szalonym,

I doszli, i udał się szturm.

I sztandar swój biało–czerwony

zatknęli na gruzach, wśród chmur.

Czerwone maki na Monte Cassino…

Czy widzisz ten rząd białych krzyży?

To Polak z honorem brał ślub.

Idź naprzód – im dalej, im wyżej,

Tym więcej ich znajdziesz u stóp.

Ta ziemia do Polski należy,

Choć Polska daleko jest stąd,

Bo wolność krzyżami się mierzy –

Historia ten jeden ma błąd.

Czerwone maki na Monte Cassino…

Pieśń odchodzących

Wśród tylu naszych szalonych marzeń,
C a
Wśród myśli nie poukładanych,
F G
Wchodzimy w życie niepewnie jak dzieci,
F e a
Jak małe wątłe bańki mydlane.
F G
Kolejne lata odciśnięte na stopach
C a
O przeszłych dniach nie dają zapomnieć.
F G
Jak zawsze rano dzień się budzi,
F e a
Rośniemy tak dla innych ludzi.
d G C
Pod naszym niebem, na naszej ziemiXE "Pod naszym niebem, na naszej ziemi",
F C
W tym domu, który zbudujemy,
F C
Nigdy nie braknie nam siebie,
F F7 C

Nigdy nie braknie nam siebie.
d G C
Choć niebo czasem chowa swe gwiazdy,

Gdy droga wciąż wije się bez celu,

Gdy czasem sił nam zabraknie by szukać,

Gdy ziemia pachnie zmęczoną ziemię.

Wtedy ta jedna zostaje nadzieja,

Że kiedyś lepiej nam będzie

I z czterolistną koniczyną

Zdążymy złapać nasze szczęście.

Pod naszym niebem, na naszej ziemi…

Piosenka bez tytułu

Popatrz niebo się kłania
a C
Niebo różowe
d a
Wiatrem sypane w kolorach
F C E
Słońce przychodzi jak gość najlepszy
a C d a
Wiatr się umila na wietrzyk.
F C E
Jeszcze się tyle stanieXE "Jeszcze się tyle stanie"
E a
Jeszcze się tyle zmieni
E7 a
Rosną nam nowe twarze do słońca.
F C E7
Popatrz drzewo się czesze

Drzewo olbrzymie

Po niebie gałęźmi pisze

Rzeka się śmieje dobrą nowiną

Wszystkie żale odpłyną.

Jeszcze się tyle stanie…

Piosenka dla Juniora i jego gitary

Stare Dobre Małżeństwo

Gdy pokłócisz się z dziewczyną
G D
(Nie życzę ci, lecz różnie jest),
e C
Nie chciej zaraz marnie ginąć;
G h
Zaufaj mi, przekonasz się:
C D   D7
Skocz w pudło gitaryXE "Skocz w pudło gitary"
a C
I tam rozłóż się obozem.
C G D
Skocz w pudło gitary,
a C
Ratunkowym ona kołem.
C G D
Przeczekaj nachalną nawałnicę,
F C

Wyjdź potem ze słońcem na ulicę!
C G D

Wyjdź potem ze słońcem na ulicę!
a C G

Gdy ci będzie jakoś nie tak

(Nie życzę ci, lecz różnie jest),

Gdy ta słynna smuga cienia

Przypęta się, przerazi cię:

Skocz w pudło gitary…

Aż cię znowu noc dopadnie

(Nie życzę ci, lecz różnie jest),

Ciemny Bóg się tobą zajmie,

Lecz wtedy ty wywijasz się:

Skocz w pudło gitary…

I pomóż słońcu!
a

I pomóż słońcu!
C

I pomóż słońcu lśnić!
G (C G)

Piosenka dla piosenki

Stare Dobre Małżeństwo

W zachwycie dziewiczymXE "W zachwycie dziewiczym"
G
Dzień przebywszy ten
e G
To teraz wędrowcze
a
Żeń się z nocką, żeń
C D D7
Przy nagim ognisku

Weź wyciągnij się

I miłuj się z ogniem

Dokładając drew

Już woda w kociołku

Durli durli wrze

Ach święta wieczerza

Też cudowna rzecz

Nad głową wiatr szumi
G
Wiecznie nową pieśń
e G
A w tobie cichutko
a
I dlatego wiesz
C D7
Żeś jej źródłem jest
C
Ona twoim też
D e
Piosenka dla robotnika rannej zmiany

Stare Dobre Małżeństwo

Godzina słynna: piąta pięćXE "Godzina słynna piąta pięć"
E
Naciska budzik, dźwiga się
E
Do kuchni drogę zna na pamięć
E
Prowadzą go tam nogi same
E E7
Pod kran pakuje śpiący łeb
A
Przez chwilę jeszcze śpi jak w łóżku
E
Dopóki nie posłyszy plusku
H7
I wtedy wreszcie budzi się
A E H7
Aniele Pracy – stróżu mój

Jak ciężki robotnika znój

Zbożowa kawa, smalec, chleb

Salceson czasem, kiedy jest

Do teczki drugie pcha śniadanie

I teraz szybko na przystanek

W tramwaju tłok i nie ma Boga

Jest ramię w ramię, w nogę noga

Kimanie na stojąco jest

Aniele Pracy - stróżu mój

Jak ciężki robotnika znój

Przez osiem godzin praca wre

Jak z bicza strzelił minął dzień

Już w domu siedzi przed ekranem

Na stole flaszka z marcepanem

Dziś cały czas w ataku nasi

Aniele Pracy – stróżu mój…

Nich nas ukoi dobry sen

Najlepsza w końcu jest to rzecz

I co się śni? Podwyżka cen!

Piosenka dla Wojtka Bellona

Stare Dobre Małżeństwo

Powiedz dokąd znów wędrujesz?XE "Powiedz dokąd znów wędrujesz?"
D G D
lub
A D A

Czy daleko jest twój sad?
D G D
A D A
Hen w krainy buczynowe
C G D
G D A

Ze mną tam układa pieśni wiatr
C G D
G D A
Hen w krainy buczynowe
e G D
h D A

Ze mną tam nikogo tylko wiatr
e G D
h D A
Zmierzchy grają a przestrzenie

Własny mi podają dźwięk

Takie śpiewy z nimi lub milczenie

W którym znika każdy dawny lęk

W takich śpiewach lub milczeniu

W szumie świętych buków zginął lęk

Zaszumiały cię powietrza

I ruszyłeś sam na szlak

Ten ostatni, ten najlepszy –

Przyszedł czas, Pan dał ci znak

Ten ostatni, ten najlepszy –

Przyszedł czas, Pan dał ci znak

Piosenka na nowy rok

    C                          G               a

Siedzę, kiedy słońce lśniXE "Siedzę, kiedy słońce lśni",

    F                            G0                              d7
Będę siedział, gdy zapadnie zmrok.

G                                                          C    F7+ C

Czekam nowych lepszych dni,

                  d           C                    G          C          F7+ C

Kiedy stary z nowym wznoszą toast.

Siedzę sobie, grzeję kości,

Sam na sam ze samotnością.

I nie czekam wcale gości,

W purpurowej filiżance piję wino.

   C7+           d7             g             F C

Nic do marzeń, nic do żalu,

                  d           C                    G          C          F7+ C

Kiedy stary z nowym wznoszą toast.

Siedzę sobie, grzeję kości,

Sam na sam ze samotnością.

I nie czekam wcale gości,

W purpurowej filiżance czekam wiosny.

Nic do marzeń, nic do żalu…

Piosenka na przekór korekcie

W starym, uczniowskim zeszycieXE "W starym, uczniowskim zeszycie"
C
Na przekór przyszłej korekcie
E7
Napisałem: kocham cię  życie,
a
Będę szukał cię w niebie i w piekle.
D7 G
Wezmę za dobrą monetę

Śmiechy i drobne uśmiechy

Życie, za tobą wszędzie ucieknę

W nieba i czyśćce piekielne!

I aż na górskich szczytach
a
I w morza otchłaniach
G
W nocy mrokach i świtach
a G
Będę szczęście doganiał
a G a
Będę szczęście witał!
F G a
Jak szklankę mleka i kufel piwa

Wielkim cię haustem wypiję

Widzisz, ja wcale się nie zgrywam

Żyję – bo kocham, kocham – bo żyję!

Niech się wali piekło w posadach

Niech się niebo rozgwieżdża

Coś ma się udać – niech więc się uda!

Jutro w góry wyjeżdżam!

I aż na górskich szczytach…

Życie szalone i życie szare

Szczęścia za mało i ponad miarę

Pożółkły, stary uczniowski zeszycie...

A przecież kocham cię życie.

Piosenka na rozgrzanie

Zimno tak, że aż strachXE "Zimno tak, że aż strach", jakże rozgrzać się,
C E7 F C

Korowody chłodnych myśli oziębiają mnie.
F C a G

Nie pomaga łyk herbaty, ani ciepły szal,
C E7 F C

Urojone z sopli kraty jak roztopić mam.
F C a G

Piosenka na rozgrzanie, na rozgrzanie serc
C e F G
Rozgrzewa mnie takie granie, jak w domu ciepły piec
C e F G
W przytulnym cieple nutek, w przytulnym cieple pauz
F G C a
Z zimnego jak lód serca popłynie czasem łza.
F G F G

Jak dziewczynka z zapałkami chcę ciepła, miłości.

Nie rozgrzeję się słowami tymi, co ze złości.

Nie rozbawią mnie pajace, co na sznurkach skaczą,

Mimo, że jest nam tak zimno, dobrze dziś pajacom.

Piosenka na rozgrzanie…

Piosenka na przetrwanie

EKT

Dyszą wciąż kominy, zgroza sięga chmur


a G

Duszą się doliny, rzedną grzbiety gór


a G

Zwiesił głowę mak polny i słonecznik też


C G

Z nieba leci znowu kwaśny deszcz



F G

Jeszcze dziś chwyćmy w dłonie zapach łąkXE " Jeszcze dziś chwyćmy w dłonie zapach łąk "
C G

Jeszcze dziś czystej wody weźmy stąd
d a

Jeszcze dziś poszukajmy ptasich gniazd
F C

Zanim wszelki zginie po nich ślad        /x2
F G

Już oślepła sowa - taki mędrca los

Ślimak rogi schował, słowik stracił głos

Ryby płyną do nieba, gdy kolejna z rzek

Zamieniła się w cuchnący ściek

Jeszcze dziś...        /x2

A co na to ludzie, a co na to my

W betonowych budach dożywamy dni

Odganiamy złe myśli, ciągle mamy czas

Jakby to nie dotyczyło nas

Jeszcze dziś...        /x3

Piosenka o mojej ulicy

Pod Budą

Prowadź mnie ulico, prowadź mnie za rękęXE "Prowadź mnie ulico, prowadź mnie za rękę".
D G A
Wszystko mnie zachwyca w twym kamiennym piekle.
G A D
Bramy są na oścież, kwiaty w każdym oknie
D G A
I ten mój samotny, i ten mój samotny marsz…
G Fis h
Pomiędzy gwiazdami prowadź mnie ulico –
G A D
Trakcie wydeptany, ludzi nawałnico,
G A D
Radości alejo gwiazdy ci się śmieją
Fis h A D
I dla ciebie wieje wiatr, i dla ciebie wieje…
Fis h e A
W samym sercu miasta,
G
Czytam to na twojej twarzy,
A D
W samym sercu miasta
G
Coś się nam przydarzy
A D
Prowadź mnie ulico, prowadź mnie za rękę.

Wszystko mnie zachwyca w twym kamiennym piekle.

Bramy są na oścież, kwiaty w każdym oknie

I ten nasz ulotny, i ten nasz ulotny marsz…

Prowadź mnie ulico, bo ja ciągle czekam

Czy się nie okaże, żeś ulico ślepa

Że mnie okłamałaś, że mój cel zabrałaś,

Pokazałaś inną twarz, pokazałaś inną…

W samym sercu miasta…

Piosenka z wędrówki

Przyjaciele Maskyma

Kolejny raz na górskim szlakuXE "Kolejny raz na górskim szlaku",
E A E

Z kolegą wiatrem za pan brat,
C D E

Z nadzieją, którą mam w plecaku

Idę by znaleźć własny świat.

No bo…

Bo we mnie taka dusza,
C D

Że wędrówka mnie wzrusza
G e

I ciężko zagrać miejsce mi.
C D E

Bo we mnie taka dusza,

Że wędrówka mnie wzrusza

Tak szybko uciekają dni.

Bóg jeden wie, czy tam wysoko,

Kędy nie sięga ludzka moc,

Znajduje się coś na kształt świata,

Którego szukam dzień i noc.

No bo…

Bo we mnie taka dusza…

Piwa nalejcie

Idzie diabeł ścieżką krzywąXE "Idzie diabeł ścieżką krzywą " pełen myśli złych,
e C D e
Nie pożyczył mu na piwo, nie pożyczył nikt.

Słońce praży go od rana, wiatr gorący dmucha.

Diabeł się z pragnienia słania w ten piekielny upał.

Piwa nalejcie, piwa – dobrego piwa ze starej beczki.

Piwa – głowa się kiwa od tego piwa ze starej beczki.

Idzie anioł wśród zieleni, dobrze mu się wiedzie.

Pełno drobnych ma w kieszeni i przyjaciół wszędzie.

Nagle przystanęli obaj na drodze pod śliwką.

Zobaczyli, że im browar wyszedł na przeciwko.

Piwa nalejcie, piwa…

Nie ma szczęścia na tym świecie ni sprawiedliwości –

Anioł pije piwo trzecie, diabeł mu zazdrości.

Pożycz dychę – mówi diabeł – Bóg ci wynagrodzi,

My artyści w taki upał żyć musimy w zgodzie.

Piwa nalejcie, piwa…

Na to anioł zatrzepotał skrzydeł pióropuszem

I powiada – dam ci dychę w zamian za twą duszę.

Musiał diabeł duszę wściekła aniołowi sprzedać

I stworzyli sobie piekło z odrobiną nieba.

Piwa nalejcie, piwa…

Płomienie

Już wieczór, niebo oddychaXE "Już wieczór, niebo oddycha",
a
Już noc niewiadoma i cicha.
e G7
Już pora rozpalić ognisko,
C
Nie wiedzieć gdzie gwiazda, gdzie iskra.
C d E
Płomienie, płomienie,
a d
Czerwone okruszyny słońca
a d E

Płomienie, płomienie,
a d

Czekamy aż wypalą się do końca.
a e a

Płomienie, płomienie, płomienie,
d G a

Na twarzach został ślad gorąca,
G F E7
Płomienie, płomienie,
a d

Czekamy aż wypalą się do końca.
a e a

Już późno, makiem zasiało,

Już sen twarz pochyla swą białą.

Nad żarem popiołu motyle,

Lecz jeszcze popatrzmy przez chwilę.

Wspomnienie, wspomnienie,

Na twarzach został ślad gorąca.

Wspomnienie, wspomnienie,

Co nigdy nie wypali się do końca.

Płonie ognisko i szumią knieje.

Płonie ognisko i szumią kniejeXE "Płonie ognisko i szumią knieje",
d A7 d
a E7 a

Drużynowy jest wśród nas,
g A7 d
d E7 a

Opowiada starodawne dzieje,
d A7 d
a E7 a

Bohaterski wskrzesza czas.
g A7 d
d E7 a

O rycerstwie spod kresowych stanic,
F C
C G
O obrońcach naszych polskich granic,
A7 d
E7 a
A ponad nami wiatr szumny wieje
d A7 d
a E7 a
I dębowy huczy las.
g A7 d
d E7 a
Już do odwrotu głos trąbki wzywa,

Alarmując ze wszech stron.

Staje wiara w ordynku szczęśliwa,

Serca biją w zgodny ton.

Każda twarz się uniesieniem płoni,

Każdy laskę krzepko dzierży w dłoni,

A z młodzieńczej się piersi wyrywa

Pieśń potężna, pieśń jak dzwon.

Płonie ognisko w lesie.

1.Płonie ognisko w lesieXE "Płonie ognisko w lesie"
/D/

 Wiatr smętną piosnkę niesie,
/AD/

 Przy ogniu zaś drużyna
/D/

 Gawędę rozpoczyna.
/AD/

 Ref.: Czuj, czuj, czuwaj, czuj, czuj, czuwaj
/D/

 Rozlega się do koła.
/AD/

 Czuj, czuj, czuwaj, czuj, czuj, czuwaj
/D/

 Radosne echo woła.
/AD/

 2.Przestańcie się już bawić

 I czas swój marnotrawić,

 Niech każdy z was się szczerze

 Do pracy swej zabierze.

Ref.: Tak, tak, tak, tak, tak, tak, tak, tak

 Do pracy się zabierze.

 Tak, tak, tak, tak, tak, tak, tak, tak

 Do pracy się zabierze.

 3.Wiatr w lesie cicho gwarzy

 Śpią wszyscy oprócz straży,

 A ponad śpiące głowy

 Rozlega się krzyk sowy.

Ref.: Uchu, uchu, uchu, uchu

 Rozlega się krzyk sowy,

 Uchu, uchu, uchu, uchu

 Rozlega się krzyk sowy.

Pochodnia marzeń


(a A0 d E)
Usiądź przyjemnie przy ogniu
a e
Swe ręce ogrzej i twarz
G0 d
Jeśli życiorys się pogniótł
F a
Wrzuć go w ognia żar.
Gis0 E
Żarzy się żarzy pochodnia marzeńXE "Żarzy się żarzy pochodnia marzeń"
F e
Marzą się marzą lepsze dni
d a
Ale na razie wśród szarych zdarzeń
F a
Trzeba żyć.
E
Strzelają iskry ku niebu

Marzenia niosą do gwiazd

Niech ogień strawi kolego

To co już strawił czas

Żarzy się żarzy pochodnia marzeń…

Widzą nas chyba z daleka

Jasność rozchodzi się w krąg

Łatwiej dostrzeżesz człowieka

Gdy się rozproszy mrok.

Żarzy się żarzy pochodnia marzeń…

W tym ogniu jest jakaś siła

Tajemna ukryta moc

Jakby nadzieja się tliła

Że dniem się stanie noc.

Żarzy się żarzy pochodnia marzeń…

Życiorys spali się do cna

W ognisku tak musi być

Lecz nowa kartka jest pusta

Zacznij pisać od dziś.

Żarzy się żarzy pochodnia marzeń…

Pociąg

Ryszard Rynkowski

Nic nie robić, nie mieć zmartwieńXE "Nic nie robić, nie mieć zmartwień", chłodne piwko w cieniu pić, C F C G
Leżeć w trawie, liczyć chmury, gołym i wesołym być.
C F C G C

Nic nie robić, mieć nałogi, bumelować gdzie się da,

Medytować, świat całować – dobry Panie pozwól nam.

Jedzie pociąg z daleka, na nikogo nie czeka
C F C

Konduktorze łaskawy, byle nie do Warszawy.
F G C / a F G

Nic nie robić, nie mieć zmartwień, chłodne piwko w cieniu pić,

Leżeć w trawie, liczyć chmury, gołym i wesołym być.

A prywatnie być blondynem, mieć na głowie włosów las

I na łóżku z baldachimem robić coś niejeden raz.

Być ponadto co nas boli, co ośmiesza tylko nas,
F G a F

Wypić z wrogiem beczkę soli – dobry Panie pozwól nam.
F G a F G

Nie oglądać wiadomości, pani gościom krzyknąć „pas!”,

Złotej rybce ogryźć kości, za to co przyniosła nam.

Pocztówka z Beskidu

Po Beskidzie błądzi jesieńXE "Po Beskidzie błądzi jesień",
G D
Wypłakuje deszczu łzy.
e h7


Na zgarbionych plecach niesie
C G
Worek siwej mgły.
a7 D
Pastelowe cienie kładzie
G D
Zdobiąc rozczochrany las.
e h7
Nocą rwie w brzemiennym sadzie
C G
Grona słodkich gwiazd, złotych gwiazd.
a7 D G G7
Jesienią góry są najszczersze,
C D G C
Żurawim kluczem otwierają drzwi.
G D G G7 G76
Jesienią smutne piszę wiersze,
C D G C
Smutne piosenki śpiewam ci.
G D G
Po Beskidzie błądzą ludzie,

Kare konie w chmurach rżą.

Święci pańscy zamiast w niebie

Po kapliczkach śpią.

Kowal w kuźni klepie biedę,

Czarci wydeptują trakt.

W pustej cerkwi co niedzielę

Rzewnie śpiewa wiatr.

Jesienią góry są najszczersze…

Polanka

Liści zielenią zagra nam wiatrXE "Liści zielenią zagra nam wiatr",
a d a

A śpiewność ptaków tylko prawdę powie,
F E7
Choć niepojęty ten cały świat,
a d a

Choć nam nie wszystko chce zmieścić się w głowie.
F E7
To – zatańcz ze mną na polanie,
a d a
Ot, tak po prostu.
G F E7
To – zatańcz ze mną na polanie,
a d a

Choć raz prawdziwie, zatańcz ze mną sobie.
G F E7 a E7
Spójrz, drzewa takie są uśmiechnięte,

A trawa oświadcza się kwiatom.

Choć nienazwane, to piękne, przepięknie.

Oddają się wszystkim, nie biorąc nic za to.

To – zatańcz ze mną na polanie…

Drzewa coś szepcą, coś ciągle śpiewają

I pełno w ich szumie jest twojej piękności.

Choć troszeczkę o jesieni bają,

To i tak las pełen jest naszej miłości.

To – zatańcz ze mną na polanie…

Połoniny Niebieskie

Gdy nie zostanie po mnie nicXE "Gdy nie zostanie po mnie nic"
C F9 C F9
Oprócz pożółkłej fotografii
C F9 C G

Błękitny mnie przywita świt
e F C G

W miejscu, co nie ma go na mapie.
C F9 C F9
I kiedy sypną na mnie piach,

Gdy mnie okryją cztery deski

To pójdę tam, gdzie wiedzie szlak

Na połoniny, na niebieskie.

Powiezie mnie błękitny wóz

Ciągnięty przez błękitne konie.

Przez świat błękitny będzie wiózł

Aż zaniebieszczy w dali błonie.

Od zmartwień wolny i od trosk

Pójdę wygrzewać się na trawie.

A czasem gdy mi przyjdzie chęć

Z góry na ziemię się pogapię.

Popatrzę jak wśród smukłych malw

Wiatr w przedwieczornej ciszy kona.

Trochę mi tylko będzie żal,

Że trawa u was tak zielona.

Ponidzie

Janusz Boise

Na Ponidziu babie latoXE "Na Ponidziu babie lato",
d a

Na Ponidziu mgły się snują,
C G

Senne strachy nad Tokarnią
d a

Pieśń wieczorną pomrukują.
F C a

Na Ponidziu wron krakanie

Struny wiatru wciąż potrąca,

Drzewa w złoto przystrojone,

Nida w dole migocząca.

Lecz ty chmurom słońce wydrzyj,
F C

I na przekór szarym smugom
d a

Śmiej się bracie do dziewczyny –
F C

Jesień przecież jest tak długa.
d a (A7)

Szare mury, duchy fresków,

Zakonnika twarz szalona,

Złoto blednie na ołtarzu

I odchodzi w lasu stronę.

Zimnem wieje od stuleci,

Ty się ogrzej ciepłem kwiatów,

Pogłaszcz ręką pień omszały

I pomachaj ręką światu.

Lecz ty chmurom słońce wydrzyj,

I na przekór szarym smugom

Śmiej się bracie do Ponidzia –

Jesień przecież jest tak długa.

Posiedzimy jeszcze trochę

G D e h a e C H7 e A e A e
e                                                          A

Dzień znowu kończy się śpiewemXE "Dzień znowu kończy się śpiewem",

e                                                A

Kładzie do snu swoje nuty.

D                                             h

Ogień zaczyna grać piano,

                  C  D             e            D

Cisza czeka na znak…

G                        D

Posiedzimy jeszcze trochę,

e                           h

Popleciemy coś trzy po trzy.

a                             e

Nim się żywe oczy iskier

C H7        e                    D

Zamkną…

Posiedzimy jeszcze trochę

I pójdziemy w stronę nocy,

Wygasimy dzień do końca

Ciszą…

A e A e
Na posrebrzanej polanie

Noc położyła się w trawie.

Gdzieś w rozpuszczonych jej włosach

Znowu snu nie odnajdę.

Posiedzimy jeszcze trochę…

D   G D e h a e C H7 e D  G D e h a e C H7 e D
Posiedzimy jeszcze trochę…

A C e e9
Pożegnanie

Stare Dobre Małżeństwo

la la la la la la la
G D
lub
F C

la la la la
G D
F C

la la la la la la la la
G D Fis
F C E7
la la
G0
F

la la la la la la la la la
h G D
a F C

la la la la la la la
Fis G0 Fis
E7 F E7
Może się spotkamy znów po kilku latachXE "Może się spotkamy znów po kilku latach"
h Fis G0 h
a E7 F a

Może właśnie tutaj lub na końcu świata
G D Fis
F C E7
Będziesz wtedy inna – ja wciąż taki sam
G D Fis h
F C E7 a

Może nam się uda zacząć jeszcze raz
G D Fis
F C E7
Dzisiaj muszę odejść – już mnie nie zatrzymuj

Przez te wszystkie lata nic się nie zmieniło

Rozstawiłaś straże wokół moich snów

Daj mi wreszcie spokój – dosyć mam już słów

Wrócę tu na pewno, gdy nadejdzie pora

Zapamiętaj tylko, co mówiłem wczoraj

Zapamiętaj tylko, że się nie zmieniłem

Myślę, co myślałem, wierzę w co wierzyłem

Wrócę, gdy zrozumiesz – już po kilku latach

Może właśnie tutaj będzie koniec świata

Będziesz wtedy inna – ja wciąż taki sam

Może nam się uda zacząć jeszcze raz …

Preludium dla Leonarda

Leonard Luther

Na parterze w mojej chacie
D
Mieszkał kiedyś taki facet,
G D
Który dnia pewnego cicho do mnie rzekł:
C G D
Gdy zachwycisz się dziewczyną,
C G
Nie podrywaj jej na kino,
D A
Ale patrząc prosto w oczy, szepnij słowa te:
C G D
Jestem taki samotnyXE "Jestem taki samotny"
h G
Jak palec albo pies.
D A
Kocham wiersze Stachury
C G
I stary dobry jazz.
D A D
Szczęścia w życiu nie miałem,
h G
Rzucały mnie dziewczyny.
D A
Szukam cichego portu,
C
Gdzie okręt mój zawinie.
G D
Po tych słowach z miłosierdzia

Padła już nie jedna twierdza

I nie jedna cnota chyżo poszła w las.

Ryba bierze na robaki

A panienka na tekst taki,

Który zawsze mówię, patrząc prosto w twarz.

Jestem taki samotny…
Kiedy szał pierwszych zrywów minął

Zakochałem się w dziewczynie,

Z którą się na całe życie zostać chce.

Chciałem rzec: będziemy razem.

Zrozumiała mnie od razu

I jak echo wyszeptała słowa te.

Jestem taki samotny…
Prośba

Wszystkiego Najlepszego

Siądziemy kiedyś razem,
D G 7+
Gdzieś w mroku, blasku świec.
B2 A
Gitara, grzaniec piwo,
D G7+
Czy czas tak musi biec?
e A7
Losy przyjaciół w gwiazdach
G Fis0
Czytam jak barwny sen.
E A

Każdy z nas Majstrem Biedą jest.
G A
Powrócą dawne rajdyXE "Powrócą dawne rajdy",
D G7+
Śladem znaczone dni.
e A
Spotkamy się w pół drogi,
D G7+
Gdzieś między nocą  a dniem.
e A
Odżyją dawne sprawy,
G Fis0
Odżyje dawny styl.
e A
Proszę powróćcie dawne dni,
G A
Proszę powróćcie dawne dni.
G A
Gitara moja znowu

Tu dla was będzie grać.

Podajcie mi uśmiechy,

Co trwało, musi trwać.

Popijam ciepłe piwo,

Na skrzydłach biegnie czas.

Nocne śpiewanie musi trwać.

Powrócą dawne rajdy…

Przeminie to spotkanie,

Przeminie noc bez snu.

Zgasimy stare świece,

Za rok wrócimy tu.

Przed nami wiele szlaków,

Przed nami znowu trud,

Rozstaje długich, krętych dróg.

Powrócą dawne rajdy…

Przemijanie

Dzień kolejny minął,
a G a
Dzień, co nic nie przyniósł.
C G a e
Jeszcze się nie skończył,
C G a e
A nowy już wyrósł.
C G a
Tyle dni minęło, tyle marzeńXE "Tyle dni minęło, tyle marzeń " – jak sen,
C G a e
Tylu ludzi przeszło, tyle zdarzeń – kto wie,
C G a e
Tyle marzeń sennych się nie spełniło,
C G a e
Tyle dobrych gwiazd ubyło.
C G a
Tyle słów powiedział,

Słów, co nic nie znaczą.

Może kogoś uraził,

Czyjeś oczy płaczą.

Tyle dni minęło…

Znowu czasu mijanie,

Znowu minął dzień.

Komu przyniósł radość,

Komu smutek zeń?

Tyle dni minęło…

Przepis na świat

Niby nic, a jednak czasem myślisz tak:
C a

Gdyby był gotowy jeden wzór na świat;
C a

Jakieś mc2 E, rozwiązujesz i już wiesz,
F e

Że przyszłość w życiu ma zalecana ta recepta…
C a d G7
Żyj, po prostu prawdziwie żyjXE "Żyj, po prostu prawdziwie żyj",
C d

Dla ludzi życzliwość miej
G7
I jedną, tę samą twarz.
C (G7)

A gdybyś miał choć raz wątpliwości cień,
C d

To w sercu poszukaj swym
G7
Przepisu na świat.
C

Niby nic, a jednak czasem bywa, że

Chytry los zawiedzie cię na ścieżki złe.

Choćbyś dobrze wzory znał, musisz jednak wybrać sam –

Nie wszystko mieści się w maturalnych podręcznikach.

Żyj, po prostu prawdziwie żyj…

Przerwa w podróży

Andrzej Wierzbicki

Przy piwie w karczmie w Limanowej,
a H7
Zapatrzeni w siwe mgły jesienne,
E7 a
Czekaliśmy na autobusowe
F C
Ostatnie lata połączenie.
B E7
Bóg przez okno złoty talar rzucił –
a d
Słońce na obrusie.
G C
Od dziewczyny przy barze pożyczyłem uśmiech
a d
– Oddam w autobusie.
E E7 a
A po lesie wiatr, a po lesie wiatrXE "A po lesie wiatr, a po lesie wiatr"
H7 E
Rwie na strzępy pajęczyny nić,
a
A po polu wiatr, a po polu wiatr,
H7 E
Rozsypuje kopce siana w pył.
a A7
Do puszystych traw się tuli,
d
Skrada się do pustych ptasich gniazd,
G C a
Po strumieniach z wodą śpiewa,
d
Lekkomyślny wiatr.
E E7 a
Wpatrzeni w okna milczeliśmy wszyscy,

Nikt nie przerywał nam czekania,

Nawet gitary zacisnęły zęby,

Wiedziały – już nie będzie grania.

Oczy dziewczyny szeptały – zostań,

Czas się zatrzymał w Limanowej…

Oddałem uśmiech, przewróciłem kufel,

– Na stole talar zgasł.

A po lesie wiatr, a po lesie wiatr…

Przy kominku

Z wiary kruche Panie, jak słomiany ogień,
a G e a F E

Twemu tułaczowi zbuduj dom przydrożny.
F G e a F E

Nogi obolałe nie chcą dłużej nosić
a G e a F E

Po gościńcach obcych, po  skrzekliwych dworcach.
F E F E

W moim domu jasnym, jak gronowe winoXE "W moim domu jasnym, jak gronowe wino",
C G a e F G C e a

Będę mieszkał Panie – z Tobą i z dziewczyną.
F G C e a F G a

Przodków obyczajem przy kominku ciepłym

Powiesimy szable, ogrzejemy ręce.

Przy kominku ciepłym, jak podgrzane wino,

Będę siedział Panie – z Tobą i z dziewczyną.

Płomień nas ogarnie, wedrze się do wnętrza.

Otworzymy okna, otworzymy serca.

Z grzechów gorzkich cierpkich, jak głogowe wino,

Będę się spowiadał – z Tobą i z dziewczyną.

A gdy nas wytropi czas, jak pies zazdrosny,

Spakujemy rzeczy na ostatnią drogę.

Tam do domu wiecznego, jak najstarsze wino,

Będę szedł znów Panie – z Tobą i z dziewczyną.

Przy ognisku nad Szczawniczkiem

Stare Dobre Małżeństwo

Siedzimy razem przy ogniskuXE "Siedzimy razem przy ognisku"
c F

Gwiazdy spadają nam na głowę
d7 e7 F7+ G

Ogień jest wielki i okrutny
F7 e7 d7 c

Gałęziom ogryza młodą korę
As F G G7
Rzucamy do ogniska listy

Te najpiękniejsze - nie napisane

Płomienie wciąż w upartym szepcie

Same składają się na amen

Czasem kieliszek z wódką czystą

Na cienkiej nóżce przejdzie między nami

I chce się śpiewać chce się wyć

Ze szczęścia które właśnie mamy

Siedzimy razem przy ognisku

Gwiazdy spadają nam na głowę

Komary siwieją mocno nadpalone

Bóg sypie włosy nam popiołem

Przybili Ułani pod okienko

Przybili Ułani pod okienkoXE "Przybili Ułani pod okienko",
C G7 C
Przybili Ułani pod okienko,
C G7
Pukają, wołają, wpuść panienko,
G7 C a
Pukają, wołają, wpuść panienko!
d G C G7 C
O, Boże a cóż to za wojacy?

Otwieraj, nie bój się, to czwartacy.

Przyszliśmy tu poić nasze konie.

Za nami piechoty pełne błonie.

O, Jezu, a dokąd Bóg prowadzi?

Warszawę odwiedzić byśmy radzi.

Puste koperty

Noc z nieba już gwiazdy zmazałaXE "Noc z nieba już gwiazdy zmazała"
D G

I ranek się budzi ze snu,
A A7 D   A7
Od dziś będziesz długo znów sama,

A mnie będzie brak twoich słów.

Więc żegnaj już, żegnaj kochana

I nie płacz, wiesz na mnie już czas.

Nim statek się z portu oddali,

Pocałuj mnie proszę choć raz.

O jedno chcę tylko cię prosić,

Czy będzie ci dobrze, czy źle,

Przyrzeknij, że nigdy nikogo

Nie będziesz tak kochać jak mnie.

A jeśli już kogoś pokochasz,

Przypomnij ostatni nasz dzień.

Przysyłaj choć puste koperty –

Chcę wiedzieć, że wciąż kochasz mnie.

Chcę wiedzieć, że wciąż kochasz mnie.
G A D

Ragazzo da Napoli.

Ragazzo da Napoli zajechał mirafioriXE " Ragazzo da Napoli zajechał mirafiori "


C a C a

Na sam trotuar wjechał kołami



C B d G

Nosem prezent poczułaś, już taka jesteś czuła


d G d G

Więc pomyślałaś o nim bel ami



d G C G

On ciemny był na twarzy, a prezent ci się marzył

C a C a

Za dziesięć centów torba w Pewexie


C B d

Ty miałaś cztery złote, on proponował hotel


d G d G

I nie musiałaś zameldować i się



d G C C7
Ty z nim poszłaś w ciemno damo bez matury


F G C C7
Koza ma prezencję lepszą niźli ty



F G C C7
Czemu smętną minę masz i wzrok ponury


F G C a

Ciao, bambino, spadaj mała, tam są drzwi!


d G C

On miał w kieszeni paszport, sprawdziłaś, a więc znasz to

Lecz on nie sprawdził, ile ty masz lat

On mówił bella blonda, a popatrz, jak wyglądasz

Te włosy masz jak len, co w błoto wpadł

Jak w oczy spojrzysz teraz swojego prezentera

Co dyskotekę robi i ma styl

Straciłaś fatyganta - chciał kupić ci Trabanta

Czy warto było za tych parę chwil?

Twój ragazzo Forda Capri Ci nie kupi

Buona notte pewnie też nie powie ci

Jeszcze wierzysz, że dla ciebie śpiewa Drupi

Ciao, bambino, spadaj mała, tam są drzwi!

Poznałaś Europę, więc nie mów do mnie kotek

Ja nie wiem co Volksvagen, a co Ford

Nie jestem tak bogaty, nie wezmę cię do chaty

I przestań mnie nazywać "my sweet lord"

Ty nie będziesz moją Julią Capuletti

Inny wszak niż ja Romeo ci się śni

W żadnym calu nie wyglądam jak spaghetti

Ciao, bambino, spadaj mała, tam są drzwi!

Gdy ci pizzę stawiał rzekł "prego mangiore"

To pamiętać będziesz po kres swoich dni

Tęskniąc za nim jak złotówka za dolarem

Ciao, bambino, spadaj mała, tam są drzwi!

Ramaja.

Ramaja, u, u, u, Ramaja




G C G

Awantu Ramaja, miranda kumbala u, u, u


G D G C

Ramaja, u, u, u, Ramaja




G C G E

Awantu Ramaja i kumbala



E a D G

A kiki prr makuane kite lile, la la la la la la


G D C G

A kiki prr kikiuane kite lile la la la la la la

Kumbala tumbala malonga la la la la la la

A kiki prr takuana pitonga la la la la la la

E dżamboszi para bara




A

E dżamboszi para bara




A

Bulunga te, szelunga te, te e szerapapa


A D

Ramaja, u, u, u, Ramaja




G C G

Awantu Ramaja, miranda kumbala u, u, u


G D G C

Ramaja, u, u, u, Ramaja




G C G E

Awantu Ramaja i kumbala



E a D G

Rastaman

EKT Gdynia

Rastaman dziewczynie nie skłamieXE "Rastaman dziewczynie nie skłamie",
g c d
Chociaż nie wszystko jej powie,

Rastaman zarzuci broń na ramię,

Wróci to resztę dopowie.

Rastaman, o, o, o, o nie kłamie  / 2x
g c d g  c d
Kupię sobie karabin i będę wszystkich kochał,

Kupię sobie karabin i będę walczył o pokój.

Rastaman, o, o, o, o nie kłamie  / 2x

Idą ludzie Babilonu, zginą ludzie Babilonu.

Idą ludzie Babilonu, zginą ludzie Babilonu.

Rastaman, o, o, o, o nie kłamie  / 2x

Gras porasta gruzy i miasta,

Jak zwołuje wszystkich rasta,

Staś się chlasta nożem do ciasta,

Pederasta też jest rasta.

Rastaman, o, o, o, o nie kłamie  / 2x

Rastaman dziewczynie nie skłamie,

Chociaż nie wszystko jej powie,

Rastaman zarzuci czołg na ramię,

Wróci to resztę zarzuci.

Retro rajd

Kiedy babcia młoda była, to na rajdy też chodziłaXE "Kiedy babcia młoda była, to na rajdy też chodziła"
C e d G
Razem z dziadkiem mym. Oho ho!

Służba niosła kosze całe najróżniejszych wiktuałów,

Pełno było win. Oho ho!

To był retro rajd, te panie w sukniach białych…

Retro rajd, wykwintne stroje panów…

Oho ho! Tych dawnych rajdów czar!

Powóz stanął w leśnej głuszy, na polanę tłumek ruszył,

Mile spędzić czas. Oho ho!

Wtem z szampanów padły strzały i niektórzy zaśpiewali,

Z nimi babcia ma. Oho ho!

To był retro rajd, te panie w sukniach białych…

Rzeka

Wolna Grupa Bukowina

Wsłuchany w twą cichą piosenkę
C F C F

Wyszedłem na brzeg pierwszy raz.
C F e a

Wiedziałem już rzeko, że kocham cię rzeko,
F e a

Że odtąd pójdę z tobą.
F e d G

O dobra rzeko, o mądra wodoXE "O dobra rzeko, o mądra wodo"
C F C F C F e a
Wiedziałaś gdzie stopy znużone prowadzić
F e a
Gdy sił już było brak. (było brak)
F e d G   C F
Wieże miast, łuny świateł,

Ich oczy zszarzałe nieraz

Witały mnie pustką, żegnały milczeniem

Gdym stał się twoim nurtem.

O dobra rzeko…

Po dziś dzień z tobą rzeko

Gdzież począł, gdzie kres dał ci Bóg?

Ach, życia mi braknie by szlak twój przemierzyć,

By poznać twą melodię.

O dobra rzeko…

Sad

Za naszym domem będzie sadXE "Za naszym domem będzie sad".
E A E
lub
D G D
Za naszym domem będzie sad.
E A E
D G D
Będziesz sobie mogła tańczyć,
fis
e
Chodzić boso po trawnikach
fis
e
Z wrześniem październikiem.
A H
G A
Na na na na na na.
E A
D G
Będziesz sobie mogła tańczyć.
fis
e
A gdy przyjdzie mroźna zima.

A gdy przyjdzie mroźna zima,

Będą szronem płonąć drzewa

Na obrusie śniegu białym

Świeczki noworoczne.

Na na na na na na.

Będą szronem płonąć drzewa.

A gdy przyjdzie pani wiosna.

A gdy przyjdzie pani wiosna,

Będziesz z kwiatów plotła wianki

I śpiewała kołysanki

Razem z kwietniem, majem.

Na na na na na na.

Będziesz z kwiatów plotła wianki.

Za naszym domem będzie sad.

Za naszym domem będzie sad.

Będą wszystkie drzewa w sadzie

Razem z dziećmi dorastały

Przez okrągły rok.

Na na na na na na.

Będą wszystkie drzewa w sadzie

Razem z dziećmi dorastały przez okrągły rok.

Sanctus

Stare Dobre Małżeństwo

Święty święty świętyXE "Święty święty święty " – blask kłujący oczy
e h C D
Święta święta święta – ziemia co nas nosi
e h C D
Święty kurz na drodze
e
Święty kij przy nodze
C
Święte krople potu
D
Święty kamień w polu
e
Przysiądź na nim, panie
C
Święty promyk rosy
D
Święte wędrowanie
e
Święty chleb – chleba łamanie
C D G
Święta sól – solą witanie
C D G
Święta cisza, święty śpiew
C D e
Znojny łomot prawych serc
C D
Słupy oczu zapatrzonych
C D G
Bicie powiek zadziwionych
C D G
Święty ruch i drobne stopy
C D e
Święta święta święta – ziemia co nas nosi
C D
Słońce i ludny niebieski zwierzyniec

Baran, Lew, Skorpion i Ryby sferyczne

Droga Mleczna, Obłok Magellana

Meteory, Gwiazda Przedporanna

Saturn i Saturna dziwów wieniec

Trzy pierścienie i księżyców dziewięć

Neptun, Pluton, Uran, Mars, Merkury, Jowisz

Święty  chleb – chleba łamanie

Święta sól – solą witanie

Święta cisza, święty śpiew

Znojny łomot prawych serc

Słupy oczu zapatrzonych

Bicie powiek zadziwionych

Święty ruch i drobne stopy

Święta święta święta – ziemio co nas nosisz

Scarlett

Tysiąc osiemset sześćdziesiąty pierwszyXE "Tysiąc osiemset sześćdziesiąty pierwszy",
C G C
W Atlancie szał tysięcy młodych nóg.
C a F G
Generał Lee podnosi w górę rękę
C G C F
– Jankesom śmierć! Tak nam dopomóż Bóg.
C G
Na dworcu tłok, sztandary i kobiety,

Pociągi pełne chłopców rządnych krwi.

W kwietniowym słońcu błyszczą epolety.

Wiwat Południe! Wiwat stary Lee!

Scarlett – czemu słowa takie zimne,
C G
Jakby w gardle okruch lodu stał?
F G
Scarlett – wojna nie jest dla dziewczynek,
C G
które nie potrafią grać va bank.
d F G
Tysiąc osiemset sześćdziesiąty drugi,

Jesienne słońce w epoletach lśni.

Generał Lee dochodzi do Missouri,

Do Pensylwanii wkracza stary Lee.

Artyleryjski ogień wkrótce zdławi

Jankeskie szczury w górach Tennessee.

Zwycięstwa bóg Atlantę błogosławi.

Wiwat Południe! Wiwat stary Lee!

Scarlett – czemu słowa takie zimne…

Tysiąc osiemset sześćdziesiąty czwarty,

W krwi południowej tonie miasta bruk.

Jankeskie psy nie wejdą do Atlanty

– Jankesom śmierć! Tak nam dopomóż Bóg.

Płonie Atlanta w ogniu oszalałym,

Sztandar obłażą wygłodniałe wszy.

Gwardia opuszcza miasto oszalałe,

Znak krzyża szpadą kreśli stary Lee.

Scarlett – on powtarza twoje imię,

Czując w ustach prochu smak.

Scarlett – miłość nie jest dla dziewczynek,

Które nie potrafią grać va bank.

Sen Katarzyny II

Jacek Kaczmarski

Na smyczy trzymam filozofów Europy,
G D G
Podparłam armią marmurowe Piotra stropy.
G D e
Mam psy, sokoły, konie – kocham łów szalenie,
C D e
A wokół same zające i jelenie.
C D G
Pałace stawiam, głowy ścinam
Fis h
Kiedy mi przyjdzie na to chęć,
Fis G D
Mam biografów, portrecistów
C D e
I jeszcze jedno pragnę mieć…
C D G
Stój, Katarzyno!XE "Stój, Katarzyno! " Koronę carów
e a e a
Sen taki jak ten może ci z głowy zdjąć!
e a C D G
Kobietą jestem ponad miarę swoich czasów,

Nie bawią mnie umizgi bladych lowelasów.

Ich miękkich palców dotyk budzi obrzydzenie,

Już wolę łowić zające i jelenie.

Ze wstydu potem ten i ów

Rzekł o mnie ‑ niewyżyta Niemra!

I pod batogiem nago biegł

Po śniegu dookoła Kremla.

Stój, Katarzyno…

Kochanka trzeba mi takiego jak imperium,

Co by mnie brał jak ja daję – całą pełnią.

Co by i władcy i poddańca był wcieleniem,

By mi zastąpił zające i jelenie,

Co by rozumiał tak jak ja

Ten głupi dwór rozdartych ról

I pośród pochylonych głów

Dawał mi rozkosz, albo ból.

Stój, Katarzyno!XE "Stój, Katarzyno! " Koronę carów
e a e a
Sen taki jak ten może ci z głowy zdjąć!
e a C D e
Gdyby się kiedyś kochanek taki znalazł…
e a e a
Wiem! Sama wiem! Kazałabym go ściąć!
e a C D G
Sielanka o domu.

WGB

1.A jeśli dom będę miałXE "A jeśli dom będę miał"
/Ah7cis7/

 To będzie bukowy koniecznie
/DEA/

 Pachnący i słoneczny
/h7E


cis7A7/

 Wieczorem usiądę, wiatr gra
/DEE7/

 A zegar na ścianie gwarzy
/Ah7cis7E/

 Dobrze się idzie panie zegarze
/Ah7cis7A7/

 Tik - tak, tik - tak, tik – tak
/h7E7A/

 Świeca skwierczy i mruga przewrotnie
/DEE7/

 Więc puszczam oko do niej
/Ah7cis7/

 Dobry humor dziś pani ma
/h7cis7A/

 Dobry humor dziś pani ma.
/h7E7A/

 Ref.: Szukam, szukania mi trzeba
/AE/

 Domu z gitarą i piórem
/GDA/

 A góry nade mną jak niebo
/AE/

 A niebo nade mną jak góry.
/GDdAA4A/

 2.Gdy głosy usłyszę u drzwi
/Ah7cis+/

 Czyjekolwiek, wejdźcie poproszę
/DEA/

 Jestem zbieraczem głosów
/h7E


cis7A7/

 A dom mój bardzo lubi gdy
/DEE7/

 Śmiech mu ściany rozjaśnia
/Ah7cis7E/

 I gędźby lubi pieśni
/Ah7cis7A7/

 Wpadnijcie na parę chwil
/h7E7A/

 Kiedy las was zawiedzie w te strony
/DEE7/

 To dom mój otworem stoi
/Ah7cis7/

 Dla takich jak wy
/h7cis7A/

 Dla takich jak wy.
/h7E7A/

 3.Zaproszę dzień i noc
/Ah7cis7/

 Zaproszę cztery wiatry
/DEA/

 Dla wszystkich drzwi otwarte
/h7E


cis7A7/

 Ktoś poda pierwszy ton
/DEE7/

 Zagramy na góry koncert
/Ah7cis7E/

 Buków parą pachnących
/Ah7cis7A7/

 Nasiąkną ściany grą
/h7E7A/

 A zmożonym wędrownikom
/DEE7/

 Odpocząć pozwolą muzyką
/Ah7cis7/

 Bo taki będzie mój dom
/h7cis7A/

 Bo taki będzie mój dom
/h7E7A/

Słońca dysk.

Słońca dysk zaginął gdzieś w konarach

a d a C
Na polanę spłynął szary mrok


a d a A7
Smętnie zadzwoniła gdzieś gitara


F G C a
W ciemnej ciszy czyjś zamiera krok.

d E7 a (A7)
Przy ognisku wędrowców gromadaXE " Przy ognisku wędrowców gromada "
W blasku iskier zamarł cieni krąg

Wysłuchując strony opowiadań

Zasłyszanych gdzieś daleko stąd.

Pięciolinią wyznaczonym szlakiem

Błądzi zapomniany, niemy cień

A w swych troskach smętnie zadumany

Żegna świątek odchodzący dzień.

Znika w dali kalejdoskop twarzy

Zgasłych ognisk dym już sięga chmur

Pomyśl ile niespełnionych marzeń

Łączy z sobą pożegnanie gór.

Już nie znikną góry z twoich wspomnień

Oczy ikon, nieprzebyty szlak

Szumu jodeł nie da się zapomnieć

Będziesz co dzień wracał do nich w snach.

Stary tramp

Sypie śnieg, ktoś gra muzykę country.
D A
W ciepły płomień kominka wbijasz wzrok.
G A D
Znowu noc, w górach zatańczy halny.

Siedzisz sam, masz w głowie myśli sto.

Jesteś starym trampemXE "Jesteś starym trampem", przyjaciel twój to wiatr,

Który nie raz w kości z tobą grał.

Kiedy w góry idziesz, to on chętnie z tobą gna,

A ty buty zdzierasz nie pierwszy raz.

Myślisz więc: to chyba nie te czasy, 

Kiedy wiosną zamykał się twój dom.

I co rok witały cię Bieszczady,

A żegnały liście spadające w krąg.

Jesteś starym trampem…

Jakiś głos podszepnął parę razy:

Zabierz plecak swój i dawnych marzeń trzos.

Ruszasz więc, bo chyba nie ma rady,

Aby ktoś zatrzymać mógł włóczęgi los.

Jesteś starym trampem…

Statystyczny uniform

Leonard Luther

Na początku był smoczek, pierwszy spacer po mieścieXE "Na początku był smoczek, pierwszy spacer po mieście"
a E a A7
Przełykanych na siłę statystycznych gram dwieście
d A7 d 
Pierwsza świeczka na torcie, pierwszy krok na dwóch nogach
G7 C a
Ząb na nitce wyrwany w porę i przepisowo.
F E
Statystyczny uniform, model szyty na miarę
a E a A7
Precyzyjny jak echo, jak szwajcarski zegarek
d A7 d
Chociaż ruchy krępował, chociaż dławił pod szyją
G7 C a
Ale jakoś się żyło, ale jakoś się żyło.
C a C E
Pierwszy maj niecierpliwie prasowany od rana

List do Saszy z Charkowa i do władcy Tarzana

Pierwszy rower na gwiazdkę, pierwsze oko podbite

Bo chciał każdy być Jankiem, a nikt nie chciał Szarikiem

Plakat z ABBą nad łóżkiem zamiast Świętej Rodziny

Całowana niezdarnie pierwsza w życiu dziewczyna

Kolczyk w uchu podwójny, żeby dziwił się beton

Ojciec łajdak co odszedł z jakąś inną kobietą.

Statystyczny uniform, model szyty na miarę…

Pierwsze sto lat i gorzko, ona biała jak wata

Potem dzieci, tapety, pierwsza wpłata na fiata

W domu żona nieświeża i wczorajsza gazeta

Pierwszy powrót nad ranem, jakaś inna kobieta

Pierwsza renta od ZUS-u przeliczana dwa razy

Jeziorany w niedzielę, w dzień powszedni cardiamid

Pierwszy zawał znienacka, trzecia młodość pod tlenem

I kwaterka na górce - czwarta w rzędzie po lewej.

Statystyczny uniform, model szyty na miarę.…

Strike the bell

Aft on the poopdeckXE "Aft on the poopdeck"
G
Walking about
C
There is the second mate
G
So sturdy and so stout
D
What he is thinking of
G
He only knows himself
C
Oh, we wish that he would hurry up
D
And strike, strike the bell
G
Strike the bell second mate
D
Let us go below
G
Look away to windward
C
You can see it's going to blow
G D
Look at the glass
G
You can see that it is fell
C
We wish the you would hurry up
D
And strike, strike the bell
G
Down on the maindeck

Working at the pumps

There is the larboard watch

Ready for their bunks

Over to windward

They see a great swell

They're wishing that the second mate

Would strike, strike the bell

Strike the bell second mate…

Aft at the wheel

Poor Anderson stands

Grasping the spokes

In his cold, mittened hands

Looking at the compass

The coarse is clear as hell

He's wishing that the second mate

Would strike, strike the bell

Strike the bell second mate…

For'ad in the fo'c'sle head

Keeping sharp lookout

There is Johnny standing

Ready for to shout

"Lights' burning bright, sir

And everything is well"

He's wishing that the second mate

Would strike, strike the bell

Strike the bell second mate…

Aft the quarterdeck

The gallant captain stands

Looking to windward

With his glasses in his hand

What he is thinking of

We know very well

He's thinking more of shortening sail

Than strike, strike the bell

Studia

Czterech było nas w pokojuXE "Czterech było nas w pokoju",
G

Czterech wielkich piwopojów –
C

Kazek, Stachu, Zdzich i ja.
G D7
Co dzień czyjeś urodziny,
G

Tańce, śpiewy i dziewczyny;
C

Pierwszy odpadł Stach.
G D7 G   G7
Studia to były złudzenia,
C G

Nikt cię bracie nie docenia.
C G

I nie będzie inżyniera,
C G Fis D7
Studia – a niech to cholera.
G D7 G

Zdzich jak mógł unikał szkoły,

Ale podpadł docentowi –

Taki dziwny traf.

Asystenci się uwzięli,

Nie zdał nic oprócz pościeli,

Poszedł w Stach ślad.

Studia to były złudzenia…

Kazek się najdłużej trzymał,

Lecz nadeszła sroga zima:

Sesja i komisy dwa.

Zmógł chłopaka mroźny luty,

Teraz ma wojskowe buty,

Czapkę i zielony płaszcz.

Studia to były złudzenia…

Biegną lata rok za rokiem,

Ja wciąż walczę z pierwszym rokiem,

Bo to ważna gra.

Każdy wydział już poznałem,

Trzech dziekanów przetrzymałem,

Każdy mnie tu zna.

Studia to były złudzenia…

Nawiązałem kontakt z domem,

Piszą: „Synu co z dyplomem,

Tyle to już trwa.

Pewnie już niedługo skończysz,

Jak pozdajesz wszystko odpisz

Mama, tata, brat.”

Studia to były złudzenia…
Szare Szeregi

Gdzie wichry wojny nosił czasXE "Gdzie wichry wojny nosił czas"
a d

Tam zza rogów stu
G a

Stoi harcerzy szara brać
a d

I flaga biało-czerwona.
E a

Szare Szeregi, Szare Szeregi
a d G a
W szarych mundurkach harcerska brać.
a d E a
Nie straszny im ni wojny huk,

Ni strzał zza rogów stu.

Stoi harcerzy szara brać

I flaga biało-czerwona.

Szare Szeregi…

Chwycił butelkę pełną benzyny,

Wybiegł na drogę z nią,

Krzyknął do swoich "Czuwaj chłopaki"

I zginął za biało-czerwoną.

Szare Szeregi…

Szczęście

Stare Dobre Małżeństwo

Coś srebrnego dzieje się w chmur daliXE "Coś srebrnego dzieje się w chmur dali".
C e(G) F C

Wicher do drzwi puka, jakby przyniósł list.
e F G

Myśmy długo na siebie czekali. 

Jaki ruch w niebiosach! słyszysz burzy świt?

Ty masz duszę gwiezdną i rozrzutną.

Czy rozumiesz pośpiech pomieszanych tchnień?

Szczęście przyszło. Czemuż nam tak smutno,

Że przed jego blaskiem uchodzimy w cień ? …

Czemuż ono w mroku szuka treści

I rozgrzesza nicość i zatraca kres?

Jego bezmiar wszystko w sobie zmieści,

Oprócz mego lęku, oprócz twoich łez…

Szesnaście ton

Ktoś mówił, że z gliny ulepił mnie PanXE "Ktoś mówił, że z gliny ulepił mnie Pan",
e H7 e H7
Lecz przecież się składam z kości i krwi.
e H7 e H7
Z kości i krwi i z jarzma na kark,
e e7 a a7
I pary rąk, pary silnych rąk.
H7 e
Co dzień szesnaście ton,
e H7
I co z tego mam?
e H7
Tym więcej mam długów,
e H7
Im więcej mam lat.
e H7
Nie wołaj Święty Piotrze,
e e7
Ja nie mogę przyjść,
a a7
Bo duszę swoją oddałem za dług.
H7 e
Gdy matka mnie rodziła, pochmurny był świt.

Podniosłem więc szufle, poszedłem pod szyb,

Nadzorca mi rzekł: - Nie zbawi cię Pan,

Załaduj co dzień po szesnaście ton.

Co dzień szesnaście ton…

Czort  może dałby radę, a może i nie,

Szesnastu tonom podołać co dzień.

Szesnaście ton, szesnaście jak drut,

Co dzień nie da rady nawet i we dwóch.

Co dzień szesnaście ton…

Gdy kiedyś mnie spotkasz, lepiej z drogi mi zejdź,

Bo byli już tacy - nie pytaj, gdzie są.

Nie pytaj gdzie są, bo zawsze jest ktoś,

Nie ten, to ów, co urządzi cię.

Co dzień szesnaście ton…

Śmietnik

Późną nocą, gdy wszyscy śpią już twardo
A cis
Ja z namiotu się wymykam po cichutku
h E
Z pogrzebaczem, woreczkiem i latarką

Aby w śmieciach zacząć grzebać aż do skutku

W pojemniku na śmietnikuXE "W pojemniku na śmietniku"
Szperam nieraz całą noc

W pojemniku smakołyków

Można znaleźć moc

Tu pomidor, tam jakaś sucha bułka

Pudełeczko, w którym jeszcze jest sardynka

Głowa dorsza, kalafior, pół ogórka

Na sam widok człowiekowi cieknie ślinka

W pojemniku na śmietniku…

Mój woreczek powoli się zapełnia

Już niedługo trudno będzie go udźwignąć

Jeszcze tylko muszę znaleźć trochę serka

Bo ja lubię żółty serek ponad wszystko

W pojemniku na śmietniku…

Późno już czas wracać do śpiwora

Bo wróbelek cichuteńko nam zawodzi

Z tej piosenki wynika taki morał

Że harcerzom coraz lepiej się powodzi

W pojemniku na śmietniku…

Świat Baśni

Leszek Kopeć

Kiedy dzień przemija
e a H7
Przychodzi marzeń chwila,
e a D
Wiodąc kroki w czas dziecinnych snów.
G C a H7
Schodzą z kartek starych bajki, co przed laty
e a H7 e a D
Opowiedział gdzieś tam komuś ktoś.
G C a H7
Jest taki świat pięknych baśni z dawnych latXE "Jest taki świat pięknych baśni z dawnych lat",
a D7 G C
Który nie przemija w nim zatrzymał się czas
a H7 e E7
Księżniczki, rycerze i paproci kwiat
a D7 G C
Jest taki baśni świat
a H7 e
W gęstwinach huczą jary,

Drgają drzew konary,

Ponad lasem srebrny księżyc mknie.

Głaz do głazu gada, dziwy opowiada,

W starym dębie skrzaty kryją się.

Jest taki świat pięknych baśni z dawnych lat…

Możesz zbłądzić czasem,

Idąc borem, lasem –

W środku czarów zaklęty ujrzysz skarb.

Wtedy cud się stanie – chatka na polanie

Czarownicę z wiatrem pędzi w dal.

Jest taki świat pięknych baśni z dawnych lat…

Świeca

Janusz Boise

Dlaczego dopalasz się świecoXE "Dlaczego dopalasz się świeco"
C F7+ d7 G
Na ekranie mego snu,
C F7+ d7 G
Dlaczego tak niedaleko
C F7+ d7 G
Widzę płomień gasnący już.
C F7+ d7 G
Dlaczego ręce mi grzejesz
a e
Ciepłem ludzi siedzących w krąg,
F G
Dlaczego budzisz nadzieję,
C F7+ d7 G
Że trwać będzie zaklęty dom
C F7+ d7 G
O płomieniu nie gaśnij trwaj
F G C
Migocąca chwilo przeszłości,
d7 G C C7
O płomieniu wędrujesz przez kraj,
F G C d7 G
Mała kroplo ludzkiej miłości.
C F7+ d7 G (C) 
Dlaczego serce mi bije,

Gdy rękami czuję wasze ręce,

Dlaczego budzisz nadzieję,

Dlaczego chcesz więcej i więcej.

Dlaczego widzisz przyjacielu

W pustym kręgu postacie zamglone,

Dlaczego jest nas tak wielu

Zapatrzonych w czasy minione.

O płomieniu nie gaśnij trwaj…

Odpowiedzi nie będzie kolego,

Tu nie będzie wykrzyknika ani kropki,

Tylko ręki mocniejsze ściśnięcie,

Tylko w gardle lodowate sople.

Odpowiedzi nie ma mój kolego,

Tylko zadrży z lekka świecy płomień,

I nie dowiesz się nigdy dlaczego,

W śnie wciąż wracam do najmilszych wspomnień.

O płomieniu nie gaśnij trwaj…

Taka piosenka

Jest taka jedna piosenka we mnie,
a
  lub
d
Zna ją, kto poznał wędrówki smak.
d
g
W mieście jej szukać nadaremnie,
G
C
W lesie zanuci ją każdy ptak.
a E7
d A7
Tyle jest mocna ile jest słaba,

Tyle co we mnie poza mną jest,

Niczyja jak ten wiatr w konarach,

Choć nieraz czuje ją wiele serc.

Widzę ją, kiedy oczy zamykamXE "Widzę ją, kiedy oczy zamykam",
a
d
Słyszę ją, kiedy cisza trwa.
C G C
F C F
Bo to jest taka moja muzyka
C d a
F g d
Co im ciszej, tym ładniej mi gra.
a E a
d A d
Nie ma jej w wierszach co na papierze,

Śpiewanych z wiosną od stu lat.

W górach jej szukam, bo w liście wierzę,

W drzewach jesiennych pełne barw.

Jest w szumie fali, co brzeg całuje,

W lawinie śnieżnej spływa z gór,

Babiego lata nici snuje,

Dojrzewa w zbożach pośród pól.

Widzę ją kiedy oczy zamykam…

Wiatrem niesiona, z ptakiem śpiewana,

Gwiazdami chyli mnie do snu.

W rytm twego serca zasłuchana,

Rozmawia ze mną pośród chmur.

I piosnką żyję, choć ułomna,

Bo nie ma nutek, brak jej słów.

Lecz bez niej dusza ma bezdomna ,

Więc szukać muszę wciąż i znów.

Widzę ją kiedy oczy zamykam…

Tango z garbem

Dawno minęły czasy gdy matka
d A7 d D7
Łzy kryjąc w kącie z cicha ronione
g D7 g
Wsuwała chyłkiem ci do plecaka
A A7 d
Bułeczki z serem i salcesonem
E E7 A A7
Tak wyruszałeś na swoje pierwsze

Te wymarzone, wyśnione szlaki

Ludziom kroczyłeś ufnie naprzeciw

Nagle słyszałeś szydercze takie :

To ten wariat z garbemXE "To ten wariat z garbem"
d
Od tego się nie umiera
A7 d
To ten wariat z garbem
D7
Co turystycznie spędza czas
D7 g
To ten wariat z garbem
A A7
Który po drogach kurz wyciera
A7 d
To ten wariat z garbem
E
Który próbuje schwytać wiatr.
E7 A7   (A d)
Potem mijały lata ty ciągle

Szukałeś marzeń na szarych drogach

Struną dzwoniące, dymem przyćmione

Buty zmieniane na twoich nogach

Nic nie mówiłeś widząc na niebie

Ptaków wędrownych tajemne szlaki

Potem wracałeś niby do siebie

I znów słyszałeś szydercze takie :

To ten wariat z garbem…

Dzisiaj stateczny ojciec rodziny

Samochód, żona, dzieci, M-4

Brydż u znajomych i imieniny

Spacer w niedzielę, trochę opery

Czasem za oknem widzisz jak idą

Dźwigając swoje ciężkie plecaki

Chciałbyś dołączyć, stanąć w szeregu

I znów usłyszeć szydercze takie

To ten wariat z garbem…

Taradajka

Ela Adamiak

Siadam w bryczkę drewnianą, wysłużoną dwukółkęXE "Siadam w bryczkę drewnianą, wysłużoną dwukółkę",
C F7+ C G
Obok stawiam sakwojaż i zarządzam woźnicy:
C F7+ C G
Prowadź panie gdzie oczy poniosą,
a e
Byle nie po próżnicy!
F C
Do dobrego postoju, do krainy spokoju.
d a C G
Taradaj taradajka
a e
Jak z dzieciństwa bajka
F C
Przez dojrzałe ciężko dudni lata!
a e d G
Wyboiste wertepy to są życia sekrety
a e F C
Taradaj taradajka
a e
Chleb z omastą, gorzałka!
d G
Gdy w samotnej podróży nieco czas mi się dłuży,

To zapraszam do stołu jak ja zabłąkanych aniołów

Na biesiadę w napotkanej gospodzie

Wieko kufra uchylam, 

Kufel do dna wypijam. Sto lat!!! Żyjmy w szczęściu i zgodzie!

Taradaj taradajka…

Ja musiałem na chwilę swą kompanię opuścić,

By wam zdradzić sekretnie, co w kuferka czeluści

Schowałem na wieki wieków

Klucze, wytrychy i kłódki,

Co otwierają i zamykają drzwi do lasu i do bram raju!

Taradaj taradajka…

Tęsknica

Andrzej Wierzbicki

Na przełęczy przysiadł wrzesieńXE "Na przełęczy przysiadł wrzesień 
e D
Śmieje się ukradkiem
C D H7
Skrzydłem kruka włosy czesze
e D
Rozczochranym wiatrom
C H7 e
Buczynie jej wargi sine
C G
Maluje czerwienią
C H7
I korale jarzębiny
e D
W bańki cerkwi leje.
C H7 e
Do gór do Beskidzkich Gór
e C
Zawracamy kroki
D e
Przez równin zielonych mur
e C
Dolin rzecznych krocie
D e
Do gór, do Beskidzkich Gór
e C
Zawracamy oczy
D H7
By dojrzeć w buczyny pniach
e C
Madonn twarze złote
D e
Mgły strącając po dolinach

Jesień wozem jedzie

Znarowione konie spina

Worek chleba wiezie

I naszym wołaniem

Zmęczona odchodzi

Tylko echo wyprowadza 

Na rozstajne drogi.

Do gór do beskidzkich gór ...

The last Unicorn

America

When the last eagle fliesXE "When the last eagle flies"
Over the last crumbling mountain

And the last lion roars

At the last dusty fountain

In the shadow of the forest

Though she may be old and worn

They will stare unbelieving

At the Last Unicorn

When the first breath of winter

Through the flowers is icing

And you look to the north

And a pale moon is rising

And it seems like all is dying

And would leave the world to mourn

In the distance hear her laughter

It's the Last Unicorn

I'm alive... I'm alive…

When the last moon is cast

Over the last star of morning

And the future is past

Without even a last desperate warning

Look into the sky where through

The clouds a path is formed

Look and see her how she sparkles

It's the Last Unicorn

I'm alive… I'm alive… I'm alive…

To już lato.

OTTO

Kochane "Lato z radiem"XE " Kochane ‘Lato z radiem’ "




F G

Już nie mogę więc piszę




C a

Poznałam go w pociągu

Miał na imię chyba Krzysiek

Lecz nie pamiętam dobrze

Jakiej pociąg był relacji

Mam lat osiemnaście

A on wysiadł na jakiejś stacji

Przystojny był jak Linda

Więc po nocach szlocham

Pomóżcie mi go znaleźć

Bo go kocham - Zocha

        To już lato, to już lato

        Słoneczniej serca biją

        I wakacyjna miłość  x2

Ona była w Międzyzdrojach

Królową dyskoteki

A ja jestem dość nieśmiały

I nie tańczę szybkich niestety

Już miałem Ją poprosić

Grali "Michelle" Beatlesi

Lecz taki Schwarzeneger

Podszedł do niej pierwszy

Ona na mnie tak namiętnie

Spojrzała siedem razy

A ja bez niej żyć nie mogę

Pomóżcie - Bazyl

       To już lato...

Na plaży leżałyśmy

Razem z koleżanką Anką

Ja mówiłam jej jak fajnie

Zimą jeździ się na sankach

On wyglądał jak biznesmen

Choć był tylko w slipach

Czy idziemy się popluskać

Od niechcenia tak zapytał

I z tą Anką flirtuje

Cały turnus aż do dzisiaj

A ja serce mam złamane

Co robić - Krysia

        To już lato...

Tolerancja.

Stanisław Sojka

1.Dlaczego nie mówimy o tym co nas boli-otwarcie, XE "Dlaczego nie mówimy o tym co nas boli-otwarcie"
/DA/

 Budować ściany wokół siebie marna sztuka,
/AD/

 Wrażliwe słowo, czuły dotyk
/D/

 Wystarczą,
/A/

 Czasami tylko tego pragnę, tego szukam.
/DADAD/

 Ref.: Na miły Bóg,
/DA/

 Życie nie tylko po to jest by brać,
/ADGA/

 Życie nie po to by bezczynnie trwać,
/ADGA/

 I aby żyć siebie samego trzeba dać.
/ADGA/

 2.Problemy twoje, moje, nasze boje-polityka,

A przecież każdy włos jak nasze lata policzone,

 Kto jest bez winy niechaj pierwszy rzuci kamień

 Niech rzuci,

Daleko raj gdy na człowieka się zamyka.

Tratwa blues

Zbuduję sobie tratwę i popłynę rzeką w dółXE "Zbuduję sobie tratwę i popłynę rzeką w dół"
C G7 C
Zbuduję sobie szałas na prerii pośród ziół
F C A7
O! Blues jest wtedy, kiedy człowiekowi jest źle.
d G7 C
W fotelu na biegunach bujałem się nie raz

Choć ludzie mi mówili, że mogę skręcić kark

O! Blues jest wtedy, kiedy człowiekowi jest źle.

Zabrałem ją na tańce – tańczyła z nim nie raz

Po ślubie przysięgała: ten ktoś to był jej brat

O! Blues jest wtedy, kiedy człowiekowi jest źle.

Przedwczoraj na mym polu grasował jeden chrząszcz

Dziś trzy tysiące chrząszczy bawełnę zżera mą

O! Blues jest wtedy, kiedy człowiekowi jest źle.

Zbuduję sobie tratwę i popłynę rzeką w dół

Zbuduję sobie szałas na prerii pośród ziół

O! Blues jest wtedy, kiedy człowiekowi jest źle.

Trupek

Trupkiem sobie byćXE "Trupkiem sobie być" – to ci jest przygoda,
C a d G

W trumnie sobie gnić, kiedy jest pogoda.

Inni muszą żyć, a ty możesz sobie gnić.

Czy pogoda jest, czy też deszczyk pada,

Jedno pewne jest, że ty się rozkładasz,

Wydzielając smród, słodki niby pszczeli miód.

Człowiek psuje się, a deski próchnieją,

A robaczki to napawa nadzieją,

Że choć straszny swąd, nikt nie wyjdzie głodny stąd.

Tylko chcieć

Że spadnie z nieba to co chceszXE "Że spadnie z nieba to co chcesz"
e Fis

Mylisz się bracie i na pewno
H7 e

Nie czekaj cudów, przecież wiesz:
e Fis

Życie upływa, a masz jedno.
H7 e

Tylko chcieć, będziesz miał słońce co dnia,
e D

Tylko chcieć, rozjaśnisz każdy mrok,
e D G

Tylko chcieć, twój cały będzie zodiak,
a e

Tylko chcieć, a szczęście masz o krok.
e D e

Kolory tęczy i złoto zbóż,
Fis H7 e

Srebro księżyca i zapach róż…
Fis H7 e

Dla ciebie wszystko.
a H7
Nie pójdziesz dalej nawet krok,

Gdy stoisz w miejscu – to na pewno.

Nie czekaj cudów, przecież wiesz:

Życie upływa, a masz jedno.

Tylko chcieć…

Nie czekaj jutra, dzisiaj już

Obudź się bracie, kwiaty więdną.

I już bez cudów, przecież wiesz:

Życie upływa, a masz jedno.

Tylko chcieć…

Urzędnik

Olek Grotowski

Wysłany przez centralę na specjalne zakupyXE "Wysłany przez centralę na specjalne zakupy"
A e D A

Wyjechał do Paryża urzędnik szóstej grupy.

Chodził po Montparnasie, pod wieżą Eiffela stał,

A po niejakim czasie trafił na plac Pigalle.

A po tym placu chodzą dziewczęta –
A e

Każda prześliczna, co druga ruda.
D A

Wąska spódnica na każdej rozcięta

Od zgrabnych kolan do połowy uda.

Każda z tych dziewcząt pięknie uśmiechnięta,

Każda z nich nosi szpilki niebotyczne.

Chodzą po placu paryskie dziewczęta

Prześliczne.

A oczy urzędnika robią się strasznie duże.

Nie widział takich dziewcząt nawet w Jeleniej Górze,

Gdzie był przejazdem w czerwcu, więc aż zatkało go,

A wtem jedna z tych dziewcząt powiedziała „Hello!”

Tak powiedziała piękna dziewczyna

Do urzędnika spod Jeleniej Góry,

A on natychmiast jak pod wpływem wina

Usłyszał słodko śpiewające chóry.

I swoją żonę zaczął zapominać

I nawet swego szefa Kozłowskiego,

Gdy uśmiechnęła się piękna dziewczyna

Do niego.

Rozstali się niestety już w pół godziny potem,

A on nazajutrz wrócił do kraju samolotem.

I czasem płakał nocą i palce do krwi gryzł

I nie wiadomo po co napisał taki list:

„Mam szóstą grupę uposażeniową,

Ale na siódmą mam realną szansę.

Gdybyś zechciała mógłbym ruszyć głową

I bym pochodził za awansem.

I bym się z żoną rozwiódł daję słowo

I bym zostawił dziecko, choć mi szkoda.”

Przeczytał list, poprawił to i owo…

I podarł…

Uwertura do nocy czerwcowej

Kiedy noc się w powietrzu zaczyna,
D e

Wtedy noc jest jak młoda dziewczyna.
G D

Wszystko cieszy ją i wszystko śmieszy,
D e

Wszystko chciałaby w ręce swe brać.
G D

Diabeł dużo jej daje w podarku

Gwiazd fałszywych z gwiezdnego jarmarku.

Noc te gwiazdy do uszu przymierza

I z gwiazdami chciałaby spać.

Ja jestem noc czerwcowaXE "Ja jestem noc czerwcowa"
D e
Królowa, jaśminowa.
G D
Zapatrzcie się w moje ręce,
D e
Wsłuchajcie się w śpiewny chór.
G D
Ale zanim mur gwiezdny ją oplótł

Idzie krokiem tanecznym przez ogród.

Do ogrodu przez senną ulicę

Dzwonią nocy ciężkie zausznice.

I przy każdym tanecznym obrocie

Szmaragdami błyszczą kołki w płocie.

Wreszcie do nas pod same okna

I tak tańczy i śpiewa tak.

Ja jestem noc czerwcowa ….

W góry

A kiedy idę w góryXE "A kiedy idę w góry", rozwiane włosy mam,
A cis h cis
A gwiazdy są tuż tuż, a oczy patrzą w dal.

W góry, w góry.

A kiedy idę w góry, przypominam sobie sny

I wtedy wiem, że tu, tu me nowe noce, dni.

Wiatry, wiatry niosą mnie daleko.
A fis h E
Góry, góry leżą tuż nad rzeką,

A ja idę w dal.

Pierwszy promień słońca obudził mnie rano,

A droga nie wiodąca pyta, jak się spało.

W góry, w góry.

A kiedy znów zakładasz plecak przepocony,

Spodnie też wytarte, a ja zachwycony.

Wiatry, wiatry niosą mnie …

W lesie listopadowym

Andrzej Koczewski


(a)

Wokół góry, góry i góryXE "Wokół góry, góry i góry"
E a

I całe moje życie w górach.
E a

Ileż piękniej drozdy leśne śpiewają,
C G

Niż śpiewak płatny na chórach.
E a

Wokół lasy, lasy i wiatr

I całe życie wiatru śwista.

Wszyscy, których kocham – wita was

Modrzewia ikona złocista.

Jak łasiczki ścieżka w śniegach
d a

Droga życia była kręta.
G C

Teraz z lasów zeszła na mnie
d a
Młodych jodeł zieleń święta.
E a

Ważne są tylko kopuły i pieśni,

Które dochodzą do nas z oddali.

Nikt nie szuka inicjałów cieśli,

Gdy cieśle dom postawią.

Wokół góry, góry i góry…

Nieludzką ręką malowany jest

Piękny obraz duszy mojej.

Ale Złockiej Ikonie

Ja nigdy nic nie powiem.

Przyjaciele, którzy jemiołę czcicie,

Dobrze, że chodzicie światem

Wkrótce jodełkę zieloną spalicie

By darzyła was ciepłym latem.

Wokół góry, góry i góry…

W mieście jak ryby tramwaje

Wolna Grupa Bukowina

W mieście jak ryby tramwajeXE "W mieście jak ryby tramwaje"
C G
A miasto jak studnia bez dna
F e
A niebo jak żuraw, a niebo jak żuraw
C G d a
Schyla się nocą i świtem powstaje
C d
Nad rybną studnią bez dna.
e a
Zaułków lipcem sparzonych
A F
Wyciszyć nie może zmrok
G F C
Zasiedli na ławkach, zasiedli na ławkach
E a
Ludzie co twarze dniem umęczone
F C 
Pod lipiec kładą i zmrok.
G C 
Pod lipiec kładą i zmrok.
d E a
Nie śpię bo spotkać chcę w mieście

Tę ciszę co gęsta jak noc

Rozmawiać z krokami, moimi krokami

I oto idę nocy naprzeciw

Bo wokół cisza i mrok

Czekam aż neon przytłumi

Rozmyta latarnia dnia

Odnajdą się cienie, odnajdą się cienie

I ludźmi ulice zatłumią

Czekam na przyjście dnia

Czekam na przyjście dnia.

W mieście jak ryby tramwaje ...

W słońcu

Jastrzębi śledząc lotXE "Jastrzębi śledząc lot " jezioro ciszę wdycha,
 d a C B C d
Zwiesza się poza płot spylona rozwalicha.
 d a C B C d
W kałuży śladem kół porysowanej w żłoby
B C a d B C a d
Tkwi obraz brzozy, pól i gęsi rdzawe dzioby.
B C a d B C d
Od sztachet snując kurz na trawy i na chwasty

Słońcem pocięty wzdłuż układa cień pasiasty.

Trzeba mi grodzić sad, trzeba mi zboże młócić,

Przyszedłem na ten świat i nie chcę go porzucić.

W wielkim mieście

1-2-3

W wielkim mieście niebo jasne



A

I wiadomo, żyć nie łatwo, w wielkim mieście


D A

Oto widać idą ludzie

Przy wystawach i o cudzie myślą i nareszcie

Nad głowami anioł leci




D

Od tej pory komuś w życiu będzie znacznie lepiej

E A

Kto nie poznał tych radości




A

Niech spróbuje znów pokochać kogoś jeszcze prościej

D A

I jaXE " I ja, Doczekam kiedyś takiej chwili i nie mogę się nadziwić "





D E

Doczekam kiedyś takiej chwili i nie mogę się nadziwić
A

Że ja





D E

Doczekam tego dnia




E A

By osłodzić sobie życie

Mały złodziej tuż przed kasą kradnie kokosowy baton

Zanim zdążą go przyłapać

Zje go i przestanie płakać, bo już za plecami

To policjant jak sam anioł

W samą porę będzie mógł się teraz wstawić za nim

I przebaczy to co może

I zapomni, przecież inni robią jeszcze gorzej

W wielkim mieście rośnie balon

Wielkich marzeń które pracę znów gwiazdorom dają

A gwiazdorzy te marzenia

Noszą w workach po kieszeniach, czasem coś sprzedają

I tramwajem jadą w święta

Aż do nieba tylko po co tak daleko jechać

Gdyby któryś ruszył głową

Można by choinkę nocą znowu ukraść z lasu

W wielkim mieście gasną światła

I wiadomo, żyć nie łatwo w wielkim mieście

Oto widać nikną ludzie

Jeszcze ktoś przez popołudnie przejdzie i nareszcie

Nad głowami leci anioł

Co szczęśliwsze dzieci z gwiazdorami rozmawiają

Kto nie poznał tych radości

Niech spróbuje znów pokochać kogoś jeszcze prościej

W zakątku cmentarza

Stare Dobre Małżeństwo

Mają zmarli w niedzielę ten pośmiertny kłopotXE "Mają zmarli w niedzielę ten pośmiertny kłopot",
C F C F C   F G
Że w obczyźnie cmentarza czują się – bezdomnie –
C F C F G

A lubią noc tę spędzać popod mgłą lub popod
C F C F C F G
Wiecznością, co się w jarach gęstwi nieprzytomnie.
e a G
Maria z Bzówka – wygody wspomina izdebne,
F G C     F C F
Słońce – w łóżku, wiatr w sieni – i ogród macierzyn,
F G C
Gdzie było tyle w radości uchodzących ścieżyn,
F C F C   F G
A wszystkie takie – trafne i drzewom – potrzebne!
F G C
Żebrak, co się zadławił na śmierć krztyną chleba -

Kijem niegdyś wędrownym obłędnie się babrze

W nieodgadle błękitnym – pełnym Boga – chabrze,

By zeń dla snu wiecznego wydłubać – źdźbło nieba.

Mnich, co po to byt ziemski tłumił bez szemrania,

By pędzić żywot wieczny w sposób nienaganny –

Kreśli palcem na próchnie list do panny Anny

Życząc rychłego w kwiatach – zmartwychwstania.

Panna Anna udaje, że jest – w bezżałobie

I biorąc na kolana młodą mgłę – pieszczochę –

Ukradkiem z pajęczyny tka zwiewną pończochę

Dla brzozy, co tkwi boso na kochanka grobie.

A opodal – mniej więcej naprzeciw rozstaju,

We fraku bezrozumnie skąsanym przez szczura,

Na czele kilku cieni żeńskiego rodzaju

Nieboszczyk Madaleński – prowadzi mazura.

Mają zmarli w niedzielę ten pośmiertny kłopot,

Że w obczyźnie cmentarza czują się – bezdomnie –

A lubią noc tę spędzać popod mgłą lub popod

Wiecznością, co się w jarach gęstwi bezprzytomnie.

We wtorek w schronisku

Wołosatki

Złotym kobiercem wymoszczone góryXE "Złotym kobiercem wymoszczone góry " –
C F C
Jesień w doliny przyszła dziś nad ranem.
C d G G7
Buki czerwienią zabarwiły chmury,
C F E a
Z latem się złotym właśnie pożegnałem…
F G C
We wtorek w schronisku po sezonie –
C F G C
W doliny wczoraj zszedł ostatni gość…
a D G G7
Za oknem plucha, kubek parzy dłonie
C F E a
I tej herbaty i tych gór mam dość.
F G C
Szaruga niebo powoli zasnuwa,

Wiatr już gałęzie pootrząsał z liści.

Pod wiatr, pod górę znowu sam zasuwam –

Może w schronisku spotkam kogoś z bliskich.

We wtorek w schronisku po sezonie…

Ludzie tak wiele spraw muszą załatwić,

A czas sobie płynie wolno – pantha rhei…

Do siebie tylko już nie umiem trafić –

Kochać to więcej z siebie dać, czy mniej?

We wtorek w schronisku po sezonie…

Wertepy

Przed nami górskie bezdroża,
C F C   F

I świerków na grani szum.
C F G
Za nami ludzkie, skłębione morza
C F C   F
I miasta skłócony tłum.
C F C   G
W dal wertepami idziemy w światXE "W dal wertepami idziemy w świat",
C a F G C   G
Słońce przed nami
C a
Drzewa przed nami i wiatr
F G C
Tam w lesie ognisko płonie,

W płomieniach już trzaska mróz.

Gdy nad ogniskiem ogrzejesz dłonie,

Nic więcej nie trzeba już.

W dal wertepami…

Blask pieści włosy dziewczyny,

Czarniejsze niż nocy mrok.

Nad ogniem iskry leniwie płyną,

Z gwiazdami myli je wzrok.

W dal wertepami…

Tam w dole światła migocą,

Jak roje upadłych gwiazd.

Jak dobrze w górach wędrować nocą

I wdychać na grani wiatr.

W dal wertepami…

Wesoły wiatr

Pociągnijmy z flaszy łykXE "Pociągnijmy z flaszy łyk",
e G D
Wesoły wiatr powieje nam w mig.
e D e D
Pociągnijmy jeszcze raz,
e G D
Wesoły wiatr prowadzi nas.
e D e
Gdy na morzu skwar i sztil,
e G D
Gdy nawet mewa w powietrzu śpi,
e D e D
Na martwej fali rzyga Jaś,
e G D
Jeden na to sposób masz:
e D e
Pociągnijmy z flaszy łyk…

Gdy na wachtę nie chce ci się wstać,

W sztormiaku dziury i mokre łachy masz,

Gdy bosman ciągle kwaśną ma twarz,

Jeden na to sposób masz:

Pociągnijmy z flaszy łyk…

Odpłynąć chciałbyś w inny świat.

Kalosze już są, potrzebny jeszcze jacht.

Choć nie ma go, choć zima zła,

Każdy na to sposób ma:

Pociągnijmy z flaszy łyk…

Wędrówką życie jest człowieka

Stare Dobre Małżeństwo

Wędrówką jedną życie jest człowieka;
e G
lub
a C

Idzie wciąż,
D
G

Dalej wciąż,
e
a

Dokąd? Skąd?
C
F

Dokąd? Skąd?
D
G

Dokąd? Skąd?
e
a

Jak zjawa senna życie jest człowieka;

Zjawia się, dotknąć chcesz,

Lecz ucieka?

Lecz ucieka!

Lecz ucieka!

To nic! To nic! To nic!XE "To nic! To nic! To nic!"
C D G
F G C

Dopóki sił,
C
F

Jednak iść! Przecież iść!
G D
C G

Będę iść!
e
a

To nic! To nic! To nic!
Dopóki sił,
Będę szedł! Będę biegł!
Nie dam się!
Wędrówką jedną życie jest człowieka;

Idzie tam,

Idzie tu,

Brak mu tchu,

Brak mu tchu?

Brak mu tchu!

Brak mu tchu!

Jak chmura zwiewna życie jest człowieka!

Płynie wzwyż,

Płynie w niż!

Śmierć go czeka?

Śmierć go czeka!

Śmierć go czeka!

To nic! To nic! To nic…

Wiara

Grzmiąca Półlitrówka

Mam jeszcze dosyć wiaryXE "Mam jeszcze dosyć wiary"
G D
lub
C G
W ciebie i w siebie i w nas
C G
F C
Wziąłem ją z mojej gitary
G D
C G
Tego nauczył mnie czas
C D G
F G C
Teraz popłynę powietrzem

Światłem opadłym z gwiazd

Dni ponazywam odeszłe

Z naszych podniebnych lat

Ty ze swej drogi nie wracaj

Choćby dogonił cię krzyk

Słowa nic przecież nie znaczą

To tylko umarł nikt

Wiązanka góralska

Wiązanka góralska
a

 Idzie dysc, idzie dysc,
Ea

 Idzie sikawica
da

 Uleje usiece, uleje usiece,
aEa

 Uleje usiece Janickowe lica.

 Nie lij dyscu, nie lij
a

 Bo cie tu nie trzeba.
Ea

 Łobejdź góry lasy, łobejdź góry lasy,
da

 Łobejdź góry lasy, zawróć się do nieba.
aEa

 Hej, bystra woda, bystra wodzicka,
C

 Pytało dziewce o Janicka.
FGC

 Hej, lesie ciemny, wirsku zielony,
GC

 Ka mój Janicek umilony.
FGC

 Hej powiadali, hej powiadali,
C

 Hej, ze Janicka porubali.
FGC

 Hej, porubały go Orawiany,
GC

 Hej za łowiecki, za barany.
FGC

 Hej, przez beskidzkie pola leci sarna,
CGC

 Hej nóskami przebiera, łeb zadarła.
CGC

 Jo by też tak przebierała gdyby takie nóski miała
C

 Hej, jak ta sarna, jak ta sarna,
GCGC

 Hej, przez beskidzkie pola leci zając,
CGC

 Hej, leci se ogonem pomyrdając.
CGC

 Jo by też tak pomyrdała gdyby taki ogon miała,
C

 Hej, jak ten zając, jak ten zając.
GCGC

 Hej, przez beskidzkie pola leci Baca,
CGC

 Hej, nóskami przebiera bo ma kaca.
CGC

 Jo by też tak przebierała gdyby takiego kaca miała
CGC

Hej, jak ten Baca, jak ten Baca.
GCGC

 W murowanej piwnicy, tańcowali zbójnicy,
C

 Kazali se piknie grać i na nóski spozierać,
C

 Kazali se piknie grać i na nóski spozierać.
C

Wieczór

Niebo twarzą chmurną w rzece się przegląda
h h7+ A G
W palce fali sypie groszem gwiazd
h G0 Fis
Ptasie nutogrady z nieba pospadały
h h7+ G Fis
Sennie cichną w cieple pęczniejących gniazd
h G0 Fis h
Coraz bliżej nam do siebieXE "Coraz bliżej nam do siebie"
G A7
Coraz bliżej nam do ciszy
D G
Wykrzywione lustro snu wykrzywia twarz
e Fis
Konik polny skrzypce stroi
G A7
Na wieczorną, cichą nutę
D G
Babie lato w biało – sennej strunie gra…
e Fis
Wiatrak skrzydłem tłucze o wysokie niebo

Chwyta go w wędzidła wiatru pęd

Jeszcze raz się spręży i do nieba frunie,

Wczoraj śnił, że święci wypiekają chleb.

Coraz bliżej nam do siebie…

Biegniesz przeźroczysta, w skrzydło wiatru wpięta

Szeptem cię prowadzi leśny duch

Drzew długie nożyce tną powłokę nieba

Dzień zamyka ptaków wędrujących klucz.

Coraz bliżej nam do siebie…

Wiewiórka

Bez Jacka


F G a F G a
Śmiech ze łzami pomieszany,
d a

Ileż w tobie niepokoju,
C

Znowu dziś na śnieg wybiegłaś,
d a
Weź przynajmniej palto swoje.
d a
Pyłem śnieżnym przyprószona
F G a
Natychmiast mi się wydałaś
F G a
Taka cicha i bezbronna,
F G a
W wielkim świecie taka mała.
F G a
Zobacz! Kończy się przedmieścieXE "Zobacz! Kończy się przedmieście",
C G a
Las wyrasta bezszelestnie,
F G a
W pstrych wiewiórek krzątaninie
F G a
Palto, palto załóż wreszcie.
F G a
Kto to widział tak po śniegu,
d a
W przedwieczornym mrozie biegać
d a
W samym tylko cienkim swetrze,
F G a
W samych tylko pantofelkach.
F G a
A już nogi ci się plączą,
d a
Włosy okrywają szronem,
d a
Pewnie jutro będziesz znowu,
F G a
Znowu przeziębiona.
F G a
Zobacz! Kończy się przedmieście…


d a d a F G a F G a

Aaa, aaa, aaa, aaa, aaa, aaa / 2x
F G a F G a
Zobacz! Kończy się przedmieście…

Staniesz, oprzesz się o drzewo,
d a

Sen nadejdzie nieproszony,
d a

A las woła palto!
F G a F G a

Aaa, aaa, aaa, aaa, aaa, aaa / 2x
F G a F G a
Zobacz! Kończy się przedmieście…

Wigwam

Gdy przewieją nas już wszystkie zimne wiatry
a C
Gdy przemoczą nas do nitki wszystkie deszcze
a C
Policzymy na swym ciele ślady prawdy
F C
Pomyślimy o spoczynku ale jeszcze
G
Zbudujmy wigwam, a w nim rozpalmy ogień wieczny
C F GXE "Zbudujmy wigwam, a w nim rozpalmy ogień wieczny"
Ogromny wigwam, w którym każdy będzie już bezpieczny C F G
I śpiewać będzie z nami wolności wielką pieśń
F G C e a
Spróbujmy własnymi rękami ogromny wigwam wznieść F G F G C
Gdy zawiodą nas już wszyscy przyjaciele

Kiedy nawet dobry Bóg zapomni o nas

Gdy stracimy nasze piękne wzniosłe cele

Gdy odechce się cokolwiek już budować

Zbudujmy wigwam, a w nim rozpalmy ogień wieczny…

Wojtka Bellona ostatnia ziemska podróż do Włodawy

Stare Dobre Małżeństwo

Z gitarą i pióremXE "Z gitarą i piórem"
d
Kwietniowym wieczorem
C
Jedziemy Wojtku
G
Razem do Włodawy
G
Stary bieszczadnik
F
Majster Bieda
G
Wciąż wierny górom
A
Jak zwykle jest z nami
A7
I mówisz - wszystko się uda
d F
O to nie ma żadnej obawy
C A
Przecież jedziemy dziś
B C
Na dwa dni do Włodawy
d A d
W przedziale po oczach

Mdli mleczna żarówka

Mała

Gwiazda betlejemska

I pociąg lubelski

Noc długa przecina

Buntując się

Na ostrych zakrętach

I mówisz - wszystko będzie dobrze

Opowiemy im nasze sprawy

Przecież po to jedziemy

Na dwa dni do Włodawy

Z plecaka chleb wyjęty

Garść soli

Kawałek sprytem zdobytej

Kiełbasy

Chcemy noc przeskoczyć

Ciemną i niepewną

Z biletem kupionym

W nieznane

Lecz mówisz - znów musi się udać

Choć tyle podróży za nami

Przecież jedziemy dziś

Na dwa dni do Włodawy

Dzisiaj się buntuje

Czesiek Król nad króle

Piekarz rodem z Buska

Wchodzi w układ

Stawia pasjans z bułek

I gorzej się czuje

A w drewnie cierpliwym

Został ślad

A ty na przekór wszystkim mówisz

Że się uda - nie ma obawy

Przecież jedziemy dziś

Na dwa dni do Włodawy

I są wciąż pytania

I są wciąż rozmowy

Ważne

Choć tylko przedziałowe

I jak z każdej

Wspólnej nam posady

Wygląda w przyszłość

Zatroskany człowiek

Wyciągasz wiersz ciepły jeszcze

Wczoraj bodajże napisany

I czytasz głośno go w przedziale

W naszej podróży do Włodawy

Wspomnienia.

Leonard Cohen

C a F C

Kanada, lata pięćdziesiąte. 

Brudna, przepocona sala gimnastyczna w jakiejś kanadyjskiej szkole.

Dziewczęta tańczą ze sobą, chłopcy trochę pijani podpierają drabinki gimnastyczne. W kieszeniach butelki taniego wytrawnego wina po 20 centów, a może nawet po 18...

O, Frankie Lane śpiewał właśnie JesabelXE " O, Frankie Lane śpiewał właśnie Jesabel"


C a F G

Przypiąłem więc żelazny krzyż do piersi swej

Podszedłem do najwyższej z dziewcząt i najbardziej blond
C E a

Szepnąłem - ty mnie jeszcze nie znasz - to twój wielki błąd

Więc czy pokażesz mi?




F C

Powiedz, czy pokażesz mi?

Gadaj, czy pokażesz mi... Swe nagie ciało?


F Fis G

A teraz muszę skoncentrować się przed czekającym mnie

w następnej zwrotce trudnym zadaniem aktorskim

Jak wynika z tekstu muszę wcielić się w postać młodej

niewinnej, jasnowłosej kanadyjskiej nastolatki

Chodź odtańczymy w najciemniejszy kąt

Tam nie odepchnę już twoich rąk

Wyraźnie czuję w twoim głosie wielki głód

Wszystkiego czego tylko zechcesz dotknąć będziesz mógł

Lecz nie pokażę ci

Nie, ja nie pokażę ci

Nigdy nie pokażę ci... Nagiego ciała!

Tańczymy blisko zespół zagrał Star Dust
Konfetti, serpentyny lecą prosto w nas

Szepnąłem -  masz minutę na to, by zakochać się

W tak uroczystej chwili muszę wierzyć, że

Że pokażesz jednak mi

Że pokażesz w końcu mi

Że pokażesz dzisiaj mi...

Swe nagie ciało!

Wspomnienia bumeranga

Przyjdzie rozstań czas i nie będzie nasXE "Przyjdzie rozstań czas i nie będzie nas".
C D e C D e

Na polanie tylko pozostanie po ognisku ślad.
C D G e C D G

Zdartych głosów chór, źle złapany Dur,

Warty w nocy, jej niebieskie oczy nie powrócą już.

Zapomniany rajd, zarośnięty szlak,

Schronisk pustych i harcerskiej chusty, kiedyś będzie brak.

Staniesz z nami w krąg, dotkniesz innych rąk,

Będziesz śpiewał, marzył i rozgrzewał cały serca żar.

Czyjś zbłąkany głos do strumienia wpadł.

Nad górami, białymi chmurami cicho śpiewa wiatr.

Gdzieś za rok, lub dwa przyjdzie rozstań czas.

Złotych włosów, orzechowych oczu już nie będzie żal.

Gdzie ogniska blask – stanie obóz nasz.

Na polanie bratni krąg powstanie jak za dawnych lat.

Wysockiemu

Stare Dobre Małżeństwo

Śpiewasz na cały światXE "Śpiewasz na cały świat"
a H7
Chropawą szaloną Rosję
E a
Twoje olbrzymie państwo
d
Stać na wielkiego artystę
G C
I pozwalają ci na niejedno
d E
Możesz śpiewać o gimnastyce
F a
Nawet nie mają za złe
H7
Jeśli porównać to z życiem
H7 E

Ciebie nie można uciszyć

Nie zamkną Ci nigdy ust

Czy siedzisz przy nocnej lampce

Czy idziesz w szalony kurs

Szklanka wódki dogasa na stole

Wszystkich zmarłych dzisiaj święto

Więc pewnie śpiewasz teraz Bogu

Całą swą duszą ochrypniętą

Śpiewasz na cały świat…

Wyznanie

W jesiennym smutku, w jesiennej mgle
C e a

Nasze spojrzenia krzyżują się.
F G C e a

Spróbuj odgadnąć myśli me,
F G C a

A ja zrozumiem twe.
F G C

Pierwsze spotkanie wspominam do dziśXE "Pierwsze spotkanie wspominam do dziś",
a e F C

Też była jesień, z drzewa spadł liść
a e F G

Na moją głowę, ty zdjąłeś go –
C a

Pamiętam dobrze to.
F G C

Trzymam w pamięci kawiarnię małą,

Gdzie tyle ludzi takich jak my się spotkało.

Każdy miał w oczach ten sam blask,

Bo i dla nich nadszedł czas.

Pierwsze spotkanie wspominam do dziś…

Powiedziałeś „Żegnaj” tak prosto, zwyczajnie,

Jakby to było takie zwykłe wyznanie,

Jakby nic więcej nie łączyło nas –

Pożegnania nadszedł czas.

Pierwsze spotkanie wspominam do dziś…

Z nadzieją

Nie zliczę dzisiaj nawet ile to lat
D E7
   lub
C D​7
Minęło już od chwili, gdy mnie tknęła ta choroba
G D A
F C G
I chyba nie wyleczy mnie z tego nikt
D E7
C D​7
Choć brakuje czasu wciąż to ja muszę wciąż od nowa.
G D A
F C G
Muszę śpiewać, muszę graćXE "Muszę śpiewać, muszę grać"
G A D
F G C
Czy to lato, czy to zima, albo zmierza już ku wiośnie
G A fis h
F G e a
Muszę śpiewać, muszę grać. Muszę grać!
G A D G
F G C F
Może z moich marzeń jeszcze coś wyrośnie.
D A D
C G C
To jednak dziwna sprawa – nie jestem sam

Spotkałem innych ludzi – też dotkniętych tą zarazą

Ich życie też nie pieści – normalny fakt

Lecz na to nikt nie patrzy, gdy jesteśmy wszyscy razem.

Chcemy śpiewać, chcemy grać

W oczach znowu błyszczy ogień. Roześmiane wszystkie twarze

Chcemy śpiewać, chcemy grać. Chcemy grać!

Może coś wyrośnie z naszych wspólnych marzeń.

A dzieci rosną szybko, aż bierze strach

Wydaje się, że jeszcze wczoraj były małe

I gdzieś głęboko w nas nadzieja trwa

Być może gdy dorosną – one także zaśpiewają:

Chcemy śpiewać, chcemy grać

Tak jak ojciec, tak jak matka, z przyjaciółmi przy gitarze

Chcemy śpiewać, chcemy grać. Chcemy grać!

I doczekać się spełnienia naszych marzeń.

Z nim będziesz szczęśliwsza

Stare Dobre Małżeństwo

Zrozum to, co powiemXE "Zrozum to, co powiem"
e H7
Spróbuj to zrozumieć dobrze
G D

Jak życzenia najlepsze, te urodzinowe
C G

Albo noworoczne, jeszcze lepsze może
a H7
O północy gdy składane
C G

Drżącym głosem, niekłamane.
H7

Z nim będziesz szczęśliwsza,
C G
Dużo szczęśliwsza będziesz z nim.
a H7
Ja, cóż –
C
Włóczęga, niespokojny duch,
G
Ze mną można tylko
a
Pójść na wrzosowisko
D7
I zapomnieć wszystko
e
Jaka epoka, jaki wiek,
C G a
Jaki rok, jaki miesiąc, jaki dzień
G a C G
I jaka godzina
a
Kończy się,
C
A jaka zaczyna.
e
Nie myśl, że nie kocham

Lub, że tylko trochę,

Jak cię kocham, nie powiem, no bo nie wypowiem –

Tak ogromnie bardzo, jeszcze więcej może

I dlatego właśnie żegnaj

Zrozum dobrze, żegnaj.

Z nim będziesz szczęśliwsza…

Ze mną można tylko
a
W dali znikać cicho.
C e
Z podwórka

Stare Dobre Małżeństwo

Orzech starzeje się po włoskuXE "Orzech starzeje się po włosku"
D fis G A
Jest twardy – lecz jednak do zgryzienia
h  G A
Zielone krople jego oczu
h A G fis
Już mało mają do patrzenia
G A D
Sąsiadka mruga do mnie często

To tik co został jej z małżeństwa

A mąż pijany suszy się na sznurze

Już wkrótce przyjdą znowu święta

Wisi też dywan co latać zapomniał

Prezent od teściów – wierny pies

Sierść mu się jeży już nie gęsta

Rzadkim wzruszeniem szkoda łez

Tu trzeba twardo – jak ten orzech

Niech nie pomyślą nic sąsiedzi

Z dywanu lecą chmury kurzu

To może w nim złe licho siedzi?

Za naszym domem.

EKT
Pospadały z drzew kasztany gubi liście klonXE " Pospadały z drzew kasztany gubi liście klon ",
a e
Odleciały już bociany do cieplejszych stron
d a e 
Przeciągają się wieczory coraz krótsze dni 
a e
I tylko dłużej nam się śni
F E-E7
Za naszym domem zapłonęły sady
a G C d
W kalendarzach wrzesień, znów przybyło lat
a E a E
I w twoich włosach zostawiła ślady
a G C d
Kolorowa jesień ogarniając świat 
aEFE(FEa)
Zapraszają nas ogrody, echem woła las

To dojrzałych jabłek pora grzybobrania czas

Gdy rozpala się ogniska nad ramiona drzew

Popłynie z dymem wspólny śpiew

Za naszym domem...

Słońce coraz niżej kroczy, woda z chłodu drży 

Wiatr wymiata prosto w oczy pozostałość mgły

Tylko rzeka nieustannie niepokojąc nas

Przemijający płynie czas

Za naszym domem...

Zajazd pod Różą

Nijak

Dla zakochanych i bezdomnych
C F C
Wędrowców, których trapi pech
C F G 
Jest jedno miejsce, które szczęście im zapewni,
F G C a 
Da ciepłą strawę, świeży chleb.
F G C C7 
Bo to jest Zajazd pod RóżąXE "Bo to jest Zajazd pod Różą",
F G 
Pod różą czerwoną jak płomień,
C a
Gdzie wino płynie strumieniami.
F G7 C C7
Tu przy dźwiękach gitary
F G
Czas nam płynie wolno,
e a
Tu możesz zjeść i wypić z nami.
F G7 C
Gdy deszcz cię zdybie gdzieś na szlaku

I nie masz siły dalej iść,

Uśmiechnij bracie się i pędź do zajazdu.

On cię nakarmi, da ci pić.

Bo to jest Zajazd pod Różą…

Choć niewygodne twoje łóżko

I na poddaszu pokój ten,

To czystą pościel masz i w kącie lustro

I co noc własny nowy sen.

Bo to jest Zajazd pod Różą…

Wymarzyć można sobie wszystko

To, co do głowy przyjdzie nam.

I ciemną nocą kiedy gwiazdy błysną,

Przyśni się znowu zajazd nam.

Bo to jest Zajazd pod Różą…

Załęczańska Ballada

      d                               D                         D7                     g

Czasem nam do głowy wpada, by głęboką nocą

   C                         F                         E7                        A7
Powędrować na kraj świata i nie pytać „po co?”

         d                      D                     D7                              g

Z marzeniami na wyścigi pędzimy w nieznane,

C                       F                      E7                        A7
A tu Warta opowiada dziwy niesłychane…

    g                     A7       d

Że prócz ogniska o coś nam chodziXE "Że prócz ogniska o coś nam chodzi",

    g                       A7                      d               A7
Że prócz piosenek coś w sercu tkwi.

    g                        C7          F                      d

Że prócz wędrówki coś trzeba zrobić,

    g                    A7                    d     A7  d

Że bez przyjaciół nie można żyć.

Księżyc rozsiadł się na młynie, rzeka baje plecie,

Przykucnęła noc przy ogniu – ciepło jej tu przecież.

Przy płomieniach, w naszym kręgu miejsce zawsze czeka,

Zanuć z nami, siądź przy ogniu – przyszedłeś z daleka.

Bo prócz ogniska o coś nam chodzi…

Zamkniemy drzwi na klucz


E. ADAMIAK




E A E A
Klucz rzucimy byle gdzie
E A E A
I nic nie będzie prócz
E H7
I nic nie będzie prócz
gis cis
Ciebie i mnie, ciebie i mnie.
A E H7


Niech walą przez trzy dni



Niech się dobijają nocą



Nie otworzymy drzwi



Nie otworzymy drzwi



Bo i po co, bo i po co ?!

Co nas obchodziXE " Co nas obchodzi ten świat"
E
Co nas obchodzi ten świat
A E A
Świat od którego
E
Dzielą nas cztery ściany
cis A H7
My w naszym domku
A
Jak w srebrnej łodzi
E cis
Przywędrujemy przez oceany.
G F E H7 E (H7)



E A E H7


Nie patrząc w gwiazdy



Nie licząc godzin



Nie wypatrując



Brzegu za mgłą



Co nas obchodzi



Co nas obchodzi



Wszystko co nie jest Tobą i mną.

Piosenka ta od dziś

Niech magiczną siłę ma

Ty o mnie przy niej myśl

Ty o mnie przy niej myśl

O tobie ja.

Niech przypomina nam

Gdy się zdarzy być daleko

Że ktoś jest w domu sam

Że ktoś jest w domu sam
I że czeka.

Co nas obchodzi ...

Zapiszę śniegiem w kominie.

1.A jeśli zabraknie na koncie pieniędzyXE " A jeśli zabraknie na koncie pieniędzy "
/DAGD/

 I w koncie zagnieździ się bieda.
/DAGD/

 Po rozum do głowy pobiegnę niech powie
/DAGD/

 Co sprzedać, by siebie nie sprzedać.
/DAGD/

 Ref.: Zapiszę śniegiem w kominie
/DA/

 Zaplotę z dymu warkoczyk
/h fis/

 I zanim zima z gór spłynie
/GD/

 Wrócę.
/A/

 Zapiszę śniegiem w kominie
/DA/

 Warkoczyk z dymu zaplotę
/h fis/

 I zanim zima z gór spłynie
/GD/

 Wrócę - i będę już spowrotem.
/AGD/

 2.A jeśli nie znajdę w mej głowie rozumu

 To paszport odnajdę w szufladzie.

 Zapytam go może, on pewnie pomoże

 Poradzi jak sobie poradzić.

 3.A jeśli zabraknie ci w sercu nadziei

 Bo powrót jest, zawsze daleko.

 Przypomnij te słowa, zaśpiewaj od nowa

 Bym wiedział, że ktoś, na mnie czeka.

 Ref.: Zapiszę śniegiem w kominie

 Zaplotę z dymu warkoczyk

 I zanim zima z gór spłynie

 Wrócę.

 Zapiszę śniegiem w kominie

 Warkoczyk z dymu zaplotę

 I zanim zima z gór spłynie

 Wrócę - i zawsze będę spowrotem.

Zawirował świat

Stare Dobre Małżeństwo

Chmury skłębione niosą mrozy i śnieg
C d

Wiatr gwiżdże w nieszczelnych futrynach
F C

Kolejny raz pociąg spóźnia się
C d

Znak że znowu zaczyna się zima
F C

Uuu, zawirował światXE "Uuu, zawirował świat"
Jak płatki śniegu na dworze

Stare wspomnienia odżyły znów

Niewiele nam to jednak pomoże

Królowa śniegu srebrnym welonem swym

Pokryła świat prawie cały

Wystawić nos poza domu próg

To wyczyn nie lada śmiały

Uuu, zawirował świat…

Szare poranki i krótkie dnie

Każde z nas ma dziś tylko dla siebie

Tysiąc listów strawił pieca żar

W tym dwieście pięćdziesiąt od ciebie

Uuu, zawirował świat…

Zegar

Oddam zegar naprawdę w dobre ręceXE "Oddam zegar naprawdę w dobre ręce".
e D e
Stary zegar, który po ojcu mam.
e D e
Zegar, co bije w moim sercu.
C D G e
Zegar, co zęby przy mnie zjadł.
C D e
Potraciłem, oddałem prawie wszystko:

Szafę i dwa krzesła wziął nocny stróż.

Szczęście, że grabarz wziął łopatę,

Na pewno jej nie odda już.

Już mnie tutaj nic nie trzyma.
C D e
W każdej chwili mogę iść.
C D e
Jeszcze tylko zegar oddam ten,
C D G e
Bo za ciężki, by go nieść.
C D e
Oddam zegar naprawdę w dobre ręce.

Stary zegar, co czasem rządzi sam.

Nie trzeba wcale go nakręcać.

Kto zechce, całkiem darmo dam.

Podpaliłem rupiecie na poddaszu.

Poszedł banknot ostatni na ten cel.

Nic nie mam, co by mnie trzymało.

Nic, tylko zegar oddać chcę.

Już mnie tutaj nic nie trzyma…

Zew gór

Grzegorz Papiński

Gdy w plecak wciskasz resztki swoich gratów
a C
Rurki namiotu no i jeszcze coś
d E
Gdzieś w głowie świta myśl prosta i głupia
a C
Dokąd wariacie, przecież masz już dość
d E
Ten miły chlupot błota pod butamiXE "Ten miły chlupot błota pod butami "
a C
Szlak nieprzetarty pośród zboczy gór
d E
Ten zew pamiętasz całymi latami
a C
I co rok wracasz wędrować wśród chmur
d E
Kiedy już góry mrok gęsty przykrywa

Potoki grają monotonny song

Gdy stoków szeptów nic już nie przerywa

Do ciebie we śnie wraca znowu on

Ten miły chlupot błota pod butami…

Gdy jadąc do domu pociągiem spóźnionym

Gorąca kąpiel w myślach twoich tkwi

Senne powieki wiszą jak zasłony

A stukot kół przypomina ci

Ten miły chlupot błota pod butami…

Zielona miłość

Zielony pociąg ruszył na zielonych przygód szlak
(e) a H7 eXE "Zielony pociąg ruszył na zielonych przygód szlak"
Zielony namiot czeka i zielony czeka las
a H7 eXE "Zielony pociąg ruszył na zielonych przygód szlak"
Przy ognisku siedzę ja i przy ognisku siedzisz ty
a e
Już spełnione wszystkie sny, a w głowie zielona uparta myśl:
a H7XE "Zielony pociąg ruszył na zielonych przygód szlak"
Śpiewać całą noc, całą noc do rana
a H7 eXE "Zielony pociąg ruszył na zielonych przygód szlak"
Na polanie cichej rozrzucać śmiech
a H7 eXE "Zielony pociąg ruszył na zielonych przygód szlak"
Dobre wróżby czytać w płomieni plamach
a H7 eXE "Zielony pociąg ruszył na zielonych przygód szlak"
Nim konie rżeniem obudzą dzień;
a H7 eXE "Zielony pociąg ruszył na zielonych przygód szlak"
Śpiewać całą noc, całą noc do rana

Na polanie cichej rozrzucać śmiech

Dobre wróżby czytać w płomieni plamach

Chcę tylko z tobą, z tobą chcę;

Zielone siano pachnie, jak zielonej łąki dno

Zielone serca marzą, a zielone ręce drżą

Na rozłąki długie dni węgielek ognia dajesz mi

W nim zaklęta wspomnień moc, a w głowie zielone pragnienie to:

Śpiewać całą noc, całą noc do rana…

Zielony plecak czeka na zielone lato znów

Zielone listy pełne są zielonych ciepłych słów

Mój węgielek w dłoniach grzej i już nam czekać będzie lżej

Gdy przeminą długie dni pod niebem zielonym zaśpiewam ci:

Śpiewać całą noc, całą noc do rana…

Zielony mundur

Dawno minął czas twych dziecięcych zabawXE "Dawno minął czas twych dziecięcych zabaw",
G e C D

Z krótkich spodni już wyrósł każdy z nas.

Chciałbyś jeszcze komuś zrobić jakiś kawał,

Lecz coś ci podpowie: ile ty masz lat.

Znów pewnie wysłuchasz zbyt długie kazanie

O zdrowiu, o książkach, że pomyśleć strach,

O piciu, paleniu i złym zachowaniu.

Pomyślisz, posłuchasz i westchniesz tak:

Ach, jak chciałbym znów

Zielony mundur mieć

I plecak swój.

Byłeś jeszcze zuchem, gdy dostałeś mundur,

Trochę później plecak, minął czasu szmat.

Patrzysz w kącie szafy, cóż to, ale heca,

To twój stary mundur, obraz tamtych lat.

Gdy szedłeś przed siebie ze swoim plecakiem

Twą drogę wyznaczał kolorowy szlak.

Z przygodą, z piosenką i z czapką na bakier

Odkrywałeś ciągle jakiś nowy świat.

Ach, jak chciałbym…

Nie ma na co czekać, nie ma co rozważać,

Po co dłużej zwlekać, jaki problem masz.

Ty wciąż jesteś młody, to świat się postarzał,

Zrozumiesz to wtedy, gdy zatrzymasz czas.

I pójdziesz przed siebie ze swoim plecakiem

Twą drogę wyznaczy kolorowy szlak.

Z przygodą, z piosenką i z czapką na bakier

Odkrywał wciąż będziesz jakiś nowy świat.

Więc dzisiaj znów

Zielony mundur włóż,

Na ramię plecak swój i z nami chodź

Zielony płomień

W dąbrowy gęstym listowiuXE "W dąbrowy gęstym listowiu"
a e a G
Błyska zielona skra
F E a
Trzepocze z wiatrem jak płomień
a e a G
Mundur harcerski nasz.
F E C
Czapka troszeczkę na bakier,
C G C F
Dusza rogata w niej,
C G C E
Wiatr polny w uszach i ptaki
a e a G
W pachnących włosach drzew.
F E a
Tam gdzie się kończy horyzont

Leży nieznany ląd,

Ziemia jest trochę garbata,

Więc go nie widać stąd.

Kreską przebiega błękitną,

Strzępioną pasmem gór,

Żeglują ku tej granicy

Białe okręty chmur.

Gdzie niskie niebo usypia

Na rosochatych pniach,

Gdziekolwiek namiot rozpinasz,

Będzie kraina ta.

Zieleń o zmroku wilgotna

Z niebieską plamką dnia,

Cisza jak gwiazda ogromna

W grzywie złocistych traw.

W dąbrowy gęstym listowiu

Błyska zielona skra,

Trzepocze płomień zielony,

Mundur harcerski nasz.

Czapka troszeczkę na bakier,

Lecz nie poprawiaj jej,

Polny za uchem masz kwiatek,

Duszy rogatej lżej!

Zimowa nadzieja.

EKT

Dawno już nie było nas w naszych starych kątach

C G F C

Pozarastał trawą leśny trakt



F C D G

Nawet błędny ognik zgasł, który nuty plątał


C G F C

Blask którego drżał w piosenki takt


F C D G

Dawno nie widzieliśmy tego krańca świata


F G E a

Co za każdym razem inny był



F C D G

A tak bardzo chcieliśmy, żeby koniec lata


C G F C

Nie pozbawił do wędrówki sił, hej, hej


F C D G

Przeczekamy zimę, przeczekamyXE " Przeczekamy zimę, przeczekamy "
C F G G7
Nie pozbawi nas otuchy biały, zimny mróz
F G E a

I na oszronioną szybę nachuchamy
F G E a

By zobaczyć czy nie wraca lato już/x2
F C D G

Jeszcze zapach letnich łąk z głowy nie wywietrzał

Jeszcze szum jeziora nam się śni

Jeszcze w ciepłej klatce rąk mały łyk powietrza

Zachowamy na zimowe dni

Noc i wieczór krótki dzień zatrzymują w biegu

Mróz na szybach swój rozłożył kram

Tylko wrony śmieją się brodząc w

roziskrzonym śniegu

Kraczą, że nie starczy ciepła nam, hej, hej

Przeczekamy zimę, przeczekamy...

Zwiewność.

Bez Jacka

1.Brzęk muchy w pustym dzbanie co stoi na półce,
/a/

 Smuga w oczach po znikłej za oknem jaskółce,
/G/

 Cień ręki na murawie, a wszystko niczyje,
/F/

 Ledwie się zazieleni a już ufa, że żyje.
/E/

 Ref.: A jak dumnie się modrzy u ciszy podnóża, XE " A jak dumnie się modrzy u ciszy podnóża"
/a/

 Jak buńczucznie do boju z mgłą się napurpurza,
/G/

 A jest go tak niewiele, że mniej niż niebiesko,
/F/

 Nic prócz tła, biały obłok z liliową przekreską.
/E/

 2.Dal świata w ślepiach wróbla spotkanie trwa z ciałem,
/a/

 Szmery w studni, ja w lesie mgłą byłeś, bywałem,
/G/

 Usta twoje w alei, świt pod groblą w młynie,
/F/

 Niebo w bramie na oścież, zgon pszczół w koniczynie.
/E/

 3.Wstążka zmarłej dziewczyny na znajomej darni,
/a/

 Słońce co chwiejnie skacząc, źdźbli się w łzach deszczarni
/G/

 Wiara fali w istnienie za drugim nawrotem,
/F/

 I wołanie o wieczność w jaśminach za płotem.
/E/

 4.Chód po ziemi człowieka co na widnokresie, 

 Malejąc ledwo zwiewną gęstwę ciała niesie, 

I mdli się w tej gęstwinie i gmatwa co chwila, 

I wyżera z tej gęstwiny świt, i na motyla.

Zwózka nieba

Stare Dobre Małżeństwo

Gdzie spojrzysz nieba i nieba
D fis
Pod nimi wozy i wozy
H7 e
Wyładowane pogodą
fis G
Wtaczają się do stodół
D A A7
O nieprzerwane sierpnioweXE "O nieprzerwane sierpniowe"
G fis
Urodzaje dojrzałych upałów
G fis
Pokoszone ze zmierzchem
G D
O świecie znów odrastają
G A
Małomówny ludek małopolski

Krząta się przy zwózce nieb

Terkoczą furki po dróżkach

Prychają siwki kare

O nieprzerwane sierpniowe…

Trwa pszczele gromadzenie

Pogody za zimowe chłody

Słońce nie spuszcza równiny z oka

Drzemie czas w brzozowych obłokach

O nieprzerwane sierpniowe…

Żeby nie brać się do pracy

Olek Grotowski

Żeby nie brać się do pracy wymyślamy sobie różne sprawyXE "Żeby nie brać się do pracy wymyślamy sobie różne sprawy",
D CG  D CG

Wyciągamy z zapomnianych szuflad jakieś stare graty do naprawy.

Jakieś gniazdka elektryczne, wtyczki, albo części od samowara,

Że to niby jest takie pilne i że trzeba naprawić zaraz.

I że zaraz jak tylko naprawimy to się weźmiemy do roboty, że aż ha!
A e A

A tymczasem nam się przypomina, że trzeba wyprowadzić psa.
D CG  D CG

Więc się go wyprowadza na ulicę albo powiedzmy na skwerek.

A na tym skwerku nam się przypomina, że z administracji przyszedł papierek,

Że trzeba wyłożyć trutkę. I do tej trutki nabieramy dziwnej ochoty,

Ale zaraz jak tylko wyłożymy to się weźmiemy do roboty.

Żeby nie brać się do pracy…

Tylko, że nie tak zaraz, bo już jest telefon od Zyzia.

A ten Zyzio zawraca nam głowę opowiadając o swoich ciziach.

Ach ten Zyzio, jak on nam przeszkadza, nareszcie odłożył słuchawkę.

A my już się bierzemy do roboty, tylko se zaparzymy kawkę.

Żeby nie brać się do pracy…

Kawka się jakoś długo parzy, a przy kawce bez gazetki nijak…

Piju, piju, czytu, czytu, dzień powoli za oknem mija.

Trzeba już zapalić lampkę, a przy biurku przepalona żarówka.

Dalejże po nową żarówkę do pewnego starego kufra.

A tu już jest transmisja w telewizji i na dodatek przyszli goście…
A e A

I w rezultacie zamiast trochę popracować i napisać jakiś wierszyk albo piosenkę ułożyliśmy spis głupawych czynności.

Żeby nie brać się do pracy…

Żegnaj Ameryko

Z każdą chwilą, z każdym słowem coraz dalejXE "Z każdą chwilą, z każdym słowem coraz dalej",
C G C
Tak na przekór przyszłym wielkim dniom,
a F C G
Biegnę naprzód w codzienności zasłuchany
C G a F
I żelazną drogą daję rękę snom.
C G C C7
Żegnaj Ameryko, trzymaj się.
F G C
Spotkamy się w Nowym Orleanie,
a F C G
A na razie krótkie słowa dwa:
C G a F
Moje uszanowanie.
C G C (C7)
Tylko stukot kół natrętnie przypomina 

Niepoważne słowa, gesty niepoważne

I życzenie, że gdy podróż swą zaczynasz,

To nie pozwól jej zbyt szybko się zakończyć.

Żegnaj Ameryko…

Cóż, że ciasno jest w wagonie trzeciej klasy

I nie zachęca do rozmowy współpasażer.

Może tak, jak ja, chce wierzyć w lepsze czasy.

Slogan, co reklamą gwiezdną w głowie płonie.

Żegnaj Ameryko…

Życie kruche jest

Gdy matka tuli w ramionach dziecko swe,
e G

Jej miłość staje przeciw złym mocom.
e G
Tak ludzie modlą się o urodzajny deszcz,
e G
Jak ona czuwa nad nim nocą.
e G
Wyfruwa wreszcie z gniazda młody ptak,
e G
Bo przywilejem jest młodości:
e G
Zabawa, radość, przyjaźń, a nie strach,
a e

Bo młodość nie chce wiedzieć o tym, że:
a D7
Życie, choć piękne, tak kruche jestXE "Życie, choć piękne, tak kruche jest",
G a

Wystarczy jedna chwila by zgasić je.
C e

Życie, choć piękne, tak kruche jest.
G a

Zrozumiał ten kto otarł się o śmierć.
C e

I nie do końca piękny jest ten świat,
e G

Gdy wciąż odwieczne prawa łamie;
e G

Zabiera miłość, młodość, słońca blask,
a e

Lecz my nie chcemy wiedzieć o tym, że:
a D7
Życie, choć piękne tak kruche jest…

Życie plącze się

Na zdjęciu mały chłopiecXE "Na zdjęciu mały chłopiec"
d
Latawce puszcza na wiatr
C
Ma białe czyste dłonie
C A
A w oczach czysty świat
d C d
Na twarzy uśmiech szczęścia

Radości szczerej błysk

Na miłość tyle miejsca

I szansa by dobrze żyć

Życie plącze się pomiędzy tak i nie
d
Najgroźniejsza, najbardziej kręta z rzek
F
Nikt jej ujścia nie zgadnie
C
Póki morza nie znajdzie
C7
Na swój wieczny rejs
d C d

Na dumnej twarzy młodzieńca

Miłości marzenie się tli

A obok biel dłoni dziewczęcej

I kwiaty, nadzieje i sny

A życie całe przed nimi

I jeszcze w różowym tle

To świat ich jeszcze nie zmienił

Nie sprzedał dobra za złe

Życie plącze się pomiędzy tak i nie…

A dalej kartki są puste

Nie było czasu by żyć

Bo praca, bo w pracy, bo ludzie

I jak tu ze sobą być

Jest zdjęcie jedno z ostatnich

W piwiarni czarny dym

Na twarzy uśmiech i męka

Pijanej radości krzyk

Życie plącze się pomiędzy tak i nie…

Czas mierzy się piwa kuflami

I od wypłaty po świt

A żona ma raj z bachorami

I płacząc ciszę śni

A w nowym albumie na zdjęcia

Syn puszcza latawce na wiatr

A w oczach ma tyle uśmiechu

A przed nim życie i świat

Żyje się raz

Spytałem typa, co przy barze piłXE "Spytałem typa, co przy barze pił",
d

Gdzie ta dziewczyna, co dotąd była z nim?
d

Gdzie jego dziecko,
g

Które pod skrzydłem serca zakwitło w niej?
g d

Odpowiedział mi:
A

Przecież żyje się raz, żyje się raz,
d

Do diabła, żyje się raz, żyje się raz,
d g

A życie to taka gra,
g A

W której wygrywa tylko ten najtwardszy gracz.
A d

Spytałem matkę, która dziecko swe

Do domu sierot dała jak jakąś rzecz

Na przechowanie?

Choć przecież zawsze miało mieszkać w sercu jej.

Odpowiedziała mi:

Przecież żyje się raz, żyje się raz…

Spytałem chłopca co słabszego bił

Skąd tyle nienawiści nosi w sercu swym?

Kto go nauczył

Tłumaczyć pięścią innym jak mają żyć?

Odpowiedział mi:

Przecież żyje się raz, żyje się raz…

Pytałem łotra co pod szafotem stał

Czemu w trzy puste serca wbił zimną stal

I nie wybaczył?

Chodź przecież winy darować uczył nas Bóg.

Odpowiedział mi:

Przecież żyje się raz, żyje się raz,

Do diabła, żyje się raz, żyje się raz,

A życie to taka gra,

W której przegrywa nawet ten najtwardszy gracz.

SPIS TYTUŁÓW

1A tu w głowie ciągle szumi.

Ale to już było
2
Ideały
3
Bar w Beskidzie
4
Babę zesłał Bóg
5
Ballada o drugim brzegu
6
Ballada o dziewczynie co piła gorące mleko
7
Ballada o krzyżowcu
8
Ballada na złe drogi
9
Bardzo smutna piosenka retro
10
Beskid
11
Bez słów
12
Bieszczady
13
Bieszczady rock’n’roll
14
Bieszczadzki rajd
15
Bieszczadzki trakt
16
Bieszczadzkie reggae
17
Blues dla małej
18
Blues o tesknocie
19
Błogo bardzo sławił będę ten dzień
20
Bo nikt nie ma z nas
21
Bolero
22
Boże pełen w niebie chwały
23
Bukowina I
24
Bukowina II
25
Cały dzień na szlaku
26
Chcę
27
Chemik
28
Chłopcy z „Albatrosa”
29
Chodź z nami w świat
30
Chory na wyobrażnię.
31
Chyba juz można iść spać.
32
Ciało me wklęte w korowód istnienia
33
Ciągle za cienko
34
Coś mi się wydaje
35
Czar ogniska
36
Czarnohora
37
Czarny blues o czwartej nad ranem
38
Czerwony Kapturek
39
Człowiek człowiekowi
40
Czy dojdziesz?
41
Deszcz, jesienny deszcz
42
Deszcz (Niech pada…)
43
Deszcz na szlaku.
44
Deszczowe lato
45
Diabliszcze.
46
Diana
47
Dni których nie znamy.
48
Do domu
49
Do pracy rodacy
50
Dom w górach
51
Dym z jałowca
52
Dzień i noc
53
Dziewięćset mil
54
Dzisiaj tu, jutro tam
55
Ech muzyka, muzyka
56
Emilota
57
Gawędziarze
58
Gdybym miał gitarę
59
Gdziekolwiek
60
Gloria
61
Głupia piosenka
62
Goniąc kormorany.
63
Góralska opowieść
64
Górska Ballada
65
Grosza nie mam
66
Hawiarska Koliba
67
Hej, bystra wodiczka.
68
Hej, przyjaciele!
69
Hej, ruszajmy
70
Hej, sokoły
71
High life
72
Hobo
73
Horiłka.
74
Horyzont
75
Hosadyna
76
I znów jesteśmy razem
77
Idziemy w jasną
78
Ile słońc
79
Imperatyw
80
Jajko
81
Jak
82
Jaka jesteś.
83
Jak to dobrze być harcerzem
84
Jamboree
85
Jaworzyna
86
Jedyne co mam
87
Jesienna zaduma.
88
Jesienne wino
89
Jesień idzie
90
Jest już za późno, nie jest za późno
91
Jeszcze nie czas
92
Już tyle lat nie byłem w górach.
93
Kaczka Dziwaczka.
94
Kadrówka
95
Kalifornia
96
Karabin
97
Karczma Dla Samotnych
98
Kaszka manna
99
Kiedy ci żal
100
Kim właściwie była ta piękna pani…
101
Kolęda
102
Kołysanka
103
Komunia
104
Koncert
105
Kowboj
106
Krajka
107
Kredki
108
Krzyk
109
Kubuś Puchatek.
110
Kwiatek
111
Lalka, czyli polski pozytywizm
112
Lasów wonny smak
113
Lato z komarami.
114
Lato z ptakami odchodzi.
115
Lekcja historii klasycznej
116
List do Małego Księcia
117
Ludkowie
118
Londyn.
119
Majka
120
Majster Bieda
121
Makatka Kusząca
122
Makatka z Aniołem
123
Malciszka
124
Małe piwo
125
Mały Obóz
126
Marian
127
Marsz pierwszej brygady
128
Między nami tyle śniegu
129
Miła
130
Modlitwa do mojej muzyki
131
Modlitwa wędrownego grajka
132
mONOTEMATYCZNA pIOSENKA TURYSTYCZNA
133
Mój świat
134
Mury
135
Muszka plujka
136
My Cyganie
137
Na błękicie jest polana.
138
Na kolejowym szlaku
139
Na polanie dogasa ognisko
140
Na śmierć błazna
141
Na Wojtusia z popielnika.
142
Nasz dom
143
Nasza klasa
144
Nasza wędrówka
145
Nasze wino.
146
Nie chodź tam
147
Nie mój Dunajec
148
Nie rozdziobią  nas kruki
149
Niebo do wynajęcia.
150
Niepewność.
151
Nikifor
152
Noc, albo oczekiwanie na śniadanie
153
Nuta z Ponidzia
154
Obława
155
Oczekiwanie
156
Odpowie ci wiatr
157
Ogniska już dogasa blask.
158
Ognista kula
159
Ona sobie tego nie życzy
160
Opadły mgły, wstaje nowy dzień
161
Orbis.
162
Ostatni dzwonek.
163
Partyzant.
164
Pastorałka.
165
Pechowy dzień
166
Pejzaże Harasymowicza
167
Pędziwiatr
168
Pieski małe dwa.
169
Pieśń o Monte Cassino
170
Pieśń odchodzących
171
Piosenka bez tytułu
172
Piosenka dla Juniora i jego gitary
173
Piosenka dla piosenki
174
Piosenka dla robotnika rannej zmiany
175
Piosenka dla Wojtka Bellona
176
Piosenka na nowy rok
177
Piosenka na przekór korekcie
178
Piosenka na rozgrzanie
179
Piosenka na przetrwanie
180
Piosenka o mojej ulicy
181
Piosenka z wędrówki
182
Piwa nalejcie
183
Płomienie
184
Płonie ognisko i szumią knieje.
185
Płonie ognisko w lesie.
186
Pochodnia marzeń
187
Pociąg
188
Pocztówka z Beskidu
189
Polanka
190
Połoniny Niebieskie
191
Ponidzie
192
Posiedzimy jeszcze trochę
193
Pożegnanie
194
Preludium dla Leonarda
195
Prośba
196
Przemijanie
197
Przepis na świat
198
Przerwa w podróży
199
Przy kominku
200
Przy ognisku nad Szczawniczkiem
201
Przybili Ułani pod okienko
202
Puste koperty
203
Ragazzo da Napoli.
204
Ramaja.
205
Rastaman
206
Retro rajd
207
Rzeka
208
Sad
209
Sanctus
210
Scarlett
211
Sen Katarzyny II
212
Sielanka o domu.
213
Słońca dysk.
214
Stary tramp
215
Statystyczny uniform
216
Strike the bell
217
Studia
218
Szare Szeregi
219
Szczęście
220
Szesnaście ton
221
Śmietnik
222
Świat Baśni
223
Świeca
224
Taka piosenka
225
Tango z garbem
226
Taradajka
227
Tęsknica
228
The last Unicorn
229
To już lato.
230
Tolerancja.
231
Tratwa blues
232
Trupek
233
Tylko chcieć
234
Urzędnik
235
Uwertura do nocy czerwcowej
236
W góry
237
W lesie listopadowym
238
W mieście jak ryby tramwaje
239
W słońcu
240
W wielkim mieście
241
W zakątku cmentarza
242
We wtorek w schronisku
243
Wertepy
244
Wesoły wiatr
245
Wędrówką życie jest człowieka
246
Wiara
247
Wiązanka góralska
248
Wieczór
249
Wiewiórka
250
Wigwam
251
Wojtka Bellona ostatnia ziemska podróż do Włodawy
252
Wspomnienia.
253
Wspomnienia bumeranga
254
Wysockiemu
255
Wyznanie
256
Z nadzieją
257
Z nim będziesz szczęśliwsza
258
Z podwórka
259
Za naszym domem.
260
Zajazd pod Różą
261
Załęczańska Ballada
262
Zamkniemy drzwi na klucz
263
Zapiszę śniegiem w kominie.
264
Zawirował świat
265
Zegar
266
Zew gór
267
Zielona miłość
268
Zielony mundur
269
Zielony płomień
270
Zimowa nadzieja.
271
Zwiewność.
272
Zwózka nieba
273
Żeby nie brać się do pracy
274
Żegnaj Ameryko
275
Życie kruche jest
276
Życie plącze się
277
Żyje się raz
278


SPIS PIERWSZYCH SŁÓW ZWROTEK LUB REFRENÓW



A ja lubię deszcz, kiedy pada
43

A ja pójdę przez góry, przez góry
37

A jak dumnie się modrzy u ciszy podnóża
272

A jeśli dom będę miał
213

A jeśli zabraknie na koncie pieniędzy
264

A kiedy dom nasz stanie
143

A kiedy idę w góry
237

A po lesie wiatr, a po lesie wiatr
199

A przed nami większe cele
50

A tam w mech odziany kamień
12

A to ją złości
160

A ty pytasz mnie
146

A ty wiej, wiej wietrze mój
168

A w Beskidzie rozzłocony buk
11

A wszystko te czarne oczy
59

Aft on the poopdeck
217

Aniołowie, aniołowie biali
102

Babę zesłał Bóg
5

Będziemy szli nieprzerwanie
80

Błogo bardzo sławił będę ten dzień
20

Bo do domu, do domu pociąg wiezie nas
49

Bo ja mam tylko jeden świat
134

Bo nikt nie ma z nas
21

Bo to jest Zajazd pod Różą
261

Bo zagrał swą balladę, a w niej zamknął echa gór
65

Boże, pełen w niebie chwały
23

Chcę biec do ludzi
27

Chociaż wszyscy nam mówią
1

Chorałem dzwonków dzień rozkwita
107

Chwała najsampierw komu
61

Chyba, może, na pewno
34

Ciało me, wklęte w korowód istnienia
33

Cicho potok gada, gwarzy pośród skał
13

Co mi tam wiatr, co mi tam chłód
106

Co nas obchodzi ten świat
263

Coraz bliżej nam do siebie
249

Coś mi się wydaje
35

Coś srebrnego dzieje się w chmur dali
220

Czerwone maki na Monte Cassino
170

Człowiek człowiekowi wilkiem
40

Czterech było nas w pokoju
218

Czwarta nad ranem – może sen przyjdzie
38

Czy pamiętasz starca
119

Dawno minął czas twych dziecięcych zabaw
269

Deszcz, jesienny deszcz
42

Dlaczego dopalasz się świeco
224

Dlaczego nie mówimy o tym co nas boli-otwarcie
231

Dopóki tylko nogi będą nosić mnie
145

Dzień gaśnie w szarej mgle
63

Dzień znowu kończy się śpiewem
193

Ej ty Ewo rajskie dziewczę
122

Fula mi nalej, fula lej
139

Galia est omnis divisa in partes tres
116

Gdy cię nie widzę, nie wzdycham nie płaczę
151

Gdy jestem sam
120

Gdy nie zostanie po mnie nic
191

Gdy noc zapadła już głucha
81

Gdy przemierzał wróg granicę
164

Gdyby koncert grać
105

Gdyby pociąg szybciej biegł
54

Gdzie wichry wojny nosił czas
219

Gdziekolwiek jesteś
60

Godzina słynna piąta pięć
175

Hej bystra woda, bystra wodzicka
68

Hej las – mówię wam
84

Hej Panie Boże coś wielkim
132

Hej, od Krakowa jadę
76

Hej, ruszajmy, ruszajmy już w drogę
70

Hej, tam gdzieś znad Czarnej Wody
71

I będzie przebiegać muzyka
9

I był Beskid i były słowa
167

I ja, Doczekam kiedyś takiej chwili i nie mogę się nadziwić
241

I jeżeli spontaniczna to rzecz
104

I ten pierwszy, co był chudy
29

I w góry, nie z Orbisem
162

I zatoczmy kręgiem koło
36

I zbudujemy dom bez strychów i bez piwnic
51

Idę tam, gdzie bezmiar błękitu
31

Idę w górach cieszyć się życiem
115

Idzie diabeł ścieżką krzywą
183

Idzie sobie wiosna, słychać świergot ptaka
62

Idziemy w jasną z błękitu utkaną dal
78

Ja jestem noc czerwcowa
236

Ja o drogę się nie pytam
66

Jak dobrze mi przed siebie iść
113

Jak po nocnym niebie sunące białe obłoki nad lasem
82

Jastrzębi śledząc lot
240

Jedyne co mam to złudzenia
87

Jesień dopadła mnie na szlaku
44

Jest sroga zima, a o lecie już myślę nieśmiało
156

Jest taki świat pięknych baśni z dawnych lat
223

Jestem taki samotny
195

Jesteś bitwą moją nieskończoną
83

Jesteś kwiatku pewny siebie
111

Jesteś starym trampem
215

Jeszcze dziś chwyćmy w dłonie zapach łąk
180

Jeszcze się tyle stanie
172

Jeszcze zdążymy w dżungli ludzkości siebie odnaleźć
91

Już księżyc na niebo wychodzi
67

Już wieczór, niebo oddycha
184

Kap, kap – płyną łzy
10

Każdy Twój wyrok przyjmę twardy
163

Kiedy babcia młoda była, to na rajdy też chodziła
207

Kiedy góral umiera, to góry z żalu sine
64

Kiedy jest deszczowe lato
45

Kocham cię tak
75

Kochane ‘Lato z radiem’
230

Kolejny raz na górskim szlaku
182

Komu bliski bajek świat
47

Krzyczę, krzyczę, krzyczę, krzyczę w niebogłosy
109

Ktoś mówił, że z gliny ulepił mnie Pan
221

Kubuś Puchatek, wesoły miś
110

Legiony to żołnierska nuta,
128

Lej się chmielu
4

Letni deszcz po dachówkach szumi
86

Leży Marian, leży
127

Liści zielenią zagra nam wiatr
190

Mają zmarli w niedzielę ten pośmiertny kłopot
242

Malcziszka z Leningrada
124

Mam jeszcze dosyć wiary
247

Masz bracie mocne buty, masz?
30

Miały już Bieszczady swoje tango
14

Może się spotkamy znów po kilku latach
194

Muszę śpiewać, muszę grać
257

Muszka plujka i żuczek gnojarek
136

Na początku był smoczek, pierwszy spacer po mieście
216

Na polanie dogasa ognisko
140

Na Ponidziu babie lato
192

Na przełęczy przysiadł wrzesień
228

Na ścianie masz kolekcję swoich barwnych wspomnień
3

Na tablicy ogłoszeń pod hasłem
150

Na Wojtusia z popielnika
142

Na zdjęciu mały chłopiec
277

Nad rzeczką opodal krzaczka
94

Najczęściej można spotkać cię
123

Nic nie robić, nie mieć zmartwień
188

Nie
148

Nie odgadł jeszcze nikt, kto plącze ludziom ścieżki
79

Nie pytajcie nigdy mnie
73

Niech w księgach wiedzy szpera rabin
97

Niechaj zalśni Bukowina w barwie malin
25

Niedobrze się robi ptaszkom
99

Nigdy deszcz nie pada ponoć w Kalifornii
96

Noc z nieba już gwiazdy zmazała
203

O dajcie mi te małe skrzypce
56

O dobra rzeko, o mądra wodo
208

O nieprzerwane sierpniowe
273

O tym jak kiedyś w górach
58

O, Frankie Lane śpiewał właśnie Jesabel
253

Oddam zegar naprawdę w dobre ręce
266

Odpowie ci wiatr wiejący przez świat
157

Ogniska już dogasa blask
158

Ognista kula chyli się do snu
159

On natchniony i młody był
135

Ore, ore szabadabada amore
137

Orzech starzeje się po włosku
259

Pamiętam jeszcze ten czas
93

Pastorałko nieś się biała
165

Pierwsze spotkanie wspominam do dziś
256

Pieski małe dwa chciały przejść się chwilkę
169

Piwko w kufelku nie może długo stać
133

Płonie ognisko i szumią knieje
185

Płonie ognisko w lesie
186

Po Beskidzie błądzi jesień
189

Pociąg twój spóźnia się
19

Pociągnijmy z flaszy łyk
245

Pod naszym niebem, na naszej ziemi
171

Pokochajcie błazna ludzie
141

Polami, polami, po miedzach, po miedzach
154

Pospadały z drzew kasztany gubi liście klon
260

Powiedz dokąd znów wędrujesz?
176

Powiedz mi, powiedz co byś chciała
138

Powrócą dawne rajdy
196

Prowadź mnie ulico, prowadź mnie za rękę
181

Przeczekamy zimę, przeczekamy
271

Przy ognisku wędrowców gromada
214

Przybili Ułani pod okienko
202

Przyjdzie rozstań czas i nie będzie nas
254

Psyt, psyt, cichuteńko gaz mi syczy
28

Raduje się serce, raduje się dusza
95

Ragazzo da Napoli zajechał mirafiori
204

Rajd, rajd, bieszczadzki rajd
15

Rastaman dziewczynie nie skłamie
206

Raz staruszek spacerując w lesie
90

Reggae, bieszczadzkie reggae
17

Ręce splecione i z mgły obrączki jak dłonie buków
118

Ruszaj się Bruno, idziemy na piwo
149

Rzeckiemu śni się Bonaparte
112

Rzeczywiście tak jak księżyc
88

Są małe stacje wielkich kolei
7

Siadam w bryczkę drewnianą, wysłużoną dwukółkę
227

Siedzę, kiedy słońce lśni
177

Siedzimy razem przy ognisku
201

Skąd przychodził, kto go znał
121

Skocz w pudło gitary
173

Skulony w jakiejś ciemnej jamie smaczniem sobie spał
155

Spytałem typa, co przy barze pił
278

Stój, Katarzyno!
212

Szczur kończy gulasz mdły
130

Szła dziewczynka bardzo mała przez ciemny las
39

Ślady twoje zasypało
129

Śpiewajmy wszyscy w ten radosny czas
16

Śpiewasz na cały świat
255

Śpij, śpij, późna już pora
103

Święty święty święty
210

Tak niedługo miało przyjść
114

Tam dokąd chciałem już nie dojdę
69

Tamtą kartkę z wczorajszej nocy
32

Ten miły chlupot błota pod butami
267

To bolero
22

To nic! To nic! To nic!
246

To ten wariat z garbem
226

Trupkiem sobie być
233

Ty horiłko biła, biła
74

Ty się pochyl róża– bóg
153

Ty, co płaczesz, ażeby śmiać mógł się ktoś
161

Tyle było dni do utraty sił
48

Tyle dni minęło, tyle marzeń
197

Tysiąc osiemset sześćdziesiąty pierwszy
211

Tysiące mil mam za sobą już
26

Ukrop z nieba leje się
125

Usiądź razem ze mną, spróbuj mego wina
89

Usiądź tu obok mnie w fotelu
147

Ustawimy mały obóz
126

Uuu, zawirował świat
265

W Bukowinie zarośnięte echem lasy
24

W ciszy, w ciszy steru nic nie trudzi
6

W dal wertepami idziemy w świat
244

W dali góry, a na nich las zielony
152

W dąbrowy gęstym listowiu
270

W mieście jak ryby tramwaje
239

W moim domu jasnym, jak gronowe wino
200

W pojemniku na śmietniku
222

W starym domu na poddaszu
53

W starym, uczniowskim zeszycie
178

W zachwycie dziewiczym
174

Wciąż do przodu, wciąż
41

When the last eagle flies
229

Wiatr przystojny w garniturze
166

Wicher jeździ ze mną dookoła świata
46

Widzę ją, kiedy oczy zamykam
225

Wieczór w granatowym swym płaszczu
92

Więc bardzo proszę wejdź
101

Więc choć tu miejsce twe
100

Więc chodź, pomaluj mój świat
108

Więc graj, więc graj muzyko moich myśli
131

Więc splećmy swe dłonie
77

Witaj w naszej Karczmie Dla Samotnych
98

Wokół góry, góry i góry
238

Wolniej, wolniej, wstrzymaj konia
8

Wysłany przez centralę na specjalne zakupy
235

Wystukaj po torach do mnie list
18

Z gitarą i piórem
252

Z każdą chwilą, z każdym słowem coraz dalej
275

Z wielu pieców się jadło chleb
2

Za górami, za lasami mieszkał sobie król bogaty
57

Za naszym domem będzie sad
209

Zagubieni Książe jesteśmy
117

Zapytałem raz Jezusa czy nienawiść w sercu ma
55

Zbuduję sobie tratwę i popłynę rzeką w dół
232

Zbudujmy wigwam, a w nim rozpalmy ogień wieczny
251

Ze wszystkich krajów i narodów
85

Zielony pociąg ruszył na zielonych przygód szlak
268

Zimno tak, że aż strach
179

Złotym kobiercem wymoszczone góry
243

Zobacz! Kończy się przedmieście
250

Zrozum to, co powiem
258

Żarzy się żarzy pochodnia marzeń
187

Że prócz ogniska o coś nam chodzi
262

Że spadnie z nieba to co chcesz
234

Żeby była taka noc, kiedy myśli mkną do Boga
52

Żeby nie brać się do pracy wymyślamy sobie różne sprawy
274

Życie, choć piękne, tak kruche jest
276

Żyj, po prostu prawdziwie żyj
198

Żyli raz pan i pani
72
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